
		
			[image: Odkad_Cover.jpg]
		


		
			
				[image: ]





			

		

		
			Redakcja: Justyna Tomas

			Korekta: Angelika Ogrocka

			Opracowanie graficzne: Robert Kupisz

			Projekt okładki: Maciej Pieda

			Zdjęcia na okładce: shutterstock.com © Victoria43 (front); Patrycja Konieczna (zdjęcie autorki)

			Konwersja do ePub i mobi: mBOOKS. marcin siwiec  

			Redaktorka prowadząca: Agnieszka Pietrzak

			 

			Wydanie I

			© Copyright by Wydawnictwo Dragon Sp. z o.o.

			Bielsko-Biała 2019

			 

			Niniejsza powieść jest fikcją literacką. Imiona, nazwiska, postacie, miejsca i wydarzenia są wytworem wyobraźni autorki i jakakolwiek zbieżność z rzeczywistymi wydarzeniami, miejscami lub osobami, żyjącymi bądź zmarłymi, jest całkowicie przypadkowa.

			 

			[image: ]

			Wydawnictwo Dragon Sp. z o.o.

			ul. Barlickiego 7

			43-300 Bielsko-Biała

			www.wydawnictwo-dragon.pl

			 

			ISBN 978-83-8172-287-2

			 

			Wyłączny dystrybutor:

			TROY-DYSTRYBUCJA Sp. z o.o.

			ul. Mazowiecka 11/49

			00-052 Warszawa

			tel. 795 159 275

			 

			Oddział

			ul. Legionowa 2

			01-343 Warszawa

			 

			Zapraszamy na zakupy na: www.troy.net.pl

			Znajdź nas na: www.facebook.com/TROY.DYSTRYBUCJA

		



			Miłość zdziała cuda, jeśli tylko jej na to pozwolisz.

		


		
			Prolog

			– Aleksandrze, masz gościa.

			Moja mama weszła do pokoju. Nie zapukała jak zawsze i zwróciła się do mnie pełnym imieniem. Podniosłem na nią wzrok znad laptopa i już wiedziałem.

			– To ona? – spytałem tylko.

			– Lepiej się postaraj. „Przepraszam” nie wystarczy – odpowiedziała.

			Poczułem, jak moje serce się zatrzymuje. Nie mogłem złapać oddechu. Chciałem ją jak najszybciej zobaczyć, ale moje nogi były jak z ołowiu. Obiecałem Piotrkowi, że dam jej spokój.

			– Aleks, rusz się. – Mama wyraźnie się zdenerwowała.

			Nie było dobrze. Trzy lata próbowałem o niej zapomnieć. Matka nie rozumiała. Zresztą, sam momentami już tego nie rozumiałem, ale nie mogłem wtedy z nią być. Odszedłem od niej, zanim w ogóle coś więcej się między nami wydarzyło. Tak. To ja wszystko skreśliłem, lecz ona nie miała o tym pojęcia. Gdyby się okazało, że jestem taki jak ojciec, miałaby złamane serce. Nie do naprawienia. Tylko tak mogłem jej tego oszczędzić. Moja matka kochała ojca. Zdawałem sobie z tego sprawę przez całe życie. Nigdy nie spojrzała na innego faceta i nie narzekała. Wręcz przeciwnie, wyglądała na szczęśliwą. Czasem jej tego zazdrościłem. Tylko czy jej życie nie byłoby lepsze, pełniejsze, gdyby on tu był? Postanowiłem, że nie zwiążę się z żadną kobietą. Nie na stałe. Dokonałem takiego wyboru i wiedziałem, że jestem w stanie postępować zgodnie ze swoją decyzją. Dopóki Blanka nie pojawiła się w moim życiu i jej obecność nie sprawiła, że zapragnąłem złamać tę zasadę. Byłem wściekły na siebie i na nią, że pozwoliła mi chcieć więcej od życia. Jedna chwila więcej z nią i nie wyleciałbym do Anglii. Mogłem studiować gdziekolwiek, ale przede wszystkim marzyła mi się ucieczka. Wiedziałem, że tu, na miejscu, nie dotrzymam słowa danego samemu sobie i nie odpuszczę sobie tej dziewczyny bez względu na konsekwencje. A ona nie mogła mnie pokochać. Nie mogła. Jestem genetycznie obciążony i w każdej chwili mogę skończyć jak mój ojciec. Więc odszedłem mimo tego, że ją kochałem. A teraz ona należała do innego. Mogła być szczęśliwa, ale tak pragnąłem ją zobaczyć. Ten ostatni raz.

			Minąłem matkę i z obijającym się o żebra sercem zszedłem po schodach. Kątem oka zerknąłem w stronę drzwi. Blanka. Stała w progu. Była… piękna. Wściekła. Zraniona. Zagubiona. Zjawiskowa z zaróżowionymi policzkami i pełnymi wargami, które przygryzała ze zdenerwowania. Zawsze to robiła, kiedy czuła się niekomfortowo w jakiejś sytuacji. I wyłamywała wtedy palce. Odruchowo powędrowałem wzrokiem wzdłuż jej sylwetki. Oczywiście zgadłem. Uśmiechnąłem się pod nosem. Znałem ją i potrafiłem odczytać z jej twarzy wszystkie emocje. Spojrzała na mnie z furią w oczach. To była moja Blanka. Teraz to wiedziałem. Zdecydowałem w momencie, gdy z jej ust padły słowa pełne goryczy. Starała się, by głos jej się nie załamał.

			– Chciałam cię tylko zobaczyć.

			Wiedziałem, że jest moja i że tym razem jej nie zostawię.

		


		
			I

			Siedzę w zatłoczonym pomieszczeniu i co chwilę spoglądam na zegarek. Dziewiąta trzydzieści dwie. Spóźnia się. Jak zwykle zresztą, ale po tylu latach znajomości zdążyłam się przyzwyczaić do jego braku punktualności. Spokojnie rozglądam się po wnętrzu kawiarni. Niewiele się tutaj zmieniło. Kolor ścian mimo odświeżenia ma ten sam stalowy odcień, a ciemne meble są ustawione tak jak kiedyś. Stoliki blisko ścian, środek pozostawiony bez zbędnych dekoracji, umożliwiający przejście do kasy. Po prawej i lewej stronie lady uginające się pod ciężarem rozmaitych wypieków, a za nimi ekspresy do kawy i automaty do lodów. Na każdym stoliku oprócz serwetnika stoją teraz na cienkich nóżkach dwa kieliszki z białego szkła, do których wsypano ziarnka kawy. W błyszczącej podłodze odbijają się lampy z szerokimi kloszami. To wnętrze jest przepełnione radością nastolatków i ich pierwszymi zawodami miłosnymi, sekretami przyjaciółek i problemami zakochanych. Ściany wiele już słyszały i jeszcze wiele usłyszą. Pamiętają każdą starszą panią z wnuczkiem na kolanach, który łapczywie zajadał pączka, lukrując nim swoje policzki. Pamiętają małżeństwo, które postanowiło umilić sobie czas w sobotę i wypić mrożoną kawę. Pamiętają nawet rudowłosą dziewczynkę, która na środku kawiarni krzyczała, że chce zjeść placek z jabłkami, chociaż w domu mama właśnie upiekła taki sam. No dobrze, dość obrazów z życia ścian, Piotr nareszcie się zjawił.

			 

			A ja sięgam pamięcią dziesięć lat wstecz, kiedy mieliśmy po piętnaście lat. Wtedy też byłam w tej kawiarni. Razem z koleżankami zajmowałyśmy stolik naprzeciwko. Pamiętam ten dzień tak, jakby wszystko wydarzyło się wczoraj. Siedziałam w środku, po mojej lewej – Marcelina, a po prawej – Agnieszka. Śmiałyśmy się właśnie z najnowszej fryzury jednej z kobiet z tutejszego osiedla. Pani Zawadzka stała w kolejce po ciepłe pączki jak w każdy czwartek o godzinie czternastej dwadzieścia, bo właśnie wtedy wracała z wnuczkiem z przedszkola. Raz w tygodniu fundowała chłopcu jego ulubioną kremówkę. Ta bardzo elegancka starsza kobieta tego dnia szczególnie zwróciła na siebie naszą uwagę. Co było tego powodem? Otóż, zrobiła sobie trwałą i nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie to, że miała kolorowe pasemka. I to dosłownie kolorowe. Jej włosy mieniły się kolorami tęczy. Niby o gustach się nie dyskutuje, ale trzeba przyznać, że w niektórych przypadkach trudno powstrzymać się od komentarza.

			Uśmiech nie schodził z naszych twarzy aż do chwili, gdy w drzwiach pojawił się wysoki chłopak. Automatycznie cała moja, i nie tylko moja, uwaga skupiła się na nim. Wydawał się bardzo sympatyczny. Bez wahania można go było polubić. I nie mówię tutaj o zwykłym zauroczeniu, kiedy to dziewczynie od razu podoba się jakiś przystojny chłopak. Nie. On wyróżniał się swoją autentycznością. Nie grał cwaniaczka, z którego twarzy można wyczytać, kim to on nie jest. Uwierzcie – w życiu bym nie pomyślała, że ten chłopak kiedyś stanie mi się tak bliski. Nie wybiegajmy jednak zbytnio w przyszłość i skoncentrujmy się na przeszłości. 

			Chłopak wszedł do kawiarni, a Agnieszka porozumiewawczo ukłuła mnie w bok. Spojrzałyśmy na siebie wymownie. Przyszło nam na myśl streszczenie love story z nieznajomym w roli głównej. Byłyśmy pewne, że ideał w fioletowej koszulce stanie w kolejce i będziemy mogły na niego popatrzeć, wróciłyśmy więc do rozmowy. Nie było to jednak takie proste.

			– O, już jest – odezwała się nagle Marcelina.

			– Kto? – zdziwiła się Agnieszka. Nasza koleżanka nie wspominała, że ktokolwiek dołączy do naszego skromnego grona.

			– Chciałam zrobić wam niespodziankę i kogoś wam przedstawić – odpowiedziała dziewczyna, a w jej oczach pojawił się błysk radości. Coś mnie tknęło. Lekka obawa. Czy to jest to, o czym myślę?

			– Cześć – przywitał się chłopak.

			Nie, nie mylicie się. Przystojniak, na którego zwróciłyśmy z Agnieszką szczególną uwagę, właśnie podszedł do naszego stolika.

			– To jest Piotrek – powiedziała z dumą Marcelina. Nie dziwię się jej. Też byłabym w takim dobrym humorze, gdyby to był mój chłopak. – Poznaliśmy się miesiąc temu – wyjaśniła.

			Nieco zawiedziona, przyjęłam ten fakt do wiadomości. Niby to tylko miesiąc, ale nie wchodzi się koleżance w paradę. Ba. Nie potrafiłabym się koło niego zakręcić, nawet gdyby był wolny.

			– Cześć – przywitałam się bez cienia rozczarowania w głosie, a przynajmniej starałam się, jak mogłam, by dobrze to zabrzmiało.

			Cóż, wydaje mi się, że jakoś się udało. W końcu od ośmiu lat udaje mi się ukryć prawdziwe intencje. Stałam się mistrzynią w dobieraniu masek. W grze pozorów. Najlepszą słuchaczką i kiepską mówczynią. Nie powiem – to bardzo ułatwiało mi życie. Nikt nie pytał o problemy i powody mojego zachowania, a ja ze spokojem przeżywałam kolejne dni i godziny. Mówili, że jestem nieśmiała, zamknięta w sobie i zakompleksiona, zadzieram nosa, czuję się lepsza i wiele, wiele więcej. Nie wiedziałam, czy którekolwiek z tych określeń rzeczywiście do mnie pasowało, ale można było śmiało wybierać. Mogłam być każdą z tych osób, byleby nie musieć nikomu o sobie opowiadać. Czasem myślałam, że wszyscy mnie widzieli, ale tak naprawdę nikt mnie nie znał. Dzięki temu pozostawałam w strefie komfortu. Tak było dobrze. Ludzie widzieli tyle, ile im pokazywałam. Często robiłam dobrą minę do złej gry. Mechanizm obronny miałam już wypracowany. Jak dotąd nie zawodził. Piotrek spojrzał na mnie przenikliwie i się uśmiechnął. Co oznaczało to spojrzenie?

			– Cześć. Ty pewnie jesteś Blanka – odpowiedział.

			Wgapiałam się w niego szeroko otwartymi oczami. Chłopak zaprezentował mi swój czarujący uśmiech.

			– Tak, zgadza się – potwierdziłam. – Skąd wiedziałeś? – zapytałam odruchowo. To raczej zrozumiałe, że chciałam się dowiedzieć.

			– Marcela sporo mi o tobie opowiadała – wytłumaczył.

			To mnie zaskoczyło, ponieważ nie byłam w zbyt zażyłych stosunkach z Marceliną. Owszem, ona czasem zwierzała mi się ze swoich problemów, ale nigdy nie działało to w drugą stronę. Wolałam być zamknięta w swojej skorupie. Tak było bezpieczniej. Z reguły nie ufałam ludziom. To nie tak, że uważałam, iż nie zasługują na moje zaufanie. Po prostu im mniej o mnie wiedzieli, tym więcej miałam spokoju i swobody.

			– W takim razie ty musisz być Agnieszka – dodał chłopak. Najwyraźniej miał dobrą pamięć. – Ciebie łatwiej było mi rozpoznać – powiedział, zwracając się w moją stronę. – Zapamiętałem, że masz długie włosy, ale nie przypuszczałem, że aż tak.

			Na te słowa uśmiechnęłam się pod nosem. Rzeczywiście, moje kasztanowe włosy sięgały sporo za pas. Mama uwielbiała robić mi z nich dwa długie, grube warkocze. Na ich końcach zawsze przyczepiała czerwone kokardy. Jakoś nigdy nie mogłam się zdecydować, by je ściąć.

			– Tak, trochę ich mam – odpowiedziałam.

			Nie było potrzeby wdawania się w dyskusję na ten temat. Gdyby nie fakt, że był oficjalnym chłopakiem mojej koleżanki, mogłabym z nim nawet poflirtować i zapytać, czy mu się podobają moje włosy albo coś takiego. Hm. Żart. Nie potrafiłam flirtować, ale w głowie często obmyślałam różne scenariusze.

			– Jak się poznaliście? Czemu nie pochwaliłaś się wcześ­niej? – Aga od razu się uruchomiła. – Nie zdziwiłabym się, gdyby Blanka nic nie powiedziała, ale ty?

			Lawina słów ze strony mojej koleżanki była całkowicie naturalna i normalna. Zawsze miała dużo do powiedzenia i zawsze dużo chciała wiedzieć. W tym Agnieszka i Marcelina były do siebie bardzo podobne. Tylko ja byłam tą cichą, rzadko zabierającą głos postacią. Mimo to dziewczyny lubiły spędzać ze mną kilka godzin od czasu do czasu, a ja dzięki temu odrywałam się od mojej rzeczywistości.

			– Na urodzinach Izy – wyjaśniła Marcela. – To moja dobra przyjaciółka i dziewczyna jego brata. W zasadzie jednego z dwóch braci, z którymi się bawiliśmy – uściśliła.

			– O, masz braci? – zainteresowała się Aga.

			Zauważyłam, że w jej oczach pojawił się błysk nadziei. Nie ma co się dziwić. Piotrek był przystojny, więc jeśli jego bracia byli do niego choć trochę podobni, to zdecydowanie mogli się okazać warci uwagi.

			– Tak. Starszego i młodszego – odpowiedział chłopak. – Iza to dziewczyna Marka. On jest najstarszy, właśnie rozpoczął studia, a Tomek jest rok młodszy ode mnie. Może niedługo ich poznacie. W sobotę idziemy do kina. Przyłączcie się do nas – zaproponował z entuzjazmem.

			Wtedy zadzwonił mój telefon. Spojrzałam na wyświetlacz. „Ojciec pewnie wyszedł z pracy” – pomyślałam.

			– Tak? – powiedziałam, trochę odsuwając się od pozostałych. W dalszym ciągu prowadzili ożywioną rozmowę, nie zwracając na mnie uwagi.

			– Wracam już do domu. Skończyłaś lekcje? – zapytał tata.

			– Tak, jestem w kawiarni. W tej przy ostatnim skrzyżowaniu – wyjaśniłam, choć doskonale wiedział, gdzie najczęściej przesiaduję.

			– Dobrze. Przyjechać po ciebie? – zaproponował.

			– No pewnie – odparłam zadowolona. 

			Choć raz nie będę musiała czekać godzinę na autobus. Poza tym obecność Piotrka nie była mi na rękę. Zauważyłam, że Aga za bardzo zaangażowała się w relację z nim. Jego propozycja była dla niej niczym wygrana na loterii.

			– W takim razie będę za dziesięć minut – usłyszałam niski głos w słuchawce.

			– Okej. Kocham cię.

			– Ja ciebie też – odpowiedział.

			Zawsze tak się żegnamy. To pozostałość po mamie. Kiedy kończyła połączenie telefoniczne albo gdzieś wychodziła, przypominała nam o tym, że bardzo nas kocha. Mówiła, że to na wszelki wypadek, gdybyśmy się już mieli nie spotkać. Powoli z ojcem też wyrobiliśmy w sobie taki nawyk. Po jej śmierci zrozumieliśmy, jakie to ważne. W trakcie mojej pogawędki z tatą dziewczyny w dalszym ciągu dyskutowały. Zauważyłam tylko, że Piotr spogląda na mnie zaciekawionym wzrokiem. Z tego, co się zorientowałam, ich rozmowa zeszła na temat filmów.

			– Chcemy zobaczyć dobry horror – powiedziała Marcela.

			– Dlaczego? – spytałam.

			– Jego bracia bardzo je lubią – odpowiedziała.

			Dla mnie to w zasadzie bez różnicy. Nie było powiedziane, że wszyscy musimy iść na jeden seans. Mogłam przyjść do kina i wybrać coś innego niż pozostali. Z zasady nie oglądałam czegoś, byleby leciało na ekranie.

			– Ja nie za bardzo lubię horrory – odezwała się Aga. – Może poszukamy innego filmu?

			– W takim razie Aleks cię przygarnie. On zawsze jest niezadowolony z naszego wyboru – zaczął Piotrek. – Może razem coś dla siebie znajdziecie.

			Chłopak nie mógł jej zaproponować lepszego rozwiązania. Agnieszka trąciła mnie podekscytowana. Wiedziałam, że już obmyślała swoją stylizację, by dobrze wypaść. Szukała ubrań, które przyciągną wzrok każdego z nowo poznanych facetów. Nie powiem, to, jak wyglądasz, jest ważne, ale ja mimo wszystko wolałam nie rzucać się w oczy. Lubiłam się czuć wygodnie i swobodnie. Wyrażać siebie, ale w mało zauważalny sposób. A mnie wyrażały spodnie. I jeszcze więcej spodni. I zero szpilek. Czyli coś całkowicie przeciwnego do mojej koleżanki.

			– A kim jest Aleks? – zapytałam trzeźwo. Do tej pory nie padło jego imię, a braci było tylko dwóch.

			– To… – zaczął chłopak. – Przyjaciel Marka, a teraz też nasz. Znaczy mój i Tomka. Jesteśmy prawie jak bracia.

			– O, to fajnie. – Agnieszka się uśmiechnęła.

			– Tak… – potwierdził Piotrek i nagle zamilkł. – Wow, patrzcie, jaka fura – wykrztusił. Nawet nie wyjrzałam przez szybę. Domyślałam się, kto wysiadł z auta. – Facetowi nieźle się powodzi – skomentował.

			Może i się powodzi, ale nie chciałbyś przeżyć tego, co on. Zdecydowanie nie.

			– Garnitur z najwyższej półki i starannie dobrany krawat – wymieniła Marcela. – To jakiś ważniak – dodała.

			W zasadzie nie mogłam się im dziwić. Nie znali mojego ojca. Nie mieszkałam blisko dziewczyn i nie zapraszałam ich do domu. Każdego dnia przyjeżdżałam i wracałam autobusem. Tata nie pojawiał się na wywiadówkach. Zawsze indywidualnie kontaktował się z moją wychowawczynią, więc rodzice innych uczniów raczej nie mieli z nim styczności. A nawet jeśli, to nie na tyle, by go dokładnie zapamiętać. Przynajmniej tak mi się wydawało. Nieco po czasie zorientowałam się, że decyzja o powrocie do domu razem z nim była kompletnie nieprzemyślana. Mieszkaliśmy tutaj od dwóch lat i jak do tej pory udawało mi się omijać temat rodziny. Zawsze zbywałam go zdawkowymi odpowiedziami. Skrzętnie ukrywałam swoje prywatne sprawy przed znajomymi, nie bez powodu. W poprzedniej szkole zbyt często spotykałam się ze współczującymi spojrzeniami nauczycieli, kolegów i koleżanek z klasy. Tutaj nikogo nie obchodziłam i tak było dobrze. Dawało mi to komfort psychiczny. Miałam zamiar utrzymać go jak najdłużej. W tamtej chwili wystraszyłam się, że przez moją nieuwagę wszystko nagle może ulec zmianie.

			– Ciekawe, do kogo przyjechał – powiedziała Agnieszka.

			– Nie pamiętam marki. – Piotrek najwyraźniej chciał się pochwalić, jak bardzo jest obeznany. – To bentley? – rzucił, nie licząc na odpowiedź. Bo przecież dziewczyna rozpoznaje co najwyżej kolory aut, prawda?

			– Tak, a dokładniej bentley continental V8 – uzupełniłam. – Muszę się zbierać.

			Cała trójka spojrzała na mnie z zaskoczeniem. Wysoki brunet wszedł do kawiarni. Rozejrzał się po wszystkich stolikach i ruszył w naszą stronę. Krótko mówiąc, moi znajomi osłupieli. Kamil Zawilski potrafił onieśmielić swoją autorytarną postawą.

			– Dzień dobry – pierwszy zreflektował się Piotrek.

			– Dzień dobry. – Mój tata się uśmiechnął. – Gotowa? – zwrócił się do mnie.

			– Tak, możemy jechać – powiedziałam pogodnie i zarzuciłam plecak na ramię.

			To był ich pierwszy kontakt z moim ojcem, a mój z Piotrkiem. Nie zamieniłam z nim wtedy wielu słów. Nadrobiliśmy to później. Wraz z upływem lat mnożyły się na potęgę.

		


		
			II

			– Cześć. Wiem, znowu się spóźniłem. – Piotrek siada naprzeciwko mnie, a na jego twarzy gości pogodny uśmiech.

			Przyglądam się mu i wciąż widzę chłopca. Tego, który dziesięć lat temu wszedł do tej kawiarni i stał się ważnym elementem mojego życia. Chłopca, który potrafił zauroczyć jednym spojrzeniem. Myślę, że nic się nie zmieniło, no, może poza jednym… Teraz ma obrączkę na palcu.

			– Cześć. I tak byłam wcześniej. Trochę powspominałam. Ogarnął mnie taki refleksyjny stan – odpowiadam z uśmiechem. – Zawsze rozmawiamy o bieżących sprawach. Nie mamy czasu na przeszłość – dodaję.

			– Masz rację – przyznaje. – Zwykle nie ma też czasu na wspomnienia. Ciągle w biegu, jak nie ja, to ty – mówi. I ma rację. Jesteśmy zbyt zajęci pracą, domem. A mamy za sobą tyle niesamowitych chwil. – To tutaj się poznaliśmy.

			– Tak. To była szybka akcja zapoznawcza. – Śmieję się.

			– Zgadza się. Twój ojciec wtedy tu przyjechał, pamiętasz? Nigdy o tym nie rozmawialiśmy, ale wiesz, jak nam było głupio, gdy wyszliście? Zwłaszcza mi. Powinienem był cię przeprosić…

			– Nie było sensu do tego wracać – przerywam.

			– Ale miałem okazję. Krótko po tym poszliśmy razem do kina – przypomniał mi.

			– Tak, rzeczywiście. 
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			Według bileciku, który czytałam już po raz setny, byłam oficjalnie zaproszona na herbatkę do pałacu. 


			Na niebiesko-złotej kartce nie było napisane nic więcej. Nie zdradzała nazwisk reszty uczestników spotkania. 


			Nigdy nie marzyłam opoznaniu prawdziwego księcia, takiego zkrwi ikości, lecz to nie dla następcy tronu właś-nie się stroiłam. Miałam nadzieję spotkać ponownie innego młodzieńca. 


			Lustro pokazywało mi odbicie zapierające dech wpiersiach. Przyjaciółka wyszperała dla mnie suknię ztak delikatnej tkaniny, że potrzebne były jej dwie warstwy, żeby nie prześwitywała… a itak wystarczył promień słońca, by pod materiałem zarysował się kształt moich nóg. 


			Ten bajkowy strój – wkolorze czereśni, zhaftem wokół dekoltu – był lekki niczym letnia bryza. Wumiejętnie upięte włosy wpleciono mi kilka żywych kwiatów. Do tego bardzo naturalny makijaż iefekt był doskonały. 


			Przez chwilę myślałam ze smutkiem orodzicach i obracie, za którymi bardzo tęskniłam. Byliby ze mnie tacy dumni. Ich brak stanowił jedyny cień pośród moich myśli.


			– Nie troskaj się tym – rzuciła moja przyjaciółka. – To itak nie pomoże. Spójrz lepiej, jaka jesteś piękna! Wiedziałam, że ta suknia będzie na ciebie idealnie pasowała.


			Powtarzałam sobie, że być może, mimo wszystko, trafiłam do – wpewnym sensie – raju. 


			Skąd mogłam wiedzieć, że piekło właśnie pukało do moich drzwi? 


			Trzech żołnierzy króla stanęło przed drzwiami izażądało widzenia się ze mną. Sprawdzili moje dokumenty. Nikt spośród osób zgromadzonych wokół nie wypowiedział ani słowa. Zupełnie nie wiedzieliśmy, co się dzieje. Przyszli, żeby zatrzymać akurat mnie? To musiała być jakaś pomyłka.


			Moi przyjaciele usiłowali interweniować, jednak na próżno. Poradzili mi, żebym nie stawiała oporu, obiecali, że znajdą jakieś wyjście ztej sytuacji, iprosili, żebym się nie martwiła. Zdezorientowana iprzestraszona, poszłam za żołnierzami.


			Wepchnęli mnie do cudacznie wyglądającej ciężarówki. Kiedy dotarliśmy na miejsce, wprowadzili mnie na wewnętrzny dziedziniec otoczony murem. Sprawdzono tam moją tożsamość iprzekazano mnie strażnikowi. Tak bardzo drżały mi kolana, że szłam za nim ztrudem. 


			Ruszyliśmy wzdłuż korytarza, gdzie spomiędzy szczelin wkamiennym murze przesączała się wilgoć. Zdałam sobie sprawę ztego, że za ciężkimi drzwiami są inni więźniowie. Czy oni wiedzieli, za co siedzą? 


			Wprowadzono mnie do celi jak jakąś skazaną za straszne przestępstwo. Byłam oskarżona okonspirowanie przeciw królowi. Powtarzałam, że to musi być pomyłka, ale na darmo, ponieważ nikt mnie nie słuchał. 


			Strażnik wepchnął mnie do celi, zdjął mi kajdanki irzucił na odchodnym:


			– Dotarłaś na miejsce, ślicznotko. To będą twoje osobiste apartamenty na jakiś czas… No bo… aniech mnie, konspirowanie przeciwko królowi może oznaczać…  – Zrobił przerwę izastanawiał się, drapiąc się po źle ogolonej brodzie. – Psia jucha, dożywocie, tak myślę! Jak będziesz miała trochę szczęścia, to se przypomną, że tu wogóle jesteś. Szkoda mi cię, masz taką ładniutką buźkę.


			Zatrzasnął ciężkie drzwi, jakby to było wieko trumny, amnie ogarnęła panika. Łzy, które do tej pory powstrzymywałam, popłynęły mi po policzkach. Dożywocie? Całe moje życie? To niemożliwe! 


		



		
			Rozdział 1


			Obudziłam się wswoim pokoju. Został całkowicie odnowiony, co było prezentem od rodziców. Mama spożytkowała tydzień urlopu na przekształcenie mojego dziecinnego pokoju wsypialnię osoby dorosłej. Ciepłe kolory ścian inowe, duże łóżko bardzo mi się podobały. Zakopana wnową miękką pościel wmotyle, nie miałam jeszcze ochoty wstawać. Chciałam się nacieszyć miękkością materaca. 


			Najwyraźniej jednak nie miał to być leniwy poranek, bo mama wołała mnie coraz natarczywiej:


			– Nellie? Nellie? Słyszysz mnie?


			Przeszło mi przez myśl, że mogłabym udawać, że jeszcze śpię, ale już dochodził mnie odgłos kroków na schodach. Trzeba było wstawać. Zresztą czekałam na ten dzień zniecierpliwością.


			Po zaledwie jednym puknięciu do drzwi matka otworzyła je gwałtownie. Była zadyszana po zbyt szybkim wejściu na piętro. 


			– Nellie? 


			– Tak, mamo, takie właśnie imię dałaś mi po urodzeniu – odpowiedziałam radośnie. 


			– Przykro mi, ale musisz wstawać. Potrzebuję coś pilnie załatwić wzwiązku zwieczorną imprezą. Zespół muzyczny właśnie odwołał występ. Twój ojciec jest jeszcze wszpitalu, więc potrzebuję ciebie, kurczaczku.


			Mama pracowała wwydziale promocji Deux-Rives –miasta, wktórym mieszkaliśmy. Tego wieczoru miało się odbyć Święto Róż, czyli atrakcja, na którą zjeżdżali się ludzie zcałego regionu. Mój ojciec był ginekologiem-położnikiem iczęsto był uziemiony wpracy przy porodach.


			– Czy mogłabyś pomóc bratu wprzygotowaniu drugiego śniadania? Pamiętasz, że ma swój pierwszy mecz zdrużyną klasową…? Błagam cię, nie mów mi, że nie możesz się nim zająć, bo to byłaby katastrofa. 


			Nie było sensu przypominać jej orozdaniu nagród, które miało się odbyć dzisiaj wszkole, ani otym, że miałam nadzieję zostać doceniona za pokaz mody, któremu poświęciłam cztery miesiące przygotowań. 


			Trudno, przekażą mi nagrodę później, jeśli wogóle jakąś dostanę. 


			– Mogę to zrobić dla ciebie – odpowiedziałam, przeciągając się wolno. – Idla Milo.


			– Dziękuję! Pospiesz się, bardzo cię proszę. Ja się ubieram ijuż wychodzę.


			Wstałam szybko izasalutowałam jak żołnierz. Wskoczyłam pod prysznic, apotem chwyciłam szczoteczkę do zębów. 


			Pomimo wczesnej pory było już bardzo gorąco. Wciągu dnia będzie duchota. Taka pogoda nie sprzyjała moim włosom, które kręciły się pod wpływem wilgoci. Będę musiała zaakceptować się taką, jaką stworzyła mnie natura, bez makijażu czy prostownicy. Wszyscy będą mogli oglądać moje piegi, awłosy – rude według niektórych, awenecki blond według mojej mamy – pozostaną nieokiełznane przez najbliższe godziny. 


			Nie uważam się za nieładną, ale też nie jestem jakąś pięknością. Ot, zwykła dziewczyna, najzwyklejsza. Zwracano na mnie uwagę zwłaszcza dzięki moim włosom. Wkażdym razie nie miałam nic wspólnego ze wspaniałą księżniczką zkoszmaru, który przyśnił mi się tej nocy. 


			Mama weszła do łazienki, żeby się umalować. Zaczęłam opowiadać jej mój sen. To był nasz rytuał, bo często pytałam ojej zdanie na temat znaczenia snów. 


			– Byłam wmieście, którego nie znałam – wyjaśniłam. – Niczego nie rozpoznawałam. Inie mogłam odnaleźć naszego domu. Masz pomysł, co to może oznaczać? 


			– Czy to miejsce było ładne, brzydkie, przyjazne, odpychające? To ważne, gdzie dzieje się sen – wymamrotała, malując sobie oko irobiąc grymas, który pozwalał jej na patrzenie drugim. 


			– Bardzo ładne. Bardzo czyste. Ale byłam niespokojna, anawet przestraszona. Uhm… no iludzie byli tajemniczy. Zastanawiam się, co to może znaczyć. 


			– Pewnie postaci zfilmu, który oglądałaś wczoraj wieczorem, wróciły do ciebie wciągu nocy. 


			Uśmiechnęła się do mnie ispryskała perfumami odelikatnej woni zielonej herbaty. 


			– Ależ skąd, gdyby tak było, przypomniałabym je sobie, tak mi się wydaje. Wkażdym razie ten sen pozostawił po sobie dziwne wrażenie. 


			– Chyba po prostu potrzebujesz wakacji. 


			– Gdybyś widziała moją suknię! Była niesamowita! Wkolorze głębokiej czerwieni, odsłaniająca ramiona, długa izwiewna. Wiesz, ztakiej tkaniny jak mgiełka, która tańczy podczas ruchu. Czułam się, jakbym była księżniczką.


			Od kilku sekund mój brat Milo, który zatrzymał się przy drzwiach łazienki, obserwował nas wmilczeniu. 


			– Pewnego dnia będziesz królową – oświadczył. Spojrzał na telefon komórkowy idodał: – Zostało dziewięć minut do wyjścia. Powinnaś się pospieszyć. 


			Jedną zpasji – żeby nie powiedzieć: obsesji – mojego brata był czas. Zupływem miesięcy stał się nie do pokonania wtym temacie. Organizował swoje życie co do minuty inie był wstanie przestać zerkać na zegarek. 


			Mój brat cierpiał na zespół Aspergera, nazwany tak od nazwiska niemieckiego lekarza prowadzącego badania tej przypadłości wpołowie XX wieku. Milo potrafił być uroczy ibył bardzo inteligentny. Po prostu – inny. Nie rozumiał podtekstów, nie lubił, kiedy wkraczano wjego osobistą przestrzeń ani kiedy go dotykano. Właśnie dlatego trzeba było mu towarzyszyć podczas uprawiania sportu. Dopiero niedawno zdecydował się na dołączenie do drużyny. To był znak postępu wprocesie socjalizacji.


			– Wiesz, Milo, Nellie nigdy nie będzie mogła zostać królową. Monarchie prawie zupełnie zniknęły – stwierdziła mama, usiłując szybko go uczesać, podczas gdy on robił uniki. 


			– Jest ich kilka wEuropie. 


			– Nie za dużo – powiedziałam.


			– WAnglii, wHiszpanii, wBelgii… 


			– No tak, Milo, wiem, ale powiedzmy, że to trochę daleko… iże do zostania księżniczką trzeba, żebym była… jak to się nazywa, mamo? 


			– Arystokratką.


			– No właśnie, arystokratką.


			– Co to takiego? – zapytał Milo. 


			– Arystokraci to ludzie, którzy należą do elity szlachty idzierżą władzę na zasadzie dziedziczności – wyjaśniła mama. – Na przykład hrabia lub markiz. 


			– Więc musisz tylko poślubić księcia – ciągnął Milo.


			– No tak, ale skoro książęta nie biegają po ulicach Deux-Rives… – zauważyłam, pokazując mu jednocześnie, żeby szedł za mną – moje szanse są raczej marne.


			– Uprzedziłam szkołę otwojej nieobecności do południa. Upewnij się, że wszystko przebiegnie gładko zMilo – rzuciła mi mama, przechodząc do sypialni.


			– Nie martw się, mamo. Wszystko będzie dobrze – odpowiedziałam, kierując się ku schodom. 


			Chciałam ją uspokoić, ale doskonale wiedziałam, że najmniejsza zmiana wprzyzwyczajeniach mojego brata sprawiała, że można było spodziewać się po nim wszystkiego. Mógł zrobić się obojętny, odmawiać grania ijedynie kiwać się znogi na nogę albo przeciwnie – stać się agresywny ibiegać tak, że nie będzie dało się go zatrzymać. Trzymałam kciuki ipowtarzałam sobie wduchu: „Wszystko będzie dobrze”.


		



		
			Rozdział 2


			Razem zMilo zeszliśmy szybko po schodach. Nadal opowiadałam mu oswoim śnie. Czułam potrzebę analizowania go, jakby skrywał wsobie sekret. Chciałam poznać jego znaczenie, rozszyfrować jakiś symbol albo słowo klucz. 


			– Miałam na sobie tak piękną suknię, że kiedy przejrzałam się wlustrze, szczęka mi opadła.


			– Zabolało cię to? – zaniepokoił się mój brat. 


			– Nie, tak się tylko mówi. Chodzi mi oto, że wydałam się sobie bardzo ładna.


			– Bo byłaś królową… 


			– Dlaczego królową? Wiesz, naprawdę mi na tym nie zależy. 


			Weszliśmy do kuchni. Mama wcześniej przygotowała wszystko, co potrzebne do posiłku, który Milo miał zabrać ze sobą. Kiedy mój brat jadł poza domem, mama zawijała mu jedzenie wbiały papier. Wszystkie tolerowane przez niego produkty musiały mieć ten kolor, na przykład jajka, ryż, cząstki jabłka bez skórki. Milo miał wtedy wrażenie, że są czyste. 


			– Nie wierzysz mi? – zapytał trochę rozczarowany.


			– Ależ tak… Mogę być twoją księżniczką. 


			– Moją królową. 


			– Zgoda, jeśli chcesz, ale zapewniam cię, że wcale mnie to nie pociąga. Trudno mi sobie wyobrazić, że przez cały dzień ściskam ręce różnych ludzi. Ajeszcze mniej, że wszystkie światła są skierowane wmoim kierunku. To nie dla mnie. Jestem na to zbyt… Nie nieśmiała, tylko… 


			– Powściągliwa.


			– Owłaśnie… Powściągliwa albo… hmm… zbyt skromna.


			Podczas organizacji pokazu mody odkryłam, że wolę przebywać wcieniu, anie wblasku fleszy. Niektórzy nalegali, żebym wyszła na scenę, jednak wcale nie miałam na to ochoty. Nawet kiedy rozległy się brawa, stałam ukryta wkąciku.


			Byłam chyba jedną ztych poważnych dziewczyn, które nie lubią przyciągać uwagi. Zupełne przeciwieństwo Océane L’Écuyer, bezapelacyjnie najładniejszej dziewczyny wszkole, która zwielką wprawą prowadziła imprezę towarzyszącą pokazowi mody. Wszyscy wpatrywali się wnią jak urzeczeni, była po prostu zachwycająca. 


			Kończyłam sprzątać naczynia, kiedy mama przemknęła obok kuchni, wysyłając nam buziaczki. Wskazała na komórkę, dając mi do zrozumienia, że mogę do niej dzwonić wrazie problemów. Milo pakował skrupulatnie swoje pudełko lunchowe. U niego każda rzecz miała swoje określone miejsce inie należało tego zmieniać. Wprzeciwnym wypadku zaczynał pakowanie od początku, aż wszystko było ułożone tak, jak chciał. 


			– Daj, pomogę ci – zaproponowałam.


			– Nie, dam sobie radę, Nellie. Zresztą królowa nie powinna zniżać się do tego typu spraw. 


			– Oczywiście… Świetnie. – Rozbawiło mnie to. – Skoro tak mówisz.


			Zobaczyłam, że mój woreczek zcukrowymi fiołkami leży otwarty na blacie kuchennym. Przyniosłam go zcukierni, gdzie pracowałam wsoboty. Chciałam wprzyszłym tygodniu wykorzystać fiołki do udekorowania tortu urodzinowego dla mamy. 


			– To ty wziąłeś fiołki, Milo?


			– Tak. Popatrz. 


			Otworzył swoje pudełko lunchowe. Na jedzeniu, niczym samotna gwiazda, leżał fiołek. Byłam bardzo zdziwiona. Nigdy nie dodawał kolorowych elementów do swoich posiłków. 


			– Zabieram go ze sobą. Wygląda jak motyl. Dzięki niemu zawsze tu będziesz – wyjaśnił mi, wskazując na swoją pierś.


			Poczułam przypływ miłości ogarniający moje serce. Podeszłam, żeby objąć brata. Przez sekundę wyglądał tak, jakby chciał się cofnąć, ale ostatecznie pozwolił mi wziąć się szybko wramiona. 


			Wiedział, że to był zmojej strony objaw uczuć. Nauczył się podstawowych zachowań społecznych icoraz lepiej sobie znimi radził.


			– Jest siódma trzydzieści trzy – stwierdził mój brat, patrząc na zegarek. – Mamy trzy minuty spóźnienia. 


			– Będziemy szli trochę szybciej. Masz wszystkie potrzebne rzeczy? 


			– Tak, mama przygotowała mój plecak. Musimy wychodzić – powtórzył. Zaczynał przejawiać oznaki zdenerwowania.


			– Zdążymy na czas, nie przejmuj się – starałam się go uspokoić.


			– Jeśli pójdziemy na skróty uliczką koło kościoła, nadrobimy te trzy minuty. 


			– Doskonale, idziemy – zakończyłam temat, kierując się ku drzwiom.


			Mój brat był szybszy iotworzył mi drzwi zukłonem. Zaśmiał się przy tym. Rzadko robił żarty. Przyjęłam iście książęcą minę iwyszłam, zadzierając wysoko brodę. 


			Takie chwile pomiędzy nami były nowością iobojgu nam się bardzo podobały. Trzynastoletni Milo, dwa lata młodszy ode mnie, rozwijał się coraz szybciej. Dało się już odgadnąć, jakim mężczyzną się stanie. Będzie wysoki – już prawie mnie przerósł. Był szczupły, miał włosy wkolorze ciemnego blondu izielone oczy. Jego twarz iwyjątkowe spojrzenie potrafiły zapaść wpamięć na zawsze.


		



		
			Rozdział 3


			Dotarliśmy na czas, tuż przed rozpoczęciem meczu. Zostawiłam Milo zjego drużyną iposzłam usadowić się na trybunach woczekiwaniu na pierwszą rozgrywkę. Niebo zasnuwały chmury izastanawiałam się, jak to będzie zimprezą mamy. Przy deszczu wszystko się komplikowało. 


			Wtedy przyszedł SMS od Héloïse, mojej przyjaciółki. 
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			Drużyny się przygotowywały. Po trzech treningach to był pierwszy prawdziwy mecz mojego brata. Rozgrzewka przebiegała całkiem dobrze iMilo był skoncentrowany na grze. 


			Zaczęłam wyobrażać sobie wieczorną imprezę, na którą czekałam od dawna. Ponieważ Héloïse miała tam być, jej brat Nathan prawdopodobnie też się pojawi. Był niewiele starszy od nas, ale zachowywał się, jakbyśmy były dziećmi. Często miałam wrażenie, że nie zwraca na mnie uwagi. Abardzo chciałam, by mnie zauważył. 


			Pod koniec dnia będę miała czas, żeby się przebrać iwyprostować włosy. Po raz pierwszy od dawna nie będę musiała zajmować się stoiskiem zgrami, więc chciałam skorzystać zwolności, pójść na koncert isię pobawić. Co roku widziałam, jak młodzi ludzie imprezują, podczas gdy ja pracowałam. Tym razem wreszcie będę mogła uczestniczyć wzabawie.


			Nagły krzyk przykuł moją uwagę. Mój brat stał jak słup soli pod bramką przeciwnej drużyny zpiłką ustóp. Udało mu się wymknąć przeciwnikom. Inie wiedział, co dalej robić. 


			Pierre, jego trener, wołał: „Wal, wal!”. Milo jednak nie rozumiał sensu tego polecenia. Cofając się, przesunął nogą piłkę do siebie. Pierre ciągle wypluwał sobie płuca, zniecierpliwiony, bo przeciwnicy już nadciągali. 


			Przypomniałam sobie konkurs skoku wdal, wktórym Milo brał udział, kiedy miał siedem lat. Trener powiedział mu wtedy: „Zaweźmij się, Milo, zaweźmij się!”. Oczywiście nie chodziło mu oto, żeby Milo wziął się wramiona, ale mój brat zaczął tak mocno ściskać sam siebie, że potoczył się po murawie. 


			Jak mogę szybko wyjaśnić mu, co powinien zrobić? Różne polecenia przebiegały mi przez głowę. Wbijaj? Nie… Strzelaj? Uderz? Wszystko to mogło skończyć się bijatyką zbramkarzem.


			Mój brat patrzył na mnie zrozpaczą, więc zerwałam się na równe nogi izawołałam: „Kopnij piłkę, Milo! Pchnij ją do bramki!”. Itak właśnie zrobił, na moment przed tym, jak inny gracz do niego dopadł. 


			Gol!


			Właśnie zdobył bramkę dla swojej drużyny, aprzede wszystkim pierwszą bramkę wswoim życiu. Reszta jego drużyny rzuciła mu się na szyję, co prawdopodobnie nie podobało mu się za bardzo, ale uśmiechał się, zadowolony zich radości. 


			Ichociaż przeciwnicy zdołali później wyrównać wynik, mój brat był bohaterem meczu. 


			Po zakończeniu rozgrywki Milo miał wrócić do szkoły zdrużyną. Odprowadziłam go na autobus. Patrzył na komórkę iwprowadzał do niej jakieś dane. 


			– Bramka wdwunastej minucie ipiętnastej sekundzie meczu. Następnym razem będzie jeszcze lepiej.


			– To było niesamowite. Możesz być zsiebie dumny. 


			– Obserwowałem graczy iliczyłem, ile czasu potrzebują na przemierzenie boiska. Potem usunąłem się na bok. Nie zauważyli tego.


			– Udało ci się to obliczyć? – zapytałam zdziwiona.


			– Tak. 


			Kiedy wysyłałam wiadomość, żeby opowiedzieć rodzicom przebieg meczu, zdałam sobie sprawę, że Milo nie szedł za mną. Stał nieruchomo.


			– Co ty wyrabiasz? Spóźnisz się na autobus.


			– Ćśśś…


			– Co takiego, Milo? 


			– Zatrzymuję czas.


			– Ojej… Wiesz chyba, że to niemożliwe?


			– Kiedyś mi się uda – powiedział zpewną miną iznowu ruszył do przodu. 


			– Skup się raczej na autobusie. Zobacz, twoja drużyna już ustawiła się wkolejce. Jeśli będziemy musieli wracać pieszo, spóźnimy się.


			– Czas jest względny, Nellie – powiedział, przyspieszając kroku.


			Milo nie znosił się spóźniać.


			– Wiem, według Einsteina – odpowiedziałam.


			– Tak, jeśli idziesz szybko, dotrzesz szybciej; jeśli idziesz wolno, czas się wydłuża. Einstein powiedział: „Połóż na minutę rękę na rozgrzanym garnku, abędzie ci się wydawało, że to trwa godzinę. Posiedź przez godzinę obok ładnej dziewczyny, awyda ci się to minutą. To jest właśnie względność”. 


			– Gdy się ciebie słucha, wydaje się to zupełnie jasne. Powiedz mi raczej, czy spędziłeś już godzinę zjakąś dziewczyną?


			– Tak, ito była strasznie długa godzina, bo nie miałem jej nic do powiedzenia – odpowiedział, śmiejąc się półgębkiem. – Czas upływał naprawdę wolno. 


			– Któregoś dnia spotkasz osobę, przy której czas będzie mijał szybko.


			– No nie wiem. Być może zawsze będę wolał wszechświat niż ludzi… Ajeszcze lepiej – multiświaty.


			– Ach, tak, multiświaty, które są jak bańki mydlane… irobią pyk – ciągnęłam.


			– Tak, robią pyk – powtórzył wyraźnie ubawiony. – Ale nie jak bańki mydlane. To bańki wszechświatów.


			– To był żart, Milo.


			 Istnieje tyle teorii na temat wszechświata, czasu iprzestrzeni, że nie nadążałam zapamiętywać wszystkiego, co tłumaczył mi brat. Muszę przyznać, że nie zawsze go słuchałam. Często wracał do tych samych opowieści ichwilami trudno było podążać jego tokiem myślenia. Potrafił bardzo szybko przeskoczyć zjednego tematu na inny. Bańki we wszechświecie? Być może miał rację… Wkońcu co ja mogłam otym wiedzieć?


			– Nellie, wiesz, dlaczego jest sześćdziesiąt sekund wminucie? 


			– Ponieważ… – zaczęłam, ale nie znalazłam odpowiedzi.


			– Sumeryjczycy odkryli, że sześćdziesiąt jest liczbą, która najlepiej się dzieli. Przez dziesięć, piętnaście, dwadzieścia… To bardzo inteligentne, czyż nie? 


			Dotarliśmy do autobusu iMilo stanął wkolejce, żeby do niego wejść.


			– Miłego dnia ijeszcze raz gratuluję bramki – powiedziałam na odchodnym. 


			– Dziękuję, że mi towarzyszyłaś. 


			Wziął mnie wramiona iprzycisnął do siebie. Ten gest na zawsze we mnie pozostanie. Aco, jeśli wtym momencie wychwycił coś, czego nikt inny nie był wstanie poczuć? Czy odgadł, co miało mi się przytrafić już wkrótce? 


		



		
			Rozdział 4


			Héloïse wyglądała mnie zniecierpliwością przed wejściem dla uczniów. 


			– Przestałaś odpowiadać na telefony?


			– Nie, zapomniałam, że włączyłam tryb wibracji, inie pomyślałam, żeby po meczu znowu włączyć dzwonek.


			Wyciągnęła zza pleców to, co tam trzymała: inuksuka ze steatytu.


			– Wiesz, co to jest?


			– Uhm… chyba sztuka prekolumbijska, co? To moja nagroda? Super! Wielkie dzięki! – odpowiedziałam, odbierając figurkę zjej rąk.


			– Inuksuk przedstawia człowieka. Służy jako drogowskaz. Obecnie podróżnicy budują je, żeby stworzyć coś wrodzaju duchowej więzi zdanym miejscem. Według niektórych to oznacza: „Musisz iść swoją drogą”. 


			– Ojoj! Przynajmniej mam wskazówkę co do drogi, to pocieszające – zawołałam, wchodząc jednocześnie na schody.


			– Uczcimy to wieczorem. Gdzie się spotkamy? 


			– Pod wierzbą płaczącą, jak zwykle – rzuciłam iotworzyłam drzwi. – Na razie!


			– Pa.


			Był to niewątpliwie piękny przedmiot. Nie miałam jednak czasu się nim zachwycać, bo musiałam się pospieszyć, żeby nie spóźnić się na lekcję.


			To była moja ostatnia matematyka przed egzaminem zcałego roku. Miałam tysiąc pytań. Być może nauczyciel byłby skłonny wyjaśnić wskrócie materiał od początku roku… Coś wrodzaju skoncentrowanego streszczenia wszystkich zagadnień wsiedemdziesiąt minut. 


			Zwiększości przedmiotów miałam całkiem dobre oceny. Jeśli jednak chodzi oobliczenia ite wszystkie nadnaturalne twierdzenia matematyczne, naprawdę nie wiedziałam, oco wtym chodzi. Jak widać nie odziedziczyłam zdolności naukowych mojego taty, wprzeciwieństwie do Milo. 


			Miałam silne postanowienie, aby skoncentrować się po raz ostatni, żeby nie musieć powtarzać tego egzaminu wsierpniu. 


			Skrupulatnie zanotowałam zagadnienia, które nasz nauczyciel pan Vaillancourt radził, żeby dobrze opracować. Apotem wystosowałam swoją prośbę, na co matematyk wzniósł oczy ku niebu.


			– Nellie Aubert, gdzie byłaś podczas wszystkich tych lekcji? – zapytał najpoważniej wświecie. 


			– Tutaj – odpowiedziałam nieśmiało.


			– Też potrzebuję wyjaśnień tego typu – rzucił ktoś inny zklasy.


			– Wie pan, to nie jest jasne – dodała inna uczennica. 


			– No dobrze, skoro tak chcecie, to zobaczymy, co da się zrobić. 


			Na szczęście inni uczniowie mnie poparli. Odetchnęłam zulgą, że nie jestem jedyną osobą, która nie wszystko rozumie. 


			Nauczyciel wykonał kilka rysunków na tablicy izaczął na nowo wyjaśniać różne zagadnienia, chociaż miał przy tym nieco zrozpaczoną minę. 


			Na koniec lekcji miałam przyswojone dwa albo trzy kolejne pojęcia, dzięki czemu będę wstanie odpowiedzieć na więcej pytań ztestu.


			Poszłam do mojej szafki, zabrałam wszystkie książki ityle. Jak często powtarzał mój ojciec: Que sera, sera, co oznaczało: „Co będzie, to będzie”. 


			Wtakim nastroju, zlekkim sercem, zbierałam się do wyjścia, żeby przygotować się na Święto Róż. Zadzwoniłam do mamy, żeby zapytać, czy mnie potrzebuje, ale wszystko było pod kontrolą, bo to babcia miała odebrać Milo ze szkoły. Poprosiła mnie jedynie, żebym nie hałasowała, bo tata spał po ciężkiej nocy wpracy.


			– Dostałaś moją wiadomość obramce Milo? 


			– Tak, dziękuję, kurczaczku. Nie mogę się doczekać, aż sam mi otym opowie.


			– Iwiesz co… Dostałam nagrodę za pokaz mody! Jestem strasznie zadowolona! 


			– Brawo! Uczcimy to jutro, jeśli chcesz – zaproponowała mama.


			– Aco uciebie? Kto będzie miał koncert wtym roku? Znalazłaś zespół? 


			– Tak, ci zzeszłego roku byli wolni, miałam wielkie szczęście.


			– Super, ostatnio byli świetni. 


			– Nie zapomnij, proszę, że musisz wrócić najpóźniej opółnocy.


			– Niczym Kopciuszek… pamiętam – odpowiedziałam ze śmiechem.


			– Do zobaczenia niedługo, kochanie.


			Nie miałam nawet czasu się znią pożegnać, bo już zakończyła połączenie. To był dla niej ważny dzień. Musiała wszystkim się zająć. 


			Wyszłam zgimnazjum. Niebo było szare izaczął wiać wiatr – znak, że będzie padać. Westchnęłam ipobiegłam do domu.


			Ustawiłam nagrodę na stoliku wmoim pokoju, apotem się przebrałam. Następnie pożyczyłam prostownicę mamy, która daje trzy razy lepszy efekt niż moja. Pogrzebałam wjej kosmetykach, żeby znaleźć szminkę, która nie będzie zbyt widoczna, zamaskowałam moje piegi fluidem iobrysowałam oczy kredką. Rezultat był natychmiastowy: moje oczy nabrały wyrazu iświeciły niczym węgliki. Do tego jeszcze dużo tuszu ibyłam gotowa.


			Lawendowa bluzka zcieniutkiego materiału podkreślała kolor moich włosów. Od czasu organizacji pokazu mody zwracałam dużo uwagi na tkaniny, kolory i wogóle na ubrania. 


			Podwinęłam dwa razy nogawki białych dżinsów, by nadać sobie bardziej wyluzowany wygląd. Przejrzałam się wdużym lustrze wmoim pokoju, żeby ocenić wynik. Być może nie przypominałam księżniczki zzeszłej nocy, ale sama sobie się podobałam. 


			Nadszedł czas na spotkanie zHéloïse pod naszym drzewem.


			Wkuchni babcia pomagała Milo wpisać wiPoda jego nowy rozkład dnia. Spojrzała na mnie iuśmiechnęła się, jak tylko ona potrafi, znieskończoną czułością imiłością. Podeszłam, żeby ją ucałować. 


			– Wyglądasz wspaniale, Nellie – powiedziała, zakrywając sobie usta dłońmi, jakby chciała powstrzymać okrzyk podziwu. 


			– Ma na sobie fioletową bluzkę, taką jak kwiatek zcukru – zauważył mój brat.


			– Dziękuję – odpowiedziałam. – Babciu, wiesz, że Milo zdobył bramkę? 


			– Oczywiście. To była pierwsza rzecz, októrej mi opowiedział. Jestem zniego bardzo dumna. 


			– To nie było trudne. Trzeba było wprowadzić piłkę do bramki – wyjaśnił Milo, odtwarzając gestami scenę. – Mówi się „strzelić gola”, czyż nie, Nellie? 


			– Tak. Dobrze zrozumiałeś. Muszę już iść, jestem umówiona. Babciu, przyjdziesz jutro na kolację? Będziemy świętować zokazji mojej nagrody ipiłkarskiego sukcesu Milo.


			– Tak, tak, przyjdę. Baw się dobrze, moja ślicznotko – powiedziała babcia, po czym mnie ucałowała. 


			– Do zobaczenia. 


			Milo wyciągnął ztorebki kwiatek zcukru iprzyłożył mi do bluzki.


			– O, masz rację. To dokładnie ten sam kolor – zawołałam.


			– Fiołkowy…


			Wyjęłam mu kwiatek zręki idelikatnie włożyłam do kieszeni. Chwyciłam torebkę, przewiesiłam ją przez ramię ipomachałam Milo ibabci na do widzenia.


			Wyszłam zdomu, nie zdając sobie sprawy, że niebawem nic już nie będzie takie samo jak wcześniej.


		



		
			Rozdział 5 


			Nie zabrałam parasola, pomimo że chmury groziły rozerwaniem wkażdej chwili. Niebo wyglądało jak płótno uginające się pod ciężarem wody. 


			Nie myślałam otym, niemal biegłam wstronę wierzby na spotkanie zprzyjaciółką. Wiatr unosił mi włosy, czułam się wolna. Byłam przygotowana do egzaminów idziś wieczorem miałam zamiar imprezować. 


			Spotkałam wielu młodych ludzi, którzy kierowali się wstronę parku. Wchwili gdy byłam na wysokości rogu ulicy, dostrzegłam panią Boisvert, przyjaciółkę babci, wyjeżdżającą zkliniki na wózku. Zobaczyłam motyla tańczącego wokół niej, który po chwili usiadł na oparciu jej fotela. Podeszłam wolno, żeby zidentyfikować gatunek. 


			– Niech się pani nie rusza, pani Boisvert. Na pani wózku usiadł motyl!


			Przybliżyłam do niego wolno palec wskazujący, mając nadzieję, że na niego wejdzie. Motyl wdrapał się na niego imogłam pokazać go starszej pani. 


			– Jaki on piękny – powiedziała, przyglądając mu się zbliska.


			– To monarcha1, coraz mniej się ich widuje. 


			– Na szczęście go nie zgniotłam. 


			– Wybiera się pani na imprezę? 


			– Nie, kochanie, wtaką pogodę kości mnie bolą. Będzie padało, czuję to wkolanach. Wracam do domu.


			– Potrzebuje pani pomocy wprzejściu przez ulicę? 


			– Nie, dziękuję ci. Spójrz, mój syn właśnie po mnie przyjechał.


			Julien już podjeżdżał samochodem. Zaparkował ipomógł matce wejść do środka. 


			Motyl wzleciał wpowietrze. Przez chwilę podziwiałam jego lot. Nie wiem, dlaczego tak bardzo lubię te owady. Często się zastanawiałam, co one dla mnie symbolizują. 


			Pomachałam pani Boisvert przez okno samochodu iskierowałam się wstronę wierzby, pod którą czekała na mnie Héloïse. 


			– No, jesteś! Pospiesz się, zaraz się zacznie. Nie będzie ci zimno wtym stroju? 


			– Nie, nie powinno.


			– Żeby tylko nie padało podczas imprezy.


			Spojrzałam wokół siebie. Ludzie wyglądali na szczęśliwych, anawet na zbyt podekscytowanych. Wpowietrzu czuć było elektryczność, pewnie zpowodu nadciągającej burzy. Grupka uczniów zmojej szkoły siedziała wokół stolika wparku irozmawiała trochę za głośno. Zboku mężczyźni wtradycyjnych strojach coś tam rzępolili, jeden miał gigę2, adrugi skrzypce.


			Głębiej wparku ludzie tłoczyli się wokół sceny niczym masa cukierków sklejonych razem. Chcieli być jak najbliżej muzyków. Nie mogłyśmy przejść dalej, aco dopiero tańczyć. 


			Widowisko się rozpoczęło, publiczność na całe gardło śpiewała zzespołem ich największe hity zostatnich kilku lat. 


			Po czterech czy pięciu piosenkach miałam dosyć. Nie byłam wstanie oddychać. Fani wrzeszczeli mi teksty piosenek wuszy. Odsunęłam się nieco od tłumu izaczęłam tańczyć. 


			Poczułam, że ktoś mnie obserwuje. Podniosłam wzrok na dźwięk głosu ponad moją głową. 


			– Ty też wolisz być raczej zboku? 


			Dziewczyna wmoim wieku, której nie znałam, wdrapała się na platformę oświetleniową. Miała ciemną skórę iciemne ubrania, co na początku utrudniało mi jej zlokalizowanie. 


			– Myślisz, że bezpiecznie tam tak siedzieć? – zapytałam.


			– Bez obaw, to bardzo stabilne. Widzę wszystko idobrze słyszę. Możesz się wdrapać, jeśli chcesz. 


			Po krótkim wahaniu zdecydowałam się usiąść obok niej.


			– Nellie Aubert – przedstawiłam się. – Wydaje mi się, że nigdy cię nie widziałam. Nie jesteś stąd? 


			– Dopiero co się przeprowadziliśmy, zaledwie tydzień temu. Mam na imię Naïa.


			– Miło mi. Agdzie przedtem mieszkałaś? 


			– Przedtem-przedtem czy tylko przedtem? – powiedziała zlekkim akcentem, którego nie umiałam zidentyfikować. 


			Roześmiałam się na to niezbyt jasne pytanie.


			– To znaczy gdzie mieszkałam, zanim przenieśliśmy się do Montrealu? – wyjaśniła.


			– A, jesteś zmiasta.


			– Tak, ale wcześniej mieszkaliśmy wLyonie we Francji, ajeszcze wcześniej, kiedy byłam dzieckiem, wKamerunie.


			– Wow, dużo podróżowałaś – zawołałam, bo po przerwie znowu rozbrzmiała muzyka.


			Jej ojciec pracował jako agronom specjalizujący się wproduktach biologicznych idostał pracę wnaszym regionie. Mama dziewczyny była astronomką.


			– Rozumiesz, dla mamy ciemności to podstawa, anawet konieczność. Im mniej świateł miejskich, tym lepiej można obserwować niebo. 


			Dość tajemniczym tonem dodała, że jej mama uważa, że wprzestrzeni naszego miasteczka było coś szczególnego, co zamierzała odkryć. 


			Opowiedziałam jej omoim bracie, który interesował się czasoprzestrzenią iwszechświatem. Naïa zaprosiła nas oboje do zwiedzenia laboratorium jej mamy wczasie wakacji. 


			Widowisko się zakończyło. Nie mogłam nigdzie dostrzec Héloïse, która jakby ulotniła się razem ztłumem. Udało mi się jednak wpaść na jej brata, Nathana, siedzącego na ławce pod drzewem iszczerzącego zęby wuśmiechu do Océane l’Écuyer. 


			Jeśli myślałam, że wreszcie mnie dostrzeże dzięki fiołkowej bluzeczce iwyprostowanym włosom, to się myliłam. Widział tylko ją. 


			Podeszłam, żeby zapytać, czy wie, gdzie zniknęła jego siostra. Odpowiedział, że nie. Szybko zrozumiałam, że przeszkadzam iże wolałby, żebym jak najszybciej sobie poszła. Tak też zrobiłam.


			Poczułam, że właśnie zrobił mi rysę na sercu, amoże nawet wykopał wnim krater. Wtamtej chwili tak bardzo chciałam być na miejscu Océane. Chciałam, żeby roziskrzone oczy Nathana, jego zakochane spojrzenie, były tylko dla mnie. 


			Wysłałam wiadomość do Héloïse. 
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			Wróciłam do Naïi. Moja nowa koleżanka nie dała mi czasu na użalanie się nad sobą, tylko pociągnęła mnie wstronę placu zabaw. Wgramoliłyśmy się do wnętrza małego czerwonego domku zdrewna, żeby pogadać inie zmoknąć. Właśnie rozpadał się deszcz, ajeszcze nie miałyśmy ochoty wracać.


			– Przy odrobinie szczęścia to tylko jedna chmura, która się przelała – powiedziała, patrząc na niebo przez okienko domku.


			Naïa opowiadała, że jej mama prowadzi także badania pola magnetycznego ijuż nawet pobrała dane ztego sektora. Podobno jakaś silna linia magnetyczna przechodziła przez nasze miasteczko.


			– Wiesz, Nellie, są naukowcy, którzy uważają, że niektóre wielkie budowle sakralne zostały specjalnie wybudowane na takich liniach. Stonehenge, Machu Picchu, atakże egipskie piramidy. Chodzi opoziome linie pola magnetycznego, ale według mojej mamy są również pionowe. Razem miałyby tworzyć worteks. Nadążasz za mną? – zapytała. 


			– Chyba tak. 


			– Te zjawiska przypominają wiry itworzą się wpewnych miejscach na ziemi. Moja mama wierzy, że jeden znich istnieje niedaleko stąd. 


			– Taki wir? – zapytałam machinalnie.


			– Tak, nazywa się je worteksami. 


			– Do czego one służą? 


			– No cóż, nie mam pojęcia. Ale myślę, że to coś ważnego, bo mama robi wielką tajemnicę ztych badań.


			Deszcz się wzmógł ipierwszy piorun uderzył dość blisko. Nie było sensu dalej chować się pośród dziecięcych dekoracji. Byłyśmy już mokre, trzęsłam się zzimna, awłosy kleiły mi się do twarzy, jakby ktoś wylał mi spaghetti na głowę. Bluzka, którą miałam na sobie, lepiła mi się do ciała.


			Naïa się śmiała, jakby strumienie wody były dobroczynnym darem natury. Wyszła znaszego prowizorycznego schronienia, rozłożyła ramiona ikręciła się wokół siebie zradosnymi okrzykami. 


			Postanowiłyśmy wrócić razem. Szczękałam zębami, biegnąc do domu. Musiałam uważnie patrzeć pod nogi, żeby się nie poślizgnąć.


			Naïa zawołała, że dotarłyśmy do jej domu. Zapraszała mnie do środka, chciała, żebym przeczekała uniej burzę, ale byłam już blisko swojego domu ichciałam się przebrać, żeby nie zamarznąć. Zresztą mama mogła potrzebować mojej pomocy. Zuwagi na sytuację resztę imprezy dosłownie trafił piorun.


			Wymieniłyśmy się numerami telefonów iobiecałyśmy spotkać się latem. Kiedy zostałam sama, wpadłam na pomysł pójścia na skróty przez teren sąsiadów. Tym razem raczej nie powinni się na mnie za to złościć. Całkiem łatwo było przeskoczyć przez ich ogrodzenie iwejść do siebie przez drzwi ogrodowe. Chciałam zaoszczędzić na czasie. 


			Wmomencie gdy dotykałam klamki ich wejścia do ogrodu, kątem oka dostrzegłam błyskawicę. Przez ułamek sekundy oślepiło mnie światło iogłuszył grzmot oniewyobrażalnej sile. 


			Poczułam, jakby wessało mnie coś potężnego. Kręciłam się zogromną szybkością inie miałam możliwości zatrzymania się. Usiłowałam uchwycić się czegoś, ale nie było czego. 


			Czyżby porwało mnie tornado? Krzyczałam, cała przerażona. Nie byłam wstanie odzyskać kontroli nad ciałem. 


			Wtamtej chwili naprawdę wierzyłam, że umrę. Pomyślałam omoich rodzicach i obólu, jaki im sprawię. Milo nie zrozumie mojego zniknięcia. Przypomniałam sobie, że Naïa zapraszała mnie do siebie. Obrazy zcałego życia przesuwały mi się przed oczyma, aja wydobyłam zsiebie tylko okrzyk:


			– Maaaaaaamooooooo!


			


			
				
					1 Monarcha – gatunek wędrownego motyla opięknym ubarwieniu. Występuje głównie na obszarze obu Ameryk.


				


				
					2 Giga – dawny instrument smyczkowy.


				


			


		



		
			Rozdział 6 


			Uderzyłam wcoś bardzo mocno, jakbym wpadła na ścianę. Potem wszystko się skończyło. Leżałam na ziemi, trochę ogłuszona. Widziałam wokół drzewa, paprocie icoś, co wyglądało na zagajnik. Wciąż oszołomiona, ztrudem się podniosłam. Zmierzchało. 


			Sprawdziłam, czy nie jestem ranna. Bolało mnie całe ciało, jakbym poprzedniego dnia przesadziła ze sportem. Nie było to jednak nic poważnego. 


			Miałam wielkie szczęście! 


			Bolało mnie tylko ramię, które przyjęło uderzenie. Poruszyłam nim, żeby się zorientować, czy nie ma poważniejszego problemu. Mogłam wykonywać wszystkie ruchy iból był do wytrzymania. 


			Jednak najważniejsze, że żyłam, chociaż kilka sekund wcześniej byłam przekonana, że to moje ostatnie chwile. 


			Spróbowałam oczyścić swoje białe dżinsy zziemi, ale tylko roztarłam błoto na mokrej tkaninie. Musiałam wyglądać jak przemoczony kot. Włosy opadały mi na twarz izasłaniały widok. Odsunęłam je, żeby przyjrzeć się temu miejscu.


			Zupełnie nie wiedziałam, gdzie wylądowałam. Tornado mogło ponieść mnie daleko od domu. Deszcz przestał padać, co było przynajmniej jakimś pozytywem. 


			Wyciągnęłam komórkę iza pomocą wbudowanej latarki oświetliłam nieco okolicę. Naprawdę byłam wśrodku lasu. Być może wtym, który znajdował się za ranczem trzeciego okręgu. Nie mogłam dostrzec żadnego domu, zupełnie nic poza przyrodą. 


			Najlepiej będzie, jak zadzwonię do mamy. Zobaczymy, czy będzie wstanie zidentyfikować miejsce, zktórego dzwonię. Wybrałam numer, nie patrząc zbyt uważnie na ekran. Dopiero po kilku sekundach zdałam sobie sprawę zfaktu, że nic się nie dzieje. Przyjrzałam się dokładniej istwierdziłam, że nie mam zasięgu. Ani jednej kreski. Nie miałam wyboru, musiałam wydostać się stąd samodzielnie. Gdy dotrę do jakiejś drogi, pewnie złapię wi-fi.


			Po przejściu jakichś stu metrów ścieżką dotarłam wreszcie do asfaltowej drogi. 


			Tylko wktórą stronę mam się skierować? Co wybrać? Nie mogłam posłużyć się GPS-em. Patrząc na niebo nad horyzontem, zauważyłam inny odcień szarości, nieco jaśniejszy, co oznaczało obecność światła na prawo. Poszłam więc wtę stronę, nie zastanawiając się długo. 


			Nie mogłam przecież trafić zbyt daleko od domu. Wpewnym momencie musi mi się udać rozpoznać okolicę. Było mi jeszcze zimniej niż przedtem. Mokre ubrania kleiły mi się do ciała. 


			Postanowiłam maszerować szybciej, żeby się rozgrzać. Ruch utrzyma mnie wcieple.


			Nagle za ostrym zakrętem wreszcie zobaczyłam tysiące świateł wdolinie. Jakby umoich stóp rozwijał się iskrzący dywan. Co za ulga przekonać się, że wcale nie zgubiłam się na pustkowiu! 


			Znajdowałam się na szczycie jakiejś góry niedaleko miasta. Nie znałam tych okolic idlatego nie potrafiłam ich rozpoznać. Mój mózg zdawał się pracować zmozołem. Pomimo że szukałam wpamięci tego miejsca, nie potrafiłam go zlokalizować. 


			Góra? Teren, na którym mieszkałam, był raczej płaski. Za wcześnie się ucieszyłam. Być może nie znalazłam się na pustkowiu, ale itak się zgubiłam. 


			Najwyraźniej poniosło mnie dalej od domu, niż sądziłam. Muszę zejść niżej. Wystarczy, że wejdę do pierwszego napotkanego sklepu, atam mnie odpowiednio pokierują ibędę mogła zadzwonić do domu. 


			Nagle obok mnie przemknął jakiś dziwny pojazd. Czworo młodych ludzi siedziało na czymś podobnym do podwójnego motocykla zczterema kołami. Nigdy wcześniej czegoś takiego nie widziałam. Oni chyba mnie nie dostrzegli, bo pojechali dalej, nie odwracając się.


			Wolno szłam dalej, starając się oszczędzać siły. Kąt zejścia był coraz trudniejszy. Czasem poprzez drzewa dostrzegałam miasto. Było ogromne, zniezliczonymi budynkami. Wgłowie zakiełkowała mi myśl: „Aco, jeśli przeniosło mnie aż do Montrealu?”. Na samą myśl dostałam gęsiej skórki.


			Czy tornado mogło mnie nieść przez przeszło trzydzieści kilometrów? Niemożliwe! Starałam się znaleźć inne prawdopodobne wyjaśnienie. Jeśli rzeczywiście był to Montreal, to by oznaczało, że wciągu kilku sekund przebyłam odległość, która normalnie zabiera godzinę jazdy samochodem. 


			Ipomyśleć, że miałam zaledwie zadrapanie na policzku iobolałe ramię! Byłam wielką szczęściarą. 


			Nikt nie uwierzy wmoją opowieść. Już widziałam siebie na pierwszej stronie „Trybuny Deux-Rives”: Cudem ocalała Nellie Aubert została przeniesiona przez tornado na odległość ponad trzydziestu kilometrów. 


			Wyobraziłam sobie nawet karykaturę, którą ktoś ztej okazji mógłby wykonać. Narysowano by mnie siedzącą na tornadzie jak na koniu podczas rodeo, zlasso wręce. Podpis głosiłby: Pogromczyni tornada! 


			Wten sposób usiłowałam myśleć oczymś innym, odpędzić zmęczenie izimno, od których zaczynały mi sztywnieć ręce inogi. 


			Wreszcie dostrzegłam jakąś dużą ulicę zsygnalizacją świetlną.


			Niezbyt często bywałam wmieście, ale znałam nazwy głównych ulic: Sherbrooke, SaintLaurent, du Parc… Wreszcie dowiem się, gdzie jestem. 


			Jakież było moje rozczarowanie! Tabliczka głosiła, że znajdowałam się przy alei de la Rabastalière. Dlaczego musiałam trafić do dzielnicy miasta, októrej nic nie wiedziałam?


			Zresztą nie przypominałam sobie również budynków wtym stylu. Domy stały połączone jedne zdrugimi, wszystkie były zjasnego kamienia. Można by pomyśleć, że to Paryż. Widziałam nawet ozdobne bramy zkutego żelaza. Najwyraźniej była to jakaś bogata dzielnica, wktórej nigdy wcześniej nie byłam. 


			Na pierwszy rzut oka wtej strefie brak było jakichkolwiek sklepów. Ulice były puste, abezksiężycowa noc – zupełnie ciemna. Trzeba przyznać, że latarnie nie dawały zbyt dużo światła. 


			Przechodząc przez ulicę, znów spojrzałam na ekran komórki: wciąż brak sygnału. To dziwne… Nic już nie powinno przeszkadzać wdocieraniu fal. Sprawdziłam stan baterii: była prawie pełna.


			Nagle tuż obok mnie zadźwięczał klakson. Aż podskoczyłam. Krzyknęłam przestraszona ipobiegłam na chodnik. Co za pomysł, żeby straszyć przechodniów wten sposób!


			Dziwny długi pojazd tylko nieznacznie zwolnił, żeby mnie nie potrącić. Wmieście musiał odbywać się jakiś pokaz starych samochodów, bo nie był to model, jaki kiedykolwiek widziałam na drogach. To by również wyjaśniało, skąd się wziął ten dziwaczny motocykl, który minął mnie wcześniej. 


			Woddali zauważyłam kosz na śmieci. Podeszłam do niego. Nie zamierzałam wnim grzebać jak jakaś bezdomna, tylko rzuciłam okiem na zwisającą zniego gazetę wnadziei na zdobycie informacji, gdzie się znajduję.


			Przeczytałam nazwę gazety idatę: „Goniec Mont-Réal”. Gazeta była zwczoraj. Ostatecznie zabrałam ją ze sobą iposzłam usiąść na ławce ocienionej gałęziami cedru, który aż się prosił oprzycięcie. 


			Kiedy się usadowiłam, stwierdziłam, że wiatr się uciszył iże było mi nieco cieplej. Ubrania zdążyły na mnie wyschnąć. Zawinęłam dwie strony gazety wokół ramion, żeby się dodatkowo rozgrzać. Dawało to poczucie, jakbym miała na sobie koc.


			Musiałam przedstawiać sobą żałosny widok, ale jak zrobi się dzień, wszystko będzie prostsze. Znajdę jakiegoś policjanta albo zaczepię przechodnia ipoproszę opomoc. 


			Było mi przykro, kiedy myślałam omojej rodzinie, która musiała strasznie się omnie martwić. Minęła już północ imoje zniknięcie na pewno zostało zgłoszone. Wyobrażałam sobie, jak mama itata szukają mnie po ulicach miasta. 


			Tak bardzo chciałabym ich uspokoić. Dlaczego telefon nadal nie chciał połączyć się zsiecią? Wyczerpana, zwinęłam się wkłębek. Przykryłam się resztą stron gazety. Czułam się bezpieczna. Zasnęłam, nie mogąc dłużej walczyć ze zmęczeniem. Samotna na ławce wwielkim iniepokojącym mieście, śniłam otym, że wróciłam do domu.


		



		
			Rozdział 7


			Obudziła mnie wiewiórka bawiąca się rogiem jednej ze stron mojej gazety. Mocno się zdziwiła, kiedy znalazła się nos wnos zinnym żywym stworzeniem, iszybko się ulotniła. Przyjrzałam się mojemu otoczeniu wświetle dnia. 


			Już po kilku sekundach wydarzenia ostatniej nocy wydobyły się zmojej pamięci ijednym skokiem stanęłam na nogi. Byłam zdecydowana zakończyć tę niesamowitą przygodę najszybciej, jak to możliwe. Złożyłam gazetę inie bez trudu wepchnęłam ją do torebki. Nie mogłam jej domknąć.


			Kilka cichych samochodów podobnych do tego zwczoraj przejechało pędem szeroką ulicą. Szukałam sklepu spożywczego lub restauracji, ale jak daleko sięgał mój wzrok, widziałam jedynie domy.


			Poszłam dalej wzdłuż alei. Wgodzinach szczytu musiało być tu więcej przechodniów, więc powinnam spotkać kogoś, kto mógłby mi pomóc. 


			Wtedy zauważyłam wyjątkowy dom, amoże hotel albo budynek użyteczności publicznej. Znajdował się za masywnym kutym ogrodzeniem. Postanowiłam podejść bliżej, bo wydawało mi się, że widzę ochroniarzy, których mógłbym prosić opomoc. 


			Budynek był piękny, miał ogromne okna wychodzące na obszerne balkony zkolumnami. Jego ogrody biegły poza zasięg wzroku wstronę góry. 


			Kolejny samochód przejechał tuż obok mnie. Znów był to jeden ztych długich pojazdów ozaokrąglonych kształtach. Zatrzymał się przed ogrodzeniem, aja przyspieszyłam kroku, żeby się do niego dostać. 


			Wysiadły zniego trzy osoby, szybko pożegnały kierowcę ipojazd się oddalił. Cała trójka nosiła przebrania, prawdopodobnie wracali zjakieś imprezy. Ich stroje były zabawne, ale też bardzo eleganckie. Dziewczyna miała na sobie długi aksamitny surdut wkolorze jadeitu, wcięty wtalii. Zwłosami upiętymi wkok przywodziła na myśl obrazki młodych dziewcząt zpoczątku XX wieku. 


			Podczas organizacji pokazu mody wszkole połączyliśmy każdą jego część zjakąś epoką. Szczególnie lubiłam właśnie ten okres.


			Mężczyźni mieli na sobie fraki idopasowane spodnie. Młodszy nie miał kapelusza, za to starszy niósł wręku cylinder. 


			Szybko otaksowali mnie spojrzeniem iskierowali się pospiesznie ku ogrodzeniu, jakby starali się uniknąć spotkania ze mną. Usiłowałam pokazać im ręką, że potrzebuję pomocy, ale ledwo spojrzeli wmoim kierunku iprzyspieszyli kroku. Zniknęli za drzwiami, zanim udało mi się do nich odezwać. 


			No dobrze, najwidoczniej musiałam wyglądać na żebraczkę, ale przecież miałam zaledwie piętnaście lat… Mogli poświęcić mi dwie minuty, żeby sprawdzić, czy wszystko ze mną wporządku. 


			To pewnie byli bogacze, dla których inni, niezamożni ludzie nie są ważni. Nie mogłam uwierzyć, że tacy ludzie nadal istnieją. Trafiłam na strasznych egoistów.


			Chciałam zawołać: „Wróżki nad kołyską poskąpiły wam współczucia?”. 


			Ostatecznie nie powiedziałam nic. Stałam nieruchomo, zastanawiając się, co robić. Czy zamierzali wrócić iotworzyć mi bramę? Amoże jeśli zadzwonię, wyślą na mnie ochroniarzy albo poszczują mnie psami? Byłam taka wściekła, że miałam ochotę potrząsnąć ogrodzeniem, żeby narobić hałasu. Ale powstrzymałam się przed tym, dochodząc do wniosku, że oni po prostu się mnie bali. Jeśli będę łomotać wkraty, nie uspokoi ich to, wprost przeciwnie. 


			Zdrugiej strony ulicy, wparku, przyglądali mi się gapie. Pomachałam im ręką iruszyłam przez ulicę wich stronę. 


			Im bliżej byłam, tym bardziej się cofali. Czy oni też się mnie bali? Musiałam szybko znaleźć jakieś lustro. Pewnie miałam umazaną twarz. Kiedy opowiem im omojej niedoli, wszystko będzie prostsze.


			– Hej, nie uciekajcie! Nic wam nie zrobię, potrzebuję pomocy! – zawołałam wnadziei, że to zadziała.


			Wchwili gdy woddali zabrzmiały syreny, nagle pojawił się motocykl izatrzymał się przede mną. Długowłosy chłopak ściągnął czarny kask zprzeciwsłoneczną osłoną. Nie był dużo starszy ode mnie. Uśmiechnęłam się do niego, bo poczułam, że jest moim wybawcą.


			– Mam na imię Logan. Siadaj za mną – rozkazał, podając mi kask.


			– Słucham?


			Nie ma mowy, żebym wsiadła na motocykl zkimś obcym. Za kogo on mnie brał?


			– Rozumiem, że mi nie ufasz, ale… Powiedz mi, czy się mylę: dotarłaś tu wczymś wrodzaju wiru, który rzucił cię na szczyt góry? 


			Podał mi długi płaszcz, który miałam włożyć.


			– Nie wiesz, co to za miasto ani co się tutaj dzieje, mam rację? 


			– Chyba tak – wymamrotałam. 


			– To wsiadaj szybko, bo syreny, które słyszysz, jadą po ciebie. Ludzie już zgłosili, że jakaś dziwna dziewczyna chodzi po ulicach. No, dalej, wskakuj.


			Nie wiem, co takiego było wjego głosie, ale mnie przekonał. Prawdopodobnie to wten sposób maniacy iszaleńcy omotywali swoje potencjalne ofiary. Posłuchałam go bez zbędnych pytań. 


			Natychmiast ruszyliśmy zdużą szybkością. Od razu pożałowałam, że zaufałam temu nieznajomemu. Wgłowie już układałam plan, jak się uwolnię. Być może powinnam zeskoczyć zmotoru, jak tylko zwolni. 


			Logan omijał główne ulice, wybierając małe uliczki. Rozglądam się wokół. Wszystkie domy były do siebie bardzo podobne. Dzielnica wyglądała na czystą izadbaną. Wszędzie rosło pełno kwitnących krzaków różanych, których delikatny zapach wślizgiwał się pod osłonkę kasku. 


			Po drugiej stronie wzgórza dostrzegłam kilka sześcio- lub siedmiopiętrowych budynków ulokowanych wokół parku. Zatrzymaliśmy się przed drzwiami do garażu, które otworzyły się jak zaczarowane. Logan przejechał przez nie izaparkował na miejscu, które najwyraźniej było dla niego zarezerwowane. Drzwi od garażu już się zamknęły. Za późno, żebym mogła zwiać. Mój strach był prawdopodobnie wyczuwalny, bo od razu powiedział uspokajająco:


			– Nie przejmuj się, tutaj nic ci nie grozi. Wszystko ci wyjaśnimy. Ateraz zejdź zmotoru. Musisz być głodna, co?


			Zamiast mnie głośnym burczeniem odpowiedział mój żołądek, na co Logan wybuchnął śmiechem. Miał bardzo ładne zęby iprzyjazny uśmiech. Teraz wydawał mi się starszy, niż sądziłam na początku. Miał gęste włosy wkolorze ciemnego blondu, które opadały mu na ramiona. Iniezwykłe oczy, głęboko niebieskie, ołagodnym spojrzeniu. 


			Ściągnęłam płaszcz, który mi pożyczył, iwłożyłam go do schowka wmotocyklu. 


			– Zgoda? Zajmiemy się wami dwojgiem – dodał, ciągle się śmiejąc.


			– Nami dwojgiem? 


			– Tobą itwoim żołądkiem.


			– A, tak…


			– Chodź ze mną. Znajdziemy ci jakieś ubrania, nie możesz wałęsać się wtakim stanie. To jasne, że zwracasz na siebie uwagę. Tania ma wszystko, co będzie ci potrzebne. 


			– Jaki jest problem zmoimi ubraniami? Warto byłoby je uprać, ale… 


			– Niebawem wszystko zrozumiesz. 


			Weszliśmy do windy iLogan wcisnął przycisk „K-10”. 


			– Zapamiętaj, jesteś teraz częścią komórki K-10. Nie martw się, to nie komórka wsensie składziku. To po prostu określenie tego, gdzie żyjesz i zkim. Będziesz mieszkać wU-402, K-10. To nazwa twojego budynku imieszkania. Zapamiętasz?


			– Myślę, że tak – powiedziałam posłusznie.


			– Świetnie.


			Winda ruszyła bardzo wolno. 


			– Od niedawna mamy kłopoty. Trzeba upewniać się, że wszystko jest jasne. Litera „U” wzięła się od słowa „ul”. Wiem, że to może się wydawać dziwne, ale tak właśnie jest. Mieszkamy wczymś, co nazywa się ulem. Zpowodu formy budynku. AK-10 to… 


			– Moja komórka. 


			– Właśnie. Jak wulu… zpszczołami. 


			Nie miałam ochoty się śmiać, więc tylko podniosłam oczy ku niebu, żeby dać Loganowi do zrozumienia, że wcale nie wydaje mi się to zabawne. 


			Czy on był poważny? Przecież itak nie zamierzałam tutaj zostać.


		



		
			Rozdział 8 


			Drzwi windy otworzyły się ze zgrzytem. Logan wciąż opowiadał mi otym miejscu. Starałam się nadążyć za jego słowami, rozglądając się jednocześnie wokół. Schody przed nami prowadziły do dużego pomieszczenia. 


			– Na niższym poziomie, pośrodku, jest… powiedzmy, że… salon. Nazywamy to świetlicą. Można tu czytać irozmawiać. Wgłębi znajduje się kuchnia, zktórej wszyscy korzystamy. Widzisz drzwi po każdej stronie na antresoli? To są sypialnie.


			Przestronny salon miał zjednej strony duże okna izalewało go światło. Kasetonowy sufit był spektakularny iprzydawał pomieszczeniu luksusowego wyglądu. Antresola wkształcie półksiężyca prowadziła do głównego pomieszczenia. Drzwi zrzeźbionego drewna rozstawione były co mniej więcej pięć metrów. 


			Logan przerwał, żeby na mnie spojrzeć. 


			– Myślisz, że mi odbiło, prawda? 


			– Nie… uhm… nie. Staram się zrozumieć. 


			– Tak, wiem… na początku, to jest straszne, ale przyzwyczaisz się. Awłaściwie jak się nazywasz?


			– Nellie… Nellie Aubert.


			– Stworzymy ci nową tożsamość. Aubert się nie nadaje.


			Nie miałam czasu odpowiedzieć, że moje nazwisko wzupełności mi wystarczy iże nie miałam zamiaru go zmieniać, bo dostrzegłam zmierzającą ku nam dziewczynę. Wysoka, szczupła blondynka zwłosami obciętymi na pazia. Nie wyglądała raczej na serdeczną czy gościnną. 


			– Łatwo ją znalazłeś? – zapytała dziewczyna, taksując mnie od stóp do głowy.


			– Tak, ma na imię Nellie… Poznaj Tanię – powiedział do mnie zuśmiechem, jakby chciał zrównoważyć naburmuszenie swojej koleżanki. – Pomoże ci znaleźć stosowniejsze ubrania.


			– Wiem, że są brudne, ale bardzo lubię to, co mam na sobie – odpowiedziałam trochę rozzłoszczona. – Macie tu telefon? Chciałam zadzwonić do moich…


			– Tutaj trzeba podążać za modą – przerwała mi Tania. – Wtakim stroju nie tylko będziesz zwracać na siebie uwagę, ale jeszcze policja zgarnie cię za wyzywający strój. 


			– Ja wyzywająca?


			– Nie bądź dla niej taka surowa, Tania. Przypomnij sobie swoje pierwsze dni tutaj – zgromił ją Logan, ale jednocześnie ujął ją wtalii ipocałował wpoliczek. 


			– Nie było cię wtedy tutaj, więc nie wiem, jak mógłbyś to pamiętać. Dałam znać Dimitriemu iTimowi, że prawdopodobnie mamy nową przesłaną.


			– Nową co? Oj, wszystko jasne – oświadczyłam. – Pomyliliście mnie zkimś innym. Przykro mi… Macie wi-fi albo telefon? Chciałabym przekazać rodzicom, że się zgubiłam iże muszą po mnie przyjechać. 


			Moi gospodarze patrzyli na mnie wciszy przez długie sekundy. 


			– Bardzo was proszę, oni pewnie odchodzą od zmysłów zniepokoju – naciskałam.


			– Ona jeszcze nie załapała – rzuciła Tania. – Wytłumaczyłeś jej sytuację czy nie? 


			Logan odwrócił się ku mnie.


			– Posłuchaj, Nellie, streszczę ci szybko, na czym stoimy. Musiałaś zostać przeniesiona przez ogromną siłę, coś jakby trzęsienie ziemi. Albo może była to burza? 


			– Tak, wczoraj była burza. 


			– No właśnie. Jeden zpiorunów musiał wyzwolić wielką masę energii elektromagnetycznej, która stworzyła pęknięcie czasoprzestrzeni, rozumiesz? 


			– Chyba tak – odpowiedziałam ugodowo. 


			Pomyślałam właśnie, że trafiłam na coś wrodzaju dziwacznej sekty. Muszę się stąd wydostać jak najszybciej. 


			– Przepraszam, macie telefon? – powtórzyłam. 


			Tania wybuchnęła śmiechem. 


			– Ona myśli, że brak ci piątej klepki. Jest zabawna. 


			– Przepraszam? – zapytałam, coraz bardziej niespokojna.


			– To normalne, że nic nie rozumiesz – ciągnął Logan. – Jest tak: twój telefon komórkowy będzie od tej chwili zupełnie bezużyteczny. Wszystko, co znałaś do tej pory, będzie jedynie wspomnieniem. Przemieściłaś się pomiędzy dwiema przestrzeniami. Nastąpiło rozdarcie czasoprzestrzeni... Wiesz, co to jest? 


			Natychmiast powróciły do mnie rozmowy zbratem: Einstein, Aurélien Barrau iHubert Reeves… czas, bańki, możliwe podróże do przyszłości, ale mało prawdopodobne do przeszłości… Podróże wczasie?


			– Jestem wprzyszłości? – zapytałam zdenerwowana. 


			– Nic podobnego – zgasiła mnie Tania. – Ale przynajmniej coś zaczynasz kapować. Chodź ze mną, znajdziemy ci jakieś sensowne ubrania. Apotem zaprowadzę cię do twojej sypialni. 


			– Postępuj znią delikatnie, dobrze? Pójdę pogadać zresztą, jak możemy stworzyć jej nową tożsamość.


			– Są wbibliotece. Tim czeka na oficjalne zaproszenie na Bal Kwiatów. Zanim się nie pojawi, nie będą mogli nic zrobić. Są niespokojni, bo wszystko musi się odbyć według procedur, żeby naszego systemu nie dało się wykryć. 


			– No cóż, Nellie, będziesz więc musiała grzecznie poczekać tutaj, aż będziemy mogli zająć się twoimi narodzinami wtym nowym świecie. 


			Jak ogłuszona patrzyłam bez słowa to na jedno, to na drugie. Mogłabym pomyśleć, że to jakiś kolosalny żart, ale nie wyglądali na rozbawionych. 


			Poszłam za Tanią korytarzem, który prowadził do sypialni. Jakaś kobieta oazjatyckich rysach wyszła zjednej znich, kiedy przechodziłyśmy obok jej drzwi.


			– To ta nowa?


			– Tak, ma na imię Nancy – odpowiedziała Tania. 


			– Nellie, nie Nancy – poprawiłam. 


			– Atak, właśnie. 


			Dziewczyna podeszła iuścisnęła mi dłoń. Mogła mieć około dwudziestu lat. 


			– Jestem Kim. Idę zwami. Pójdziemy najpierw do garderoby. 


			– Nie mamy wyboru, widzisz, jaka jest wystrojona. Aż się prosi, żeby ją wrzucili do morza. 


			Kim nachyliła się iszepnęła mi do ucha: 


			– Nie przejmuj się. Tania jest czasem trudna, ale nie gryzie. 


			– Inie jestem głucha – rzuciła Tania, otwierając drzwi pomieszczenia wypełnionego ubraniami. – Na lewo dział kobiecy, na prawo – męski. Wgłębi stroje wieczorowe… Ale nie wydaje mi się, żebyś ich potrzebowała. 


			– Wybierzemy jej coś ładnego.


			Nagle dotarła do mnie absurdalność całej tej sytuacji iogarnął mnie smutek. Oczy wypełniły mi się łzami, abroda zaczęła się trząść, chociaż starałam się opanować. 


			Kim delikatnie mnie przytuliła. 


			– Wypłacz się, śmiało. Wszyscy przez to przechodziliśmy. Mnie przeniosło, kiedy miałam dziesięć lat. Nikt nie był wstanie mnie ukoić. Ale zczasem znosimy to lepiej.


			– Niektórzy akceptują rzeczywistość łatwiej niż inni – ucięła Tania. 


			– Ty byłaś zadowolona zodmiany losu. Nie marzyłaś oniczym innym jak oucieczce ztwojego świata – podkreśliła Kim.


			– To, że nie znosiłam mojego sierocińca, nie znaczy, że nie jest mi żal! 


			Udała, że chce ugryźć Kim, warcząc przy tym niczym wściekły pies.


			– Przestań, straszysz ją – powiedziała do Tani. – Zrobimy zciebie prawdziwą piękność – obiecała mi Kim, osuszając moje łzy palcami. – Bo coś tak czuję, że pod tą strzechą słomy, którą masz zamiast włosów, kryje się bardzo ładna dziewczyna. No, to do roboty. 


			Trochę jak marionetka dałam się pociągnąć ku półkom zubraniami. Itak nie wiedziałam, co innego mogłabym wtym momencie zrobić. 


			Nagle pomyślałam omoim bracie. Niemal codziennie musiał przeżywać inne sytuacje, zmierzać się ze zmianami ispotykać nowych ludzi… Nauczyliśmy go wytrzymałości. Zachowaj spokój iobserwuj – powiedziałam sobie wmyślach. 


			Zdejmując spodnie, poczułam wkieszeni coś twardego. Wyciągnęłam zniej cukrowy fiołek, który tak niedawno dał mi brat. Kiedy to było? Wczoraj? Sto lat temu? Ścisnęłam go wdłoni. Właśnie nabrał ogromnego znaczenia wmoich oczach. Czy Milo też ściskał swój? Ten schowany wpudełku lunchowym? 


			– Przepraszam – zaczęłam wzruszona. – Czy mogłabym się dowiedzieć, jaki mamy dzisiaj dzień? 


			– Taki sam jak tam, skąd przybywasz – odpowiedziała Kim. – Jesteśmy wświecie równoległym, ani przed, ani po. Jest dokładnie ten sam dzień iten sam rok, tylko winnym świecie, który potoczył się inaczej po linii czasu. – Odczekała chwilę, zanim zapytała: – Atak wogóle, to ile masz lat? 


			– Piętnaście.


			– Doskonale, awięc tutaj jesteś dorosła. 


			– Zatem nie rób zsiebie dzidziusia, okej? – rzuciła mi Tania. – Im szybciej zaakceptujesz tę sytuację, tym lepiej dla ciebie. Co myślisz oróżowym dla niej? 


			– Ależ skąd, przy takich pięknych włosach… Lepszy będzie zielony, czerwony albo fioletowy.


			Kiedy zdjęłam bluzkę, Kim podała mi szlafrok wkolorze miętowym. Wskazała kosz na brudną bieliznę iwszystko do niego wrzuciłam. 


			Obie zaczęły grzebać wśród ubrań. Wyglądało to tak, jakby zwieszające się zewsząd tkaniny chciały je pochłonąć. Najwyraźniej dziewczynom bardzo podobało się to zajęcie. Patrzyłam na nie, nie wiedząc, co powiedzieć, ajeszcze mniej, co zrobić. 


		



		
			Rozdział 9


			Niosąc naręcza ubrań, dziewczyny zaprowadziły mnie do sypialni znajdującej się troje drzwi dalej. Tani udało się jakoś wydobyć zkieszeni klucz iotworzyć zamek. 


			Weszły do środka izłożyły ubrania na łóżku. Sypialnia była przestronna. Pomimo strachu, zmęczenia iskołowania, które odczuwałam, pomieszczenie wydało mi się miłe irozejrzałam się po nim zpodziwem. Wkącie pyszniły się dwa fotele, duże łóżko dosunięto do ściany zprawej iprzykryto ogromną, grubą na co najmniej trzydzieści centymetrów kołdrą wliliowej poszewce. 


			Cały pokój był urządzony wkolorach pastelowych, od lawendy do zieleni mchu, co bardzo mi się podobało. Atmosfera sprzyjała odpoczynkowi, była wręcz intymna. Ocienione okiennicami okno wychodziło na park, który widziałam, jadąc tutaj.


			Na półkach położono kilka książek, ale poza tym biblioteczka była raczej pusta. Ekran na ścianie sugerował, że była tu telewizja. Być może uda mi się odkryć, co przypomina ten świat, oglądając programy telewizyjne.


			Ten świat? Co to wogóle za chory pomysł! 


			Właśnie dawałam się wkręcić wwyssaną zpalca opowieść. Ktoś się ze mnie nieźle nabijał. Ludzie zmiasteczka byli pewnie wspólnikami mojej przyjaciółki Héloïse. Naïa tak samo, ztą jej opowieścią oworteksie. Imoże nawet mój brat? 


			Obmyślili wszystko wnajdrobniejszych szczegółach. Jeśli chodzi otornado, musieli użyć jakiegoś triku kinowego, sama nie wiem czego. Wjakiś tajemniczy sposób zawieźli mnie na górę, ateraz sprawdzali, co sobie przypomnę zopowieści mojego brata oczasoprzestrzeni isile elektromagnetycznej. Niezłe to było… Aja daję się wkręcać na całego od wczorajszego wieczoru!


			Chyba że chodziło ojakiś nowy program telewizyjny? Zszerokim uśmiechem zaczęłam szukać kamer. Bardzo chciałam wto wierzyć. 


			Dziewczyny łączyły elementy strojów, które wybrały, twierdząc, że to pomoże mi uniknąć gaf. 


			– Spójrz, tak będzie prościej. Powiesimy je na wieszakach razem. Będziesz od razu wiedziała, co włożyć – wyjaśniła Kim izaczęła układać stroje. 


			– Mhm, oczywiście – odpowiedziałam, powstrzymując się od wybuchnięcia śmiechem. 


			– Patrzcie państwo, przeniesiona zaczyna się chichrać. Co ci jest? Szukasz czegoś? A, myślisz może, że jesteś wtelewizji? Naprawdę sądzisz, że jakiś program miałby takie ogromne możliwości? Zejdź na ziemię. 


			– Na początku też mi się tak wydawało – westchnęła Kim, trzymając naręcze sukien ihalek. – Atobie nie, Taniu? 


			– Ja myślałam, że umarłam iznalazłam się wraju albo wpiekle, anie wprogramie telewizyjnym.


			Coś we mnie pękło. Aco, jeśli to prawda? 


			Kim pociągnęła mnie do łazienki przylegającej do pokoju. Pomieszczenie było małe, ale dobrze wyposażone, wstylu vintage, zresztą podobnie jak sypialnia. Stały wnim  wanna na nóżkach iduża umywalka. Wszędzie był marmur. Łazienkę urządzono wkolorystyce bieli iszarości, poza różowymi ręcznikami, wyraźnie odcinającymi się na tle śnieżnobiałej ściany. 


			Pomyślałam omoim pokoju wDeux-Rives, którego najmniejszy detal ikażdy kolor wybrałam sama. Nie miałam czasu, żeby się nim nacieszyć. 


			– Weź kąpiel – zasugerowała mi Kim. – Odpręż się, amy dokończymy zubraniami. Ktoś ci przyniesie jedzenie. Zdoświadczenia wiemy, że najpierw trzeba poczuć się dobrze wswoim pokoju, jak wkokonie. To wpływa na ogólne poczucie bezpieczeństwa. 


			Odkręciłam wodę iczekałam, aż osiągnie idealną temperaturę. Wjednej zszafek znalazłam płyn do kąpieli ozapachu cytrusów inalałam go trochę do wody. Szukałam jakiegoś schowka na mojego fiołka – nie zpowodu strachu, że ktoś go ukradnie, ale dlatego, że był bardzo kruchy, bo wykonano go zcukru. Wyjęłam kłąb waty ze szklanego słoiczka, zostawiłam jedynie trochę na spodzie, żeby położyć na niej cukierek. Postawiłam słoik na półce wdobrze widocznym miejscu – będę mogła na niego popatrzeć za każdym razem, gdy zabraknie mi odwagi. 


			Skorzystałam ztej chwili odosobnienia, żeby przejrzeć się wlustrze. Lekkie zadrapanie przecinało moją twarz na wysokości policzka, ale nie było to nic poważnego. Ramię było trochę spuchnięte, ale iono wkrótce wydobrzeje. To prawda, że dziwnie wyglądałam. Włosy miałam wokropnym stanie, prezentowały się gorzej niż stara wycieraczka wpiwnicy. Makijaż spłynął po twarzy. Koncentrowałam się na szczegółach, żeby nie poddać się panice. 


			Zachować spokój.


			Wślizgnęłam się do wanny ipołożyłam głowę na zagłówku znajdującym się na jej brzegu. Wreszcie będę mogła spokojnie się zastanowić. Czy to było moje nowe życie? Czy muszę mieszkać wtym pokoju i wtym dziwnym mieszkaniu, które Logan nazwał komórką? 


			Wmyślach wróciłam do wszystkiego, co mi do tej pory powiedziano. Przeszłam przez coś, być może rozdarłam przestrzeń. Wkażdym razie trafiłam na coś wrodzaju równoległego wymiaru. Ale co mogło spowodować takie zjawisko? Gdzie dokładnie byliśmy? Wczymś podobnym do filmu oczarnoksiężniku zOz czy oAlicji po drugiej stronie lustra? To były opowieści, wktórych bohaterowie znaleźli się winnych światach. Amoże jestem na innej planecie? 


			Pamiętałam dokładnie moment, wktórym uderzył mnie piorun. Kładłam właśnie rękę na metalowym ogrodzeniu sąsiadów. Mógł kopnąć mnie prąd, ale raczej rzuciło mnie zwielką siłą… do innego świata. 


			Skoro udało mi się tu dotrzeć, musiał istnieć jakiś sposób, żeby wrócić, prawda? Wystarczyło poczekać na odpowiedni moment. Ado tej chwili powinnam spróbować jak najlepiej się zaadaptować iobserwować, jak żyją tutaj ludzie.


			Wyszłam zwanny isię wytarłam. Miałam do dyspozycji wszystko, czego potrzebowałam, oprócz prostownicy ikosmetyków do makijażu. Trudno, muszę się bez nich obejść.


			Wpokoju, na łóżku, leżały przygotowane dla mnie ciuchy idodatki: biała koszula, długa spódnica wkolorze oberżyny, sznurowane botki ipasek ztej samej brązowej skóry. Był to prosty ubiór, dość podobny do strojów zpoczątków XX wieku. Muszę zawierzyć gustowi dziewczyn.


			Wyjęłam gazetę ztorebki izaczęłam ją rozprostowywać, żeby sprawdzić, oczym wniej pisano. 


			Ktoś zapukał do drzwi. Powinnam otworzyć czy poprosić tę osobę owejście? Zrobiłam obie te rzeczy. 


			Jakaś kobieta wokolicach sześćdziesiątki stała na progu zwózkiem hotelowym. Zuśmiechem wjechała nim do pokoju. 


			– Dzień dobry, moja śliczna. Mam na imię Margot. Przyniosłam ci coś do jedzenia, musisz być głodna. 


			Skierowała się prosto do wygospodarowanego wkącie salonu. Rozmawiając ze mną, jednocześnie nakrywała stolik do posiłku.


			– Wtej komórce wszyscy się przyjaźnimy. Łączy nas ta sama historia. Wspieramy się nawzajem. 


			– Pani też… pani też przeszła… ten…?


			– Tak, skarbie, jak wszyscy tutaj. Podsłuchujemy radio policyjne ikiedy pojawi się zgłoszenie okimś dziwacznie ubranym albo zachowującym się nietypowo, sprawdzamy, czy nie jest to kolejna osoba, której przytrafiło się to, co nam. 


			– Od jak dawna pani tu jest?


			Po wyłożeniu dań, które pachniały smakowicie, podsunęła mi fotel, żebym usiadła. 


			– Mogę? – zapytała, wskazując na drugi fotel. 


			– Oczywiście, bardzo proszę.


			Ujęła starodawną kawiarkę inapełniła mój kubek.


			– Jedz, jedz. Nie krępuj się. Więc tak, jestem tutaj… niech no policzę… czternaście lat. Już tyle! Miałam dokładnie pięćdziesiąt lat, gdy się tu zjawiłam. Byliśmy zmężem na wycieczce wgórach. Poszłam na grzyby. Poczułam subtelny zapach smardzów, więc zeszłam nieco ze ścieżki. Wtedy coś strzeliło, to był tak silny dźwięk, że myślałam, że mi rozerwie uszy. Iznalazłam się na tej górze. Sama.


			– Od tego czasu nie miała pani wieści od męża? – wymamrotałam, wahając się, czy zadać tak osobiste pytanie. 


			– Nie, żadnych. Nauczyłam się traktować poprzednie życie jako piękne wspomnienia. To było przedtem i winnym miejscu. Teraz żyjemy tutaj, jak gdyby na wygnaniu. 


			– Inie starała się pani wrócić do siebie, Margot? 


			– Oczywiście, że tak, kochanie. Wszyscy otym marzymy. Życie tutaj nie jest złe, ale to jednak nie jest nasz dom. Zobaczysz, są dobre rzeczy wtym świecie. Ale chciałbym wrócić do dzieci ido męża… 


			Widziałam, że ta rozmowa wywołuje uniej lekkie wzruszenie.


			– Wszyscy trafiliśmy na jakieś przejście. Musi być więc jakiś sposób, żeby nim wrócić – stwierdziłam.


			– To nasza obsesja. Poszukiwania zajmują nam całe życie. Zbieramy informacje, robimy doświadczenia. Odkryliśmy nawet, że wEuropie jest inna grupa, podobna do naszej. Jest ich tylko troje. Być może są jeszcze inne, ale muszą się ukrywać, jak my.


			– Chce pani powiedzieć, że nie mogę wrócić do domu? 


			– Aktualnie nie jest to możliwe. Przykro mi, kwiatuszku.


			Spojrzałam przez okno na świecące słońce. Setki myśli biły się ze sobą wmojej głowie. 


			– Powiedz – rzuciła Margot – masz telefon komórkowy? 


			– Tak, ale tutaj nie działa. 


			– To prawda, ale zdjęcia, które zawiera, będą jedynymi pamiątkami towarzyszącymi ci wciężkich chwilach. Masz szczęście, ja nie mam ani jednego zdjęcia moich bliskich. Jeśli chcesz, Dimitri ci je wydrukuje. 


			Wstała powoli. 


			– Gdy skończysz jeść, przyjdź do nas do świetlicy, dobrze? 


			Kiwnęłam głową, aona wyszła. Przypominała mi trochę moją babcię przez swoją zaokrągloną talię iróżowe policzki. Miała na sobie ubranie jeszcze prostsze niż moje, asiwe włosy upięła wpleciony kok. 


			Wgardle pojawiła mi się gula na myśl otym, że miała dzieci imęża, którzy po tylu latach musieli pogodzić się zjej stratą. Wyobrażałam sobie rozpacz moich rodziców ibabci, azwłaszcza cierpienie Milo. Gdybym chociaż mogła dać im znać, że żyję...
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			Skończyłam jeść pyszną jajecznicę zszynką ipodpiekanymi ziemniakami. Zjadłam także świeże isoczyste truskawki. Chociaż nie byłam przyzwyczajona do picia kawy, nalałam sobie drugi kubek. 


			Jak to możliwe, że nie opuszczał mnie apetyt pomimo tego całego nieszczęścia? Myślę, że kierował mną instynkt przetrwania: potrzebowałam dużo energii, żeby zmierzyć się zproblemami. 


			Wzięłam znów do ręki egzemplarz „Gońca Mont-Réal”, który porzuciłam podczas wizyty Margot. Od razu rzucił mi się woczy dziwaczny tytuł: Król Charles XII zdumą ogłasza nominację pana Yves-Simona Grand-Maison de Plessis na zarządcę dróg. 


			Musiałam trafić na gazetę, która skupiała się na polityce zagranicznej! Żaden zamieszczony wniej artykuł nie był wstanie pomóc mi lepiej rozeznać się wzaistniałej sytuacji. 


			Najlepiej będzie, jak zejdę do reszty iwypytam ich owszystko.


			Świetlica była dużym pomieszczeniem. Wczęści służącej za salon, wokół masywnego kominka, zajmującego prawie całą ścianę, ulokowano dwie sofy zpodniszczonej już nieco skóry oraz cztery fotele owysokich zaokrąglonych oparciach. Przeszłam przez kącik jadalniany zdługim stołem ituzinem krzeseł. 


			Zza przeszklonych drzwi dochodziły mnie głosy. Zatrzymałam się przy wejściu i, oparta ofutrynę, słuchałam toczącej się wśrodku rozmowy. 


			– Nie zgadzam się – perorowała Tania. – Im szybciej powiemy jej, co się dzieje, tym szybciej zacznie się dostosowywać. Trzeba ją nauczyć, jak funkcjonują tutaj pieniądze, środki transportu, jaka jest sytuacja polityczna, jakie panują prawa, jak się ubierać. Wtedy być może będzie wstanie się zaadaptować. 


			– Nie ma pośpiechu – sprzeciwiła się Margot swoim łagodnym głosem. – Dla ciebie, Taniu, nic nigdy nie dzieje się wystarczająco szybko. Ale ta dziewczyna właśnie straciła rodzinę, przyjaciół, całe swoje życie. Dajmy jej kilka dni na ochłonięcie izaakceptowanie najbliższego otoczenia. Potem zajmiemy się resztą. 


			– Przynajmniej mówi po francusku. Przypomnijcie sobie mnie: nie rozumiałem ani słowa ztego, co mówiliście.


			Młodzieniec, który wypowiedział te słowa, miał obcy akcent. 


			– Och, Stelanie, to było straszne doświadczenie, zarówno dla ciebie, jak idla nas – odparła Margot. – Trudno było ci pomóc, skoro nie potrafiliśmy się porozumiewać. 


			– No właśnie, ona mówi po francusku, więc ma już jakąś bazę – ciągnęła Tania.


			– Jestem tego samego zdania, co Margot – rzuciła Kim.


			– To nowe przybycie zdarzyło się wzłym momencie… – zaczął Logan.


			– Rzeczywiście. 


			– Nie przerywaj mi, Tania, bardzo cię proszę. Przygotowania do wejścia do pałacu zajmują nam bardzo dużo czasu. Nie możemy zająć się przeniesioną wten sam sposób, wjaki wspieraliśmy na przykład Stelana czy Lulu. 


			– Czy ona jest dość dojrzała, żeby znieść to, co musimy jej powiedzieć? – zapytał ochrypły głos, który do tej pory się nie wypowiadał. 


			– Tak sądzę – oświadczył Logan.


			– Nie mamy wyboru – kontynuował ten sam głos. – Musi zmienić tożsamość ijak najszybciej nauczyć się poruszać po mieście.


			– No właśnie, Timie, zamierzałem pokazać jej, jak się jeździ na motorze. Mogłaby mi pomóc – zaproponował Logan.


			– Dobry pomysł.


			Słuchałam uważnie ich rozmowy. Miałam nadzieję zebrać jak najwięcej informacji otym, co zamierzali ze mną zrobić, i onich samych, bo wyglądało na to, że przez jakiś czas będę dzielić ich życie. 


			Jakiś szept zabrzmiał mi przy uchu: 


			– Długo będziesz tak stać? 


			Podskoczyłam iwydałam okrzyk przestrachu na widok młodego chłopaka, którego kroków nie usłyszałam. 


			– Przepraszam, że cię przestraszyłem. Jesteś Nellie, tak? Mam na imię Louison, ale wszyscy mówią na mnie Lulu.


			Nie mogłam dłużej się ukrywać, skoro wszyscy już wiedzieli, że tam byłam. 


			– Do tego nas szpieguje? Trafiliśmy na naprawdę dziwną dziewczynę – rzuciła Tania, wychodząc zkuchni. – Wejdź, zamiast odstawiać agenta 007. 


			– Nie szpiegowałam, szukałam kogoś inie byłam pewna, czy… 


			Plątałam się wwyjaśnieniach. Wyglądało na to, jakbym wymyślała na gorąco wytłumaczenie, aponieważ oni milczeli, po prostu usiadłam na miejscu, które mi wskazano. 


			Na jedną ze ścian wkuchni naniesiono imiona, daty iwiek. Informacje dotyczące mnie były ostatnie na liście. Mój wiek idatę przybycia zapisano na czerwono.


			Zostałam wszystkim oficjalnie przedstawiona. Znałam już kilkoro znich. Patrząc na tablicę ścienną, dowiedziałam się, że Tania miała osiemnaście lat, Kim dwadzieścia dwa, Margot sześćdziesiąt cztery, Stelan dwadzieścia jeden, aLogan dwadzieścia. Lulu miał siedemnaście lat ipochodził zAfryki. Poznałam Tima, który miał pięćdziesiąt lat. Dimitri – lat dwadzieścia pięć – był wbiurze. Do grupy należały także dwie starsze osoby: Raymond iYolande, osiemdziesiąt dwa iosiemdziesiąt cztery lata, ale były nieobecne na zebraniu. 


			Niektórzy chcieli opowiedzieć mi swoje historie. Kim, Margot iStelan byli przekonani, że poczuję się lepiej, wiedząc, zkim mam do czynienia.


			Drugie stronnictwo, wktórym byli Tania iTim, uważało jednak, że lepiej będzie, jeśli skoncentruję się na świecie, wktórym od tej pory będę żyła. 


			Nie mogli dojść do zgody.


			Logan słuchał argumentów jednych idrugich. Mimo młodego wieku miał autorytet wgrupie. Promieniowała zniego pewność siebie, co musiało wnaturalny sposób czynić zniego lidera. 


			Wpewnym momencie miałam już dość biernego wysłuchiwania ich dyskusji. 


			Walnęłam ręką wstół, wstałam zkrzesła idałam upust swojej złości: 


			– Wystarczy! Zdajecie sobie sprawę ztego, że rozmawiacie omnie tak, jakby mnie tu nie było? Żądam, żebyście mi wszystko wyjaśnili. Gdzie jestem, co tu robię? Słucham! 


			Zdziwieni wpatrywali się we mnie. Sama siebie zaskoczyłam, gdyż wybuchy złości nie były moim typowym zachowaniem.


			– Kociaczek się przebudził izamienił wtygrysicę – rzuciła Tania. 


			– Nie drwij zniej, Tania – upomniała ją Kim.


			– Nie jestem ani tygrysicą, ani kociaczkiem. Iczuję się całkowicie gotowa, by wysłuchać waszych wyjaśnień – odpowiedziałam, mierząc wzrokiem kolejno każde znich. 


			– Czego chcesz się dowiedzieć wpierwszej kolejności? – zapytał Tim swoim zdartym głosem.


			– Chciałabym wiedzieć, co to za miejsce. 


			– Doskonale. Wtakim razie chodź ze mną. – Wskazał mi drogę gestem.
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			Przeszliśmy przez świetlicę. Tim wprowadził mnie do pomieszczenia, którego niepozornych drzwi wcześniej nie zauważyłam. Dostrzegłam podobne do komputerów maszyny. Na ścianie wisiał płaski ekran, taki jak u mnie wpokoju. Dimitri był bardzo skoncentrowany na ekranie swojego komputera. 


			– Czy to telewizor? – zapytałam, wskazując płaski ekran.


			– Nie, to środek komunikacji, którego używamy pomiędzy sobą. Kiedy się tutaj znalazłem, zmodyfikowałem jeden, żeby służył nam za ekran komputera – wyjaśnił mi Tim. – Przedtem pracowałem wprzemyśle elektronicznym.


			– Sami wszystko zbudowaliśmy – dodał Dimitri. – Wtym świecie komputery osobiste są zabronione. Musieliśmy być bardzo ostrożni. Nadal musimy uważać, bo gdyby władze odkryły te urządzenia, poszlibyśmy do więzienia.


			– Nie można mieć komputerów?


			– Nie, arystokraci uważają je za zbyt niebezpieczne. Boją się nowej rewolucji. Komputery osobiste mogłyby zostać użyte przez ludzi zopozycji republikańskiej, którzy starają się utworzyć partię, czego król imonarchiści chcieliby za wszelką cenę uniknąć. Zresztą tutejsza technologia nie przypomina wniczym naszej. 


			– Naszej… masz na myśli… wtamtym świecie? 


			– Właśnie – potwierdził Tim. – Co wiesz oczasoprzestrzeni? 


			– Niewiele – przyznałam. – Mój brat często oniej mówił, ale nigdy nie zwracałam szczególnej uwagi na to, co opowiadał. 


			– To dość proste. Zgrubsza znajdujemy się winnym wymiarze niż ten, wktórym żyliśmy wcześniej. – Tim wywołał na ekranie kilka obrazów. – Długo szukaliśmy dokładnego momentu, kiedy nasz świat rozdzielił się na dwa ipowstał ten tutaj. Teraz wiemy, że było to podczas bitwy na Równinie Abrahama w1759 roku. – Przerwał izapytał: – Wiesz, oczym mówię?


			Przytaknęłam. 


			– Nieoczekiwane wsparcie dotarło do regimentu Montcalma ibitwa została wygrana przez Francuzów, anie przez Anglików – ciągnął. 


			– Wygraliśmy bitwę na Równinie Abrahama?


			– Wtym świecie tak. Wtym, zktórego pochodzimy – nie – wyjaśnił Dimitri.


			– Ito wtym momencie według was wszechświat podzielił się na dwa? 


			– Jedenastoletni chłopiec oimieniu Gaspar zmienił czasoprzestrzeń – włączył się Tim. 


			– Według tej teorii, jeśli się nie mylę – wysilałam pamięć – czas miałby być niczym drzewo: od wspólnego pnia wychodziłyby gałęzie, jeśli tylko byłaby możliwość istnienia więcej niż jednej opcji świata.


			– No proszę, jesteś zorientowana wtemacie – zdziwił się Tim.


			– Wróciło do mnie mgliste wspomnienie dyskusji zbratem. 


			– To jedna zprzyjętych przez nas hipotez. Wyglądałoby to niczym główna droga, od której odchodzą mniejsze, powstające wnieskończoność. Tak więc… znajdujemy się wKébecu przez „k”. Nazwy miejsc niewiele się zmieniły od chwili ich powstania. Prowadzono negocjacje zAnglikami oraz zAmerykanami iposiadamy… – Tim wskazał mapę wyświetloną na ekranie – terytorium ciągnące się od Labradoru po Vermont iobejmujące Ontario, Nowy Brunszwik, Nową Szkocję iWyspę Księcia Edwarda. 


			– Chcecie powiedzieć, że ta cała połać to Kébec?


			– Tak, jest dużo większy niż ten, który znałaś. 


			– Kraj ma duże znaczenie na arenie międzynarodowej – podkreślił Tim. – Na południe są Stany Zjednoczone, ana zachód naszym bezpośrednim sąsiadem są Amerindianie, którzy mają własny kraj zwany Kanata. Jeszcze dalej na zachód, wzdłuż wybrzeża, swój kraj stworzyli Anglicy, wciąż powiązani zkrólem Anglii. Odmawiają włączenia tego terytorium do Stanów Zjednoczonych. To Nowa Brytania.


			– Uhm… to interesujące. Zaskakujące… nawet bardzo – wyznałam.


			– Musisz wiedzieć, że mamy tutaj monarchię – oświadczył Dimitri.


			– Monarchię? 


			– Tak, mamy króla, jest nim Charles XII. Jego pałac znajduje się upodnóża góry.


			– Wydaje mi się, że widziałam to miejsce, chwilę przed tym, zanim znalazł mnie Logan. Było tam ogrodzenie zkutego żelaza ibardzo długi kamienny mur. 


			– Rzeczywiście.


			– Skąd się wziął ten król? – zapytałam zdziwiona. 


			– Kiedy w1789 roku wybuchła Wielka Rewolucja Francuska, tutaj były już mocno zaawansowane negocjacje przesiedleńcze. Zpomocą duchowieństwa wspierającego arystokrację możni woleli masowo przenieść się za Atlantyk niż ryzykować gilotynę. Aby uniknąć wprowadzenia, jak we Francji, świeckiego państwa, posadzono na tronie członka francuskiej rodziny królewskiej. Arystokraci zbudowali tu ustrój, który znali zFrancji przed rewolucją.


			Wtym momencie Logan wszedł pospiesznie.


			– Czy zaproszenia są już wsystemie? 


			– Jeszcze nie – odpowiedział Tim, anastępnie odwrócił się do mnie, żeby wyjaśnić: – Zaproszenia na Bal Kwiatów zostaną stworzone przez komputery pałacu, anastępnie wydrukowane. Dzięki przyjaciółce Yolande prawdopodobnie udało się wpisać Tanię na listę gości, co jest nie lada wyczynem. Jednakże będziemy mieli tylko dwadzieścia sekund na wtargnięcie do ich systemu isprawdzenie, czy zaproszenie dla Tani rzeczywiście istnieje, lub na podrobienie jednego, zanim informatycy pałacu będą wstanie nas wykryć.


			– Staram się zyskać dla nas więcej czasu, ale obawiam się, że to jednak maksimum, jakie mamy – powiedział Dimitri.


			– Ajeśli chodzi oNellie? – zapytał Logan. – Nie może wyjść bez dowodu tożsamości.


			– No tak, moje dokumenty nie są tutaj nic warte – przyznałam. 


			– Gorzej, mogłyby ściągnąć na ciebie poważne problemy – zareagował Logan. 


			– Najpierw znajdźmy dla niej odpowiednie nazwisko – zaproponował Dimitri. – Jak się nazywasz? 


			– Nellie Aubert.


			– Musisz mieć arystokratyczne nazwisko. Bez niego nie będziesz mogła poruszać się po mieście – wyjaśnił Logan. 


			– Nellie może być. Ale Aubert… Jak brzmiało nazwisko twojej matki? – zapytał Tim.


			– L’ Abbé. 


			– To też nie pasuje… Daj mi rzucić okiem tutaj – wymamrotał, grzebiąc wopasłej księdze obłożonej wskórę. – Proszę… Mam d’Auberville… To wygląda na prawdziwe nazwisko. Będzie ci łatwo się do niego przyzwyczaić.


			– Świetnie… Nellie d’Auberville, zrobione. Na dodatek pasuje do ciebie – stwierdził Logan. – Trzeba jeszcze stworzyć ci rodzinę... Najlepiej gdyby wyjechała do Francji itrudno było trafić na jej ślad. Pracowałaś już gdzieś?


			– Wciastkarni. Dekorowałam torty.


			– Zobaczymy, co można zrobić, żeby znaleźć ci zajęcie wtej samej dziedzinie.


			Wymyślono mi nowe życie, nowe szkoły, nowych rodziców, nową rodzinę żyjącą we Francji. Posiadałam liczne tytuły szlacheckie. Byłam jedynaczką, a wszkole miałam bardzo dobre oceny. Moi nowi znajomi stworzyli dla mnie świadectwa szkolne, nagrody za dobre wyniki wnauce, na których było moje nowe nazwisko, oraz dokumentację medyczną.


			– Nie muszę chodzić do szkoły? – zapytałam. – Mam dopiero piętnaście lat.


			– Nie, tutaj system szkolnictwa jest inny – wyjaśnił Logan. – Dziewczęta kończą naukę wwieku lat piętnastu, achłopcy – szesnastu. Następnie mają od dwunastu do osiemnastu miesięcy na wybranie kierunku studiów.


			Brałam czynny udział wmoich ponownych narodzinach. Było to dziwne, ale też ekscytujące. Po dwóch godzinach takiej burzy mózgów czułam się wykończona, jakbym przez cały dzień uprawiała sporty zimowe. Zdecydowaliśmy, że dokończymy później. 


			Miałam bardzo dużo nowych wiadomości do zapamiętania. Usiadłam wsalonie, położyłam głowę na oparciu fotela izamknęłam oczy. 


			Nellie d’Auberville, de Courneuve ide Novellis była młodą arystokratką urodzoną wParyżu iwychowaną tutaj, wmieście zwanym Mont-Réal. Osiągała dobre wyniki wnauce, zwłaszcza wsztukach plastycznych iwe francuskim. Trochę gorzej szło jej zgeografią ihistorią, ale dobrze mówiła po angielsku. Kiedy jej rodzice wyjeżdżali do Francji, zdecydowała się pozostać uswojego kuzyna Logana de Marjorie wU-402, K-10.


			Miałam rodzinę wKamouraska, niejakiego wuja Léona, uktórego od dzieciństwa spędzałam wakacje letnie. 


			Wciąż od nowa powtarzałam sobie te informacje, żeby je przyswoić.


			Ostatecznie zmorzył mnie sen. Trzeba przyznać, że noc spędzona na ławce była krótka. Obudziły mnie kroki Tani, która właśnie weszła do świetlicy. Podała mi trzy podręczniki szkolne dotyczące historii Kébecu idwa magazyny modowe, według niej – interesujące.


			– Przejrzyj to. Książki pozwolą ci zapoznać się zhistorią kraju. Naucz się na pamięć ważnych dat. Jeśli chodzi omodę, to zobaczysz, że ubrania pozostały mniej więcej takie, jakie noszono wXVIII wieku. Przeszły pewną ewolucję: zapożyczono nieco od Anglików, trochę od Rosjan, bo tych ostatnich dużo tu przyjechało podczas ich rewolucji na początku XX wieku. Unowocześniano jedynie od czasu do czasu jakiś dodatek. Chodzi oto, żeby móc rozpoznać arystokratę na pierwszy rzut oka. Gdy będziesz gdziekolwiek wychodzić, musisz wkładać gorset. Wiesz, co to jest? To straszna tortura, ale nie mamy wyboru – trzeba go nosić, żeby nie zwracać na siebie uwagi.


			Już miała wyjść, ale ponownie odwróciła się wmoją stronę. 


			– Iżeby to było jasne: Logan jest moim chłopakiem. Trzymaj się od niego zdaleka, niczego nawet nie próbuj… Jeśli mnie nie posłuchasz, uprzykrzę ci życie. 


			– Dlaczego mi to mówisz? Ledwo go znam. 


			– Patrzy na ciebie tak, jak na nikogo innego. Dlatego wolę cię uprzedzić.


			Skinęłam głową. Tania coś sobie ubzdurała. Wyczytałam wspojrzeniu tego chłopaka jedynie współczucie, nic więcej. Wkażdym razie nie byłam wnastroju na miłostki, zapomniałam nawet oNathanie. 


			Zebrałam rzeczy, które mi przyniosła, iwróciłam do swojego pokoju. Mieli rację, teraz najważniejsze wydawało mi się, aby znaleźć jakieś przytulne miejsce dla siebie, prywatny kokon… zdala od komentarzy Tani. 


			Ściągnęłam botki ipasek, który ściskał mnie wtalii, ipołożyłam się na łóżku. Nigdy nie leżałam na czymś podobnym. Można by powiedzieć, że moje ciało wspierało się na chmurce. Rozłożona na tym komfortowym materacu, zdążyłam przeczytać zaledwie dwie lub trzy strony zpodręcznika do historii dla przedziału wiekowego od ośmiu do dziesięciu lat iusnęłam. Tym razem nic nie zakłóci mi snu, dopóki nie odnowię zapasów energii.


		



		
			Rozdział 12


			Następnego ranka obudził mnie męski głos. Rozejrzałam się wokół, ale nikogo nie zobaczyłam. Odwróciłam głowę ku ścianie iodkryłam uśmiechniętą twarz Logana na ekranie. 


			– Jeśli chcesz ze mną porozmawiać, użyj pilota, który powinien znajdować się tuż pod ekranem. Wystarczy, że naciśniesz przycisk „Głos”. Jeśli chcesz, żebym cię widział, kliknij na „Obraz”, ale nie ma takiej konieczności. 


			Wolałam, żeby mnie nie widział. Właśnie przejrzałam się wlustrze komody imoje włosy to była jedna wielka katastrofa. Spałam wubraniu. Czułam się jednak dużo lepiej tego ranka – gotowa zmierzyć się znowymi odkryciami, które będą moim udziałem przez cały dzień.


			– Halo, słyszysz mnie? – zapytałam, gdy tylko wcisnęłam przycisk zrysunkiem głośnika.


			– Super, udało ci się. Dobrze spałaś? Daliśmy ci wczoraj spokój. Myślę, że potrzebowałaś odpoczynku. 


			– To łóżko jest magiczne czy jak? Spało mi się cudownie. 


			– To rzeczywiście materiał stworzony przez geniusza. Wiem, wtym łóżku można by spędzić cały dzień. Chciałem ci przekazać, że jeśli masz ochotę, możesz na ekranie korzystać zbiblioteki elektronicznej. Wystarczy wcisnąć przycisk „Dok”. Ajeśli chcesz zakończyć rozmowę, wciskasz ponownie „Głos”. Do zobaczenia później.


			Przerwał połączenie, aja wstałam złóżka. Najpierw poszłam się umyć, przeklinając ten świat, wktórym najwidoczniej prostownica nie została jeszcze wynaleziona. Na dodatek powietrze było wilgotne, więc moje włosy skręcały się wloki aż do połowy pleców.


			Logan nie powiedział, czego dotyczyły dokumenty, których wyświetlenie mi polecił, ale wszystko, czego mogłam się dowiedzieć, będzie prawdopodobnie przydatne. Im więcej nad tym myślałam, tym mocniej byłam przekonana, że musiał istnieć jakiś element, szczegół, być może nawet zpozoru niewinna informacja, które pozwoliłyby mi wrócić do domu. Odmawiałam zaakceptowania faktu, że utknęłam tutaj na zawsze.


			Przejrzałam książki wbiblioteczce, ale nic mnie nie zainteresowało. Przekartkowałam więc magazyny zmodą przyniesione przez Tanię ize zdziwieniem odkryłam, jak bardzo modelki były do mnie podobne. Ta sama owalna twarz, te same ciemne oczy, włosy wkolorze oberżyny, rudym lub weneckiego blondu, aprzede wszystkim długie ikręcone! 


			Makijaże były dyskretne. Wyglądało na to, że niektóre dziewczyny malowały sobie fałszywe piegi. Ubrania były wspaniałe imusiałam przyznać, że wszystko mi się podobało. Już nie mogłam się doczekać noszenia tych wszystkich surdutów, kapeluszy, dopasowanych sukni, spodni ibotków.


			Usłyszałam urywki rozmowy dochodzącej zkorytarza iuchyliłam drzwi. Wejście do garderoby było otwarte. Poszłam zobaczyć, co się tam dzieje.


			Tania stała na wprost dużego lustra. Kim iMargot pomagały jej zasznurować suknię na plecach. Nigdy – poza filmami – nie widziałam takiego stroju. Góra mieniła się tysiącem kamieni, czymś wrodzaju jasnożółtych diamentów. Suknia była wcięta wtalii, adół zsoczyście zielonej satyny spływał niczym kaskady wody. 


			– Nie jest dobrze – niecierpliwiła się Tania.


			– Wyglądasz pięknie – sprzeciwiła się Margot. 


			Podeszłam, żeby dorzucić mój komplement:


			– Wyglądasz naprawdę przepięknie.


			– Wyglądam jak tulipan – westchnęła.


			– To wkońcu Bal Kwiatów – podkreśliła Kim. – Ta suknia leży na tobie jak ulał. Zresztą itak nie idziesz tam, żeby kogoś wsobie rozkochać. 


			– Tak, wiem… ale wolałbym przymierzyć inną. Jakąś bardziej zwiewną. 


			– Idziesz na bal? – zapytałam zaintrygowana.


			– Tak, do pałacu… Jeśli to zaproszenie zostanie wreszcie wydane.


			– Wiesz, że je zdobędziemy. To już tylko kwestia godzin – uspokoiła ją Margot, wybierając inną suknię. 


			– Tutaj nic nigdy nie jest proste.


			– Przestań się niepokoić – rzuciła Kim. 


			– Będę potrzebowała klejnotów hrabiny – oznajmiła Tania, izaczęła się rozbierać.


			– To nie będzie konieczne – zaoponowała Kim.


			– Muszę mieć na sobie klejnoty hrabiny. Wystarczająco długo otym rozmawialiśmy, temat jest zamknięty. Idź po nie do sejfu. 


			– Hrabiny? – powtórzyłam.


			– No dalej, ruszcie się, bardzo was proszę! Aona chyba nie spędzi całego dnia na przyglądaniu mi się izadawaniu pytań do każdej mojej wypowiedzi?


			Margot pociągnęła mnie wkąt garderoby, gdzie wisiały stroje wieczorowe ułożone według rozmiarów.


			– Dużo ich tu – stwierdziłam.


			– Każdego roku szyjemy kilka, żeby nadążyć za modą. 


			– Należą do hrabiny? 


			– Nie – zaśmiała się Margot. – Należą do nas. Hrabina była matką hrabiego Davydova. Zmarła w1898 roku. Wszystko zostawiła synowi, hrabiemu Vladimirowi Davydovowi, któremu zawdzięczamy to, co posiadamy. Bez niego tułalibyśmy się po tym świecie bez dachu nad głową. 


			– On też pochodził ztamtego świata? 


			– Nie, był dyplomatą zRosji. Nie mógł tam wrócić zpowodu rewolucji. Ale Georges, jego ogrodnik, był jednym znas. Hrabia się znim zaprzyjaźnił i wkońcu Georges wyznał mu, co przeżył. Davydov wykazał duże zainteresowanie jego historią ipomógł mu. Będziesz mogła posłuchać nagrania na ten temat. Georges wszystko przygotował: nasze mieszkanie, aparaturę do podsłuchu, motocykl, wszystko. Spójrz, ta by do ciebie pasowała.


			Wskazała zapierającą dech wpiersiach suknię wcałości wykonaną zfioletowej koronki. Przechodząc nieco dalej, zdjęła zwieszaka suknię zróżowej satyny idelikatnie przewiesiła ją sobie przez ramię.


			– Chodź, zobaczymy, czy panna Kapryśnica uzna, że wygląda ładniej wtym piwoniowym różu. 


			Dla mnie wszystko tutaj było zachwycające: płaszcze, botki, stroje wieczorowe, męskie koszule, rękawiczki, muszki. Wyglądało to jak wielka garderoba teatralna. 


			Wróciłyśmy do Tani. Miała na sobie tylko bieliznę według dawnej mody oraz ściągnięty gorset wysmuklający jej talię iuwydatniający biust. Przymierzała kolczyki ze szlachetnych kamieni. Kim podsuwała jej kuferek zrzeźbionego drewna, zktórego aż wylewały się oślepiające mnie perły, diamenty, rubiny, szafiry… 


			– Tak, tak, przymierzę tę różową – rzuciła Tania, odkładając niedbale piękne kolczyki. 


			– Wiedziałam – mruknęła Margot. – Marzyła, żeby ją włożyć, odkąd ją dostaliśmy.


			Zagadnęłam Margot, bo chciałam wyjaśnić niektóre zusłyszanych wiadomości.


			– Jeśli dobrze rozumiem, rosyjski hrabia dowiedział się, że ludzie przechodzą tu zinnego świata ipostanowił zostawić im swój spadek, żeby mogli normalnie żyć? 


			– Zgrubsza tak – westchnęła Kim, pomagając Tani, która ztrudem starała się wcisnąć wsuknię. 


			– Chodźcie lepiej nam pomóc, anie tylko gadacie! – rozkazała Tania.


			Trzy osoby to itak było za mało, aby naciągnąć na nią uszyty ztafty strój, który był bardzo ciężki. Między ciałem Tani atkaniną nie było ani centymetra luzu.


			Duży dekolt nieco uciskał jej piersi. Sięgające łokci rękawy były ozdobione zgrabnymi kokardkami zszarego jedwabiu. 


			To nie było ubranie, to był klejnot. 


			Ciągnęłyśmy, pchałyśmy istękałyśmy chórem. Tania uparła się, żeby za wszelką cenę włożyć tę suknię.


			– Bal jest za dwa tygodnie. Po prostu przejdę na dietę. Za kilka dni wskoczę wtę kieckę bez problemu.


			– Ona jest za mała – stwierdziła Kim.


			– Nie, jest idealna. A wkażdym razie wkrótce będzie – oświadczyła Tania.


			Idąc za nimi wkierunku półek zbutami, mogłam kontynuować zadawanie pytań Margot, która wydawała się bardziej skłonna do udzielania mi odpowiedzi niż reszta.


			– Tylko Tania wybiera się na bal?


			– Tak.


			– Dlaczego?


			– Ma do wypełnienia misję. Bal Kwiatów jest organizowany co roku. Kwiatami nazywa się wtym świecie dziewczęta między piętnastym aosiemnastym rokiem życia. Król zaprasza do pałacu pięćdziesiąt dziewcząt wybranych spośród najlepszych rodzin. Przyjeżdżają zcałego Kébecu.


			– ITania została wybrana! – zawołałam znieukrywanym podziwem.


			– Yolande zdobyła dla niej zaproszenie przez przyjaciółkę markizę. Prawdziwym celem Tani jest próba porozmawiania zuczonym mieszkającym na zamku… – wyjaśniła mi Margot. – To jedyna okazja. Przygotowujemy ten plan od miesięcy.


			Nie musiałam pytać, dlaczego powierzono tę delikatną misję Tani. Była wodpowiednim wieku, miała urodę ismykałkę szpiegowską. Wyobraziłam ją sobie, jak przechytrza straże iznika wzakamarkach pałacu.


			– Co to za uczony?


			– Baron de Vimy, fizyk. Według zdobytych przez nas informacji pracuje nad machiną do podróży wczasie. Być może posiada wiedzę, która się nam przyda. Już ci to mówiłam, Nellie – tutaj każdy chce wrócić do siebie. Dlatego staramy się wszelkimi sposobami znaleźć rozwiązanie. 


			– Aten baron może je mieć?


			– Taką mamy nadzieję.


			Nagle naszła mnie ochota przyczynić się jakoś do tego przedsięwzięcia. Pomogę Tani stanąć na wysokości zadania. Zaczęłam grzebać pośród butów iwydobyłam parę zszarej satyny. Trzy guziczki na boku służące do zapinania paska przypominały perełki sukni.


			Jeśli powodzenie tego planu przybliżało mnie do powrotu do domu, byłam gotowa nawet się znią zaprzyjaźnić.


		



		
			Rozdział 13 


			Kiedy Tania była wreszcie zadowolona ze swojego stroju, rozeszłyśmy się każda wswoją stronę, aja wróciłam do pokoju. 


			Zdecydowałam się przyjrzeć zbliska ekranowi na ścianie. Wpierwszym rzędzie wcisnęłam przycisk „Dok”. Na ekranie pojawił się starszy mężczyzna. Czarno-biały obraz nie miał dobrej jakości, adźwięk nie był czysty. 


			Nazywam się Georges Beaulieu. Byłem lekarzem ipewnego razu zostałem pilnie wezwany do łoża chorego. Był rok 1903, środek zimy. Nastała burza. Zpowodu śniegu nie od razu zdałem sobie sprawę, że zjechaliśmy zdrogi. Konie wpędzie kierowały się instynktownie ku stajni. Wsanie uderzył piorun. Zostałem przeniesiony do miejsca, wktórym nie rozpoznawałem absolutnie niczego. Szybko zrozumiałem, że byłem kompletnie sam, bez środków do życia, wtym tajemniczym świecie. Żeby przetrwać, usiłowałem żebrać, ale to nie było dobre rozwiązanie. Ludzie, którym zdecydowałem się opowiedzieć moją historię, zagrozili, że wyślą mnie do szpitala dla umysłowo chorych. Ledwo im umknąłem. Dlatego właśnie musimy żyć wukryciu. Mieszkańcy tego świata nie rozumieją nas, odmawiają nam pomocy ibiorą nas za szaleńców. Wymyśliłem sobie prawdopodobną przeszłość. Potem spotkałem hrabiego Davydova. Szukał ogrodnika… ale znalazł lekarza.


			Ktoś zapukał do drzwi. Zatrzymałam dokument, czy raczej biografię, żeby otworzyć.


			– Przeszkadzam ci? – zapytał Logan. 


			– Nie, właśnie zaczęłam słuchać historii tego… wsumie naszej historii, jak sądzę.


			Chwycił pilota iwykonał kilka ruchów.


			– Spójrz, tutaj jest menu zważnymi informacjami dotyczącymi miasta, rodziny królewskiej, praw itym podobne. Wszystko, co konieczne, żebyś miała rozeznanie. 


			– Dziękuję. 


			Przekazał mi kopertę. 


			– Przyszedłem, żeby przynieść ci to. Dimitri wywołał twoje zdjęcia ztelefonu.


			Otwierając kopertę, usiadłam wygodnie. Wyjęłam zdjęcia izaczęłam je przeglądać.


			Patrzymy winny sposób na rzeczy, kiedy wiemy, że możemy ich już nigdy nie zobaczyć. Szczegóły nabierają wielkiej wagi, jakbyśmy chcieli je na zawsze zapamiętać.


			Logan stał nade mną isprawiał wrażenie, jakby czekał, aż pokażę mu zdjęcia.


			– Chcesz je zobaczyć? – zapytałam, zadowolona, że mogę porozmawiać zkimś omoim poprzednim życiu. 


			– Jeśli nie masz nic przeciwko.


			– Absolutnie nie.


			Przysunął fotel do mojego, aja zaczęłam opowiadać mu orodzinie. Zdjęcia pochodziły zimprezy, na którą przygotowałam pokaz mody.


			– Ja też miałem brata – zwierzył mi się.


			– Dlaczego mówisz onim wczasie przeszłym?


			– Bo ostatecznie każdy znas akceptuje to, że już tam nie wrócimy – westchnął.


			– Nie zamierzam tak myśleć. Właściwie to nawet nie wiem, czy wierzę wto, co mi się przytrafiło. Ale wiem, że nie chcę zbyt łatwo złożyć broni. 


			– Po trzech latach tutaj nie będziesz miała tego samego zapału. Też na początku zamierzałem walczyć. Widzisz, to jest jak ze statkiem, który oddala się od brzegu – czas zaciera wspomnienia zlądu, aodległość stopniowo pozbawia nas nadziei.


			– Jak ma na imię twój brat?


			– Kelian. 


			– Jest zabawny? Sympatyczny? Dobrze się znim rozumiesz? Chciałbyś mi onim opowiadać, żeby nie zatarł ci się wpamięci?


			– Nie chciałbym niepotrzebnie otwierać starych ran. 


			Rozumiałam go. Zmieniłam temat rozmowy, żeby nie sprawiać mu bólu.


			– Myślisz, że ten baron, który mieszka wpałacu, będzie wstanie nam pomóc?


			– Jest taka możliwość. Będziemy to wiedzieć na podstawie informacji, które zbierze Tania podczas balu. 


			– Kochasz ją?


			– Nie wiem, czy jestem wniej zakochany. Wiem tylko, że nie mogę mieć wielkiej nadziei na spotkanie kogoś innego. Aty – jesteś zakochana?


			– Tak… ma na imię Nathan. To brat mojej przyjaciółki Héloïse. Spójrz, jest tu na zdjęciu. Problem wtym, że on mnie nie dostrzega… nie dostrzegał. Chyba nawet nie zdawał sobie sprawy, że istnieję… istniałam… Nie wiem, czy mam mówić wczasie teraźniejszym, czy przeszłym.


			Emocje ścisnęły mi gardło. Oglądanie tych zdjęć wytrąciło mnie zrównowagi. Starałam się być silna, ale ostatnie zdarzenia były jeszcze zbyt świeże. 


			Łza potoczyła mi się po policzku. Logan delikatnie wytarł ją kciukiem. Spojrzał mi głęboko woczy isię uśmiechnął.


			– To niemożliwe, żeby cię nie zauważył, Nellie d’Auberville. Nie pozostawiasz obojętnym żadnego mężczyzny. 


			Starł kolejną łzę, która popłynęła mi po policzku.


			– Mnie też się zdarza, że przeszłość wraca imnie rani – dodał. – Wtedy, tak jak ciebie, dopada mnie smutek. 


			– Ciągle myślę obólu, jaki muszą odczuwać moi rodzice ibrat.


			– Też otym czasem myślę.


			– Teraz ty mi opowiedz oswojej rodzinie!


			Po krótkim wahaniu opowiedział mi, że jego mama pracowała wbanku, atata był kierowcą autobusu. Rozśmieszył mnie nawet, mówiąc, że jego rodzice pękaliby zdumy, wiedząc, że ich syn został hrabią. Zwłaszcza ojciec byłby zdziwiony jego nową tożsamością.


			– Logan to twoje prawdziwe imię? 


			– Tak, Logan Saint-Pierre, ale tutaj jestem hrabią Loganem Davydovem de Marjorie ide Novellis, twoim kuzynem. 


			– Dlaczego wszyscy musimy mieć tytuły szlacheckie? – zapytałam rozbawiona. – To zpowodu hrabiego? 


			– Nie – odpowiedział, nagle poważniejąc. – Chodzi oto, że tylko arystokracja może mieszkać na wyspie Mont-Réal. 


			– Areszta? 


			– Żyją na przedmieściach. Nie mają prawa chodzić ani do restauracji, ani do miejsc publicznych na wyspie. Świat jest podzielony na dwie części, przeznaczone dla arystokracji idla reszty. 


			– Ale kto tutaj pracuje? Przecież musi być ktoś, kto… no, nie wiem, dba oogrody.


			– Oczywiście takie prace wykonują ludzie spoza arystokracji. Rzadko się ich widuje. Są tu podziemne przejścia. Pokażę ci je. Lud przechodzi tymi tunelami.


			– Nie wiem, czy podoba mi się ten pomysł.


			– Mnie też nie, ale nadzór sprawowany przez policję wtunelach pomaga zapewnić bezpieczeństwo obywatelom miasta. Zresztą… Mont-Réal jest dziesięć razy mniejszy niż metropolia, którą znałaś. Na północ pola ciągną się tak daleko, jak daleko sięga wzrok. Gdy tylko dostaniesz dokumenty, zabiorę cię na zwiedzanie. 


			– Nie mogę wychodzić bez dowodu tożsamości, bo muszę wkażdej chwili być wstanie udowodnić, że jestem arystokratką, aby móc poruszać się swobodnie? 


			– Dokładnie tak – potwierdził iwstał. – Masz wspaniałą rodzinę, Nellie d’Auberville. Życzę ci, żebyś jeszcze kiedyś ją zobaczyła.


			Logan wyszedł, zostawiając mnie smutną. Nie byłam pewna, czy chcę wrócić do oglądania dokumentu na temat świata tak odległego od tego, zktórego pochodziłam. 


			Zdecydowałam się opróżnić jedną zpółek wbiblioteczce ipołożyć tam zdjęcia. Udało mi się je postawić, opierając oksiążki.


			– Tato, mamo… Milo… babciu… obiecuję, że jeszcze się spotkamy.


		



		
			Rozdział 14 


			Upłynęły trzy dni inie dostaliśmy zaproszenia na bal dla Tani. Wszyscy byli podenerwowani. Czyżby przyjaciółka Yolande nie dotrzymała słowa? 


			Tania stawała się coraz drażliwsza, zwłaszcza wobec mnie. Kleiła się do Logana, nie zostawiała mu przestrzeni na swobodny oddech. Tłumaczyła, że potrzebuje go do ćwiczenia tańca albo do przeglądania planów pałacu. 


			Mieliśmy szpiega wgłównej komendzie policji – niejakiego Gillesa, który zazwyczaj tam mieszkał, ale czasem przychodził do ula. Był jednym znas. Można było na niego liczyć, kiedy władze dostawały zgłoszenie odziwnie zachowującej się osobie. 


			Gillesowi udało się pozyskać szczegółowy plan pałacu, co bardzo się przydało przy opracowywaniu naszej misji. Moi towarzysze mogli na jego podstawie zlokalizować laboratorium używane przez uczonego, zktórym miała porozmawiać Tania. 


			Patrzyłam na ten plan zciekawością. Były tam trzy przestrzenie wydzielone dla straży, sala balowa, ogromna biblioteka ipomieszczenia kuchenne wpiwnicy. Wszystko łączyły tunele, októrych mówił mi Logan. Pracujący tam ludzie nigdy nie widywali miasta.


			Im bardziej Tania mi dokuczała, tym bardziej Kim zbliżała się do mnie. Świetnie się rozumiałyśmy. Była Amerykanką, pewna rodzina zMaine adoptowała ją wdzieciństwie. Rodzice wysłali ją do szkoły dwujęzycznej, dlatego tak dobrze mówiła po francusku. 


			Dowiedziałam się, że nikt nie miał pojęcia, jak funkcjonuje worteks, który nas wszystkich tutaj przeniósł. Było jasne tylko to, że istniał związek między różnymi punktami elektromagnetycznymi planety iczubkiem tej góry. Wjaki sposób Stelan dotarł tu ze Szwecji? Zakładano istnienie osi północnej, co byłoby jedynym sensownym wytłumaczeniem. Lulu podróżował do Francji wchwili przejścia, co również uwierzytelniało tę hipotezę. 


			Wrzeczywistości rozumieliśmy bardzo mało ztego, co nam się przydarzyło. Bazowaliśmy na spekulacjach, na kilku poszlakach. Istniały pewne teorie, ale nie było dowodów na ich potwierdzenie. Naszej drużynie przydałby się astrofizyk. Dlatego właśnie ów baron de Vimy mógł dla nas tak wiele znaczyć.


			Co wieczór spotykałyśmy się zKim wjej sypialni albo wmojej. Oczywiście opowiadałyśmy sobie nasze historie, ale również uczyłam się od niej wiele okraju, który miałam wkrótce poznać. Kiedy było chłodno, wślizgiwałyśmy się pod kołdrę. 


			Nauczyła mnie posługiwać się tutejszą walutą. To było dość proste: jeden talar miał wartość około jednego dolara kanadyjskiego. Dzielił się na sto solów. 


			Wyjaśniła mi też, jak funkcjonują środki transportu. Wmieście jeździły długie samochody, coś jakby zaokrąglone limuzyny prowadzone przez szoferów. To właśnie te samochody widziałam po przejściu. Wystarczyło wezwać jedną znich przez system komunikacji zpokoju, wciskając przycisk „Transport” na pilocie. 


			Można również było wybrać motocykl, pojedynczy lub podwójny – jedyny dozwolony indywidualny środek transportu na wyspie.


			Wtunelach znajdowały się publiczne autobusy, wktórych trzeba było płacić za przejazd.


			Uwielbiałam te wieczory, kiedy pomimo faktu, że znałyśmy się od niedawna, sadowiłyśmy się na łóżku niczym bliskie przyjaciółki. Wdużej mierze to Kim pomogła mi zaakceptować nową sytuację.


			Im więcej informacji pozyskiwałam, tym bardziej wzbraniałam się przed oceną wyborów mieszkających tu ludzi. Dlaczego obecność osób spoza arystokracji była zabroniona na wyspie poza godzinami pracy? Ta myśl mi się nie podobała – najwyraźniej istniały powody do wprowadzenia takiego rozwiązania, nie mog-łam ich jednak zrozumieć. 


			Największym zaskoczeniem była dla mnie informacja, że Kébec wraz zAmerindianami zKanaty rozwinęli niezwykle efektywne sposoby pozyskiwania energii odnawialnej. To prawda, nie słyszałam, jak samochody zbliżały się do mnie, kiedy wałęsam się po ulicach Mont-Réalu. Działo się tak dlatego, że miały elektryczne silniki, więc były ciche. Wydawano tutaj pozwolenia tylko na produkty biologiczne wysokiej jakości. Zpowodu troski ozdrowie publiczne ograniczono ilość mięsa wprowadzanego na rynek. Nie było nadmiernej konsumpcji, nie było bezużytecznych odpadów. Recykling funkcjonował wsposób automatyczny ikażdy brał wnim czynny udział. 


			Energia powstawała zsiły wody, wiatru isłońca, czyli prostych, łatwo dostępnych iczystych zasobów. Kébec był światowym liderem wdziedzinie ochrony środowiska. Stanowiliśmy przykład dla całego świata, który starał się nas naśladować.


			Wludziach był mocno zakorzeniony respekt wobec zwierząt. Prawa chroniły je przed złym traktowaniem iporzuceniem. 


			Kim wyjaśniła mi, że tutaj człowiek, jako władca natury, czuwał nad jakością idługością życia wszystkich jej elementów. Przyroda była dla ludzi najważniejsza. Wtym świecie człowiek był odpowiedzialny za faunę iflorę na tej samej zasadzie, co ojciec imatka są odpowiedzialni za dzieci.


			Pewnego wieczoru, kiedy rozmawiałyśmy otym, co będziemy robić na zewnątrz, kiedy wreszcie dostanę dokumenty, ktoś zapukał do drzwi mojego pokoju. 


			– Proszę! – rzuciłam. 


			Na wzór reszty nigdy nie zamykałam drzwi na klucz. 


			Logan otworzył drzwi, ale nie wszedł do środka, tylko wetknął przez nie głowę.


			– Szybko, chodźcie! Jest problem. 


			Ijuż pobiegł dalej. Razem zKim zeszłyśmy do świetlicy. Za nami szedł Lulu.


			– Gilles przyszedł bardzo zaniepokojony – wyjaśnił pokrótce. – Podobno policjanci wszczęli dochodzenie na temat motocykla Logana. 


			Nie wiedziałam, co to oznaczało, ale obawiałam się, że może mnie to dotyczyć. 


			Widząc, że się zbliżam, Dimitri ręką zaprosił mnie do biura. 


			– Nellie, nie mamy wyjścia, musimy natychmiast sfabrykować dla ciebie dowód tożsamości – powiedział po prostu.


			– Ona wszystko zepsuje! Naprawdę nie była nam tutaj potrzebna – wybuchła Tania.


			Stojący obok Logan nie słuchał jej jednak, tylko patrząc mi prosto woczy, wyjaśnił:


			– Jakiś świadek zanotował mój numer rejestracyjny. To nic takiego, bo mam prawo posiadać motocykl. 


			– Ale będziesz miał przeze mnie nieprzyjemności? – zapytałam. 


			– Wpewnym sensie… Policja przyjedzie sprawdzić, dlaczego zabrałem jako pasażerkę osobę, której strój nie wskazywał na to, że należy do naszej klasy. To absolutnie zabronione. Rozumiesz?


			– Wzupełności.


			– Dimitri iTim przygotują dla ciebie dokumenty zdanymi twojej nowej tożsamości. Czy zapamiętałaś wszystkie potrzebne informacje? 


			– Tak, znam je na pamięć. 


			– Będziesz musiała położyć kciuk na znaczniku… tutaj, na tej płytce, żebyśmy mieli twój odcisk palca. Zresztą powinniśmy sobie poradzić. 


			Tania maszerowała nerwowo po pomieszczeniu, obgryzając paznokcie.


			– Sprawdźmy najpierw moje zaproszenie. Ono musi być gdzieś zablokowane wsystemie. Nie ma pośpiechu zNellie. Policja jeszcze nie stoi pod drzwiami. 


			– Tania, mamy tylko kilka minut – odpowiedział Gilles.


			– Jest tyle przekazów przez sieć pałacu, że trudno mi nadążyć icoś wywnioskować – wyjaśnił Tim. – Prawdopodobnie zaproszenia są wypisywane właśnie wtej chwili.


			– Znajdź moje! – krzyknęła Tania. – Zrób to! Teraz albo nigdy. 


			– Najpierw dokument tożsamości. – Logan podniósł głos, czerwony zirytacji. 


			– Nellie, siadaj na ławce do zdjęcia.


			Usiadłam. Logan natychmiast wcisnął przycisk. Zszufladki aparatu wyjął zdjęcie ipołożył je na stole.


			Dimitri iTim koncentrowali się ze wszystkich sił. Ich zadanie nie było proste iwidziałam krople potu wychodzące im na czoła. Wszyscy wstrzymywaliśmy oddech. 


			– Jestem wsystemie – syknął Tim. – Teraz, przyłóż kciuk…


			Położyłam kciuk na metalowej płytce wskazanej przez Logana. Tim policzył do pięciu icofnął moją rękę. Kilka sekund później odsunął się od ekranu, wznosząc ramiona do góry.


			– Uff, mamy to! 


			Drukarka się uruchomiła. Dowód osobisty, już pokryty zabezpieczającą folią, zmoim zdjęciem iodciskiem palca, wyszedł zmaszyny. Tim podał mi specjalny długopis ikazał natychmiast podpisać.


			Przez ułamek sekundy chciałam podpisać się jako „Aubert”, ale wporę się powstrzymałam ipodpisałam: „Nellie d’Auberville”. 


			Właśnie urodziłam się na nowo wtym świecie.


			Wyglądało na to, że wszystkim ulżyło, oprócz Tani, która nadal miała naburmuszoną minę.


			– Teraz, Nellie – powiedział mi Gilles – będziesz musiała odgrywać swoją rolę. Wytłumaczenie, dlaczego wtakim stanie pojawiłaś się wcentrum miasta, jest takie, że zabalowałaś wMistralu, bardzo popularnym barze. Na szczęście twój kuzyn Logan przyjechał po ciebie, zanim się wcoś wplątałaś. Masz pozostać pokorna, bo tutaj dziewczęta nie odzywają się do policjantów niepytane. Jasne?


			– Odpowiadaj „tak” lub „nie”, okaż papiery, tylko jeśli cię oto poproszą – doradziła mi Margot, która także pojawiła się wpomieszczeniu. – Mów jak najmniej ipatrz wziemię.


			Odwróciliśmy się ku komputerom na krzyk Tima.


			– Co ty wyrabiasz? Oszalałaś? – krzyczał. – Przestań! Niczego nie dotykaj. Odkryją nas! 


			Tania właśnie wpisywała coś wkomputerze. Tim odepchnął ją, aż usiadła zimpetem na fotel. 


			– Dimitri… wyloguj nas stąd szybko – zarządził, patrząc na zegarek. – Odkryją nas za dziesięć sekund… osiem… siedem… sześć…


			– Wyszedłem – oświadczył Dimitri, odsuwając się okrok. 


			Przez chwilę nikt nic nie mówił. Wszyscy patrzyli na Tanię. Wspojrzeniach grupy dało się wyczytać złość. 


			Drukarka znów zaczęła pracować. Wysunął się zniej papier. Tim ujął go drżącą dłonią, po czym odetchnął.


			– Brawo, Taniu, za twoją sprawą właśnie dostaliśmy potwierdzenie oficjalnego zaproszenia do pałacu na Bal Kwiatów – oświadczył Tim, a wjego głosie pobrzmiewał sarkazm.


			– Wiedziałam, że tam było! Wiedziałam! – zawołała iaż podskoczyła zradości.


			– Tyle że mamy poważny problem – ciągnął Tim, marszcząc brwi. 


			– Jaki? – zapytał Logan, podchodząc do niego.


			Tim przekazał mu kartkę. Wyraz jego twarzy wyraźnie wskazywał, zjakim zaskoczeniem czytał dokument.


			– Kiedy potwierdzałem tożsamość Nellie, informacje musiały się skrzyżować i… no cóż… to nie jest proste bawić się winformatyka wich systemie – bronił się Tim. 


			– Jaki problem? – zapytała Tania.


			– Proszę, oto twoje zaproszenie. – Logan odwrócił się do mnie iprzekazał mi kartkę.


			– Co takiego? To niemożliwe! – wykrzyknęła Tania, wyrywając mi papier zrąk. 


			– Co to ma znaczyć? – zapytałam.


			– Skontaktuję się znimi iwyjaśnię, że to pomyłka – oświadczyła Tania.


			– To nie jest dobry pomysł. Będą zadawać ci pytania – ostrzegł Tim.


			– Pójdę tam, udając, że jestem nią – Tania się nie poddawała.


			– Niemożliwe – rzekła Kim. – Przy wejściu będą sprawdzali dowody tożsamości.


			– Przecież ona nie może podjąć się tej misji. Na niczym się nie zna. Tylko zepsuje nasz plan – rzuciła gniewnie Tania.


			– Mamy dwa tygodnie, żeby nauczyć ją tego, co powinna wiedzieć – zawyrokował Logan. – Potrzebna będzie pomoc was wszystkich. Podzielimy się dziedzinami, które trzeba jej wyłożyć. 


			– Nigdy nie będzie gotowa – upierała się Tania. 


			– Nie mamy wyboru. Teraz jest naszą jedyną szansą – oświadczył Logan.


			Tak oto informacje nałożone na siebie wsystemie informatycznym rzuciły mnie wsam środek przygody, na którą nikt nie byłby gotowy… azwłaszcza nie ja.


		



		
			Rozdział 15 


			Nasz ul wypełnił się brzęczeniem. Moi towarzysze podzielili się zadaniami iwypisali je na białej tablicy. Wyznaczono mi plan dnia, którego miałam się ściśle trzymać. Bez tych lekcji nie miałam najmniejszej szansy dostać się do pałacu. Równolegle Tim miał przygotować mnie do misji.


			Głowa mi pękała. Pomiędzy stresem auwagą, której nagle byłam obiektem, marzyłam tylko ojednym: żeby schować się pod łóżkiem.


			Kim miała wybrać mi suknię, aMargot podjęła się zadania uczesania mnie iwpojenia mi zasad etykiety, czyli dobrych manier. Tania iLogan mieli nauczyć mnie tańców potrzebnych na bal. Zasugerowałam, że mogę stać pod ścianą, anikt nie poprosi mnie do tańca. Oni jednak nie chcieli podejmować tego ryzyka.


			– Nie rozumiem czegoś: jeśli na Bal Kwiatów są zapraszane tylko młode dziewczęta, to zkim one tańczą? Dziewczęta tańczą jedne zdrugimi? – zapytałam, bo wtym świecie wszystko było możliwe.


			– Zarystokratami zpałacu – wycedziła Tania, wciąż zawiedziona zaistniałą sytuacją. – Zsynami dygnitarzy iambasadorów, zhrabiami, baronami imarkizami, którzy mieszkają na miejscu.


			– Zksiążętami – dodała Margot zporozumiewawczym uśmiechem.


			– Naprawdę muszę nauczyć się tańczyć? – Za wszelką cenę próbowałam uniknąć tego niewdzięcznego zadania. 


			– Tak, tańca uczy się już wszkołach. Nie możesz więc sobie pozwolić na to, żeby tego nie umieć – uciął Logan.


			Westchnęłam. No cóż, jeśli nie było wyboru…


			Dimitri, Stelan iTim mieli zająć się wyjaśnianiem mi polityki igeografii. Musiałam zapomnieć owszystkim, czego do tej pory nauczyłam się oświecie.


			Lulu opowiadał mi oróżnych osobach zdworu, zwłaszcza obaronie de Vimy, którego miałam spróbować spotkać wewnątrz pałacu.


			Dwa tygodnie to naprawdę krótki okres, żeby nauczyć się wszystkiego, czego potrzebowałam, zwiedzy oświecie, który wciąż pozostawał dla mnie jedną wielką niewiadomą.


			Właśnie skończyliśmy podział ról, kiedy rozległ się dzwonek do drzwi. Stelan wcisnął jakiś przycisk ina ekranie, którego wcześniej nie zauważyłam, pojawił się obraz trzech mężczyzn. Ta technologia pozwalała zobaczyć, kto chciał wejść do środka.


			– Policja – syknął Logan. 


			Policjanci, ubrani wwojskowe mundury wkolorze królewskiego błękitu, nie wyglądali jak ci, których do tej pory znałam. Białe spodnie oraz butonierki izłocone epolety nadawały im wygląd mundurowych wyrwanych prosto zjakiejś dziewiętnastowiecznej armii.


			Za pomocą systemu komunikacji przekazali nam rozkaz otwarcia drzwi wimieniu króla. Stelan wcisnął inny przycisk idrzwi wejściowe budynku się uchyliły. 


			Mieliśmy do dyspozycji zaledwie kilka sekund, zanim wjadą windą na nasze piętro iwejdą do mieszkania. Gilles wyszedł tylnymi drzwiami, żeby nie zostać powiązany znaszą grupą imóc nadal dla nas szpiegować. Tim przypomniał mi, że powinnam pozostać pokorna. Skinęłam głową, zdecydowana odgrywać najlepiej, jak to możliwe, grzeczną panienkę.


			Zeszłam razem zmoimi towarzyszami na dół, by tam czekać na policję. Wholu stanęłam nieco zboku zresztą dziewcząt, amężczyźni rozmieścili się na schodach, oprócz Stelana, który zbliżył się do wejścia. Skrzydło drzwi otwarło się ze skrzypnięciem.


			Serce tak mocno waliło mi wpiersi, że bałam się, że wszyscy je usłyszą.


			– Panowie – powiedział Stelan, gdy policjanci stanęli przed nim. – Witajcie.


			Wykonał lekki ukłon.


			Trzej mężczyźni również się skłonili. 


			– Proszę nam wybaczyć to najście, ale otrzymaliśmy rozkaz od króla upoważniający do przesłuchania hrabiego Logana.


			– To ja – oświadczył zuśmiechem Logan, jakby nie miał żadnych podstaw do obaw. – Co mogę dla panów zrobić?


			– Czy to pan jest właścicielem motocykla onumerze rejestracyjnym MR 3LMD 2295?


			– Wrzeczy samej.


			– Podobno jakaś niestosowna postać jechała zpanem motocyklem. Chodzi oosobę oniepoprawnym zachowaniu, która zakłócała ruch na drodze publicznej, proszę pana. Czy może pan nam ją wskazać?


			– Ma się rozumieć – odparł Logan, śmiejąc się lekko dla rozładowania atmosfery.


			Gestem kazał mi się zbliżyć.


			– Przedstawiam panom Nellie d’Auberville, moją kuzynkę zrodu de Novellis.


			Skupiłam wzrok na podłodze idygnęłam lekko, jak mi wcześniej pokazano. Starałam się mieć onieśmieloną minę, co wtej sytuacji nie było trudne. 


			– Panienko – powitał mnie szef policjantów, również się kłaniając. 


			– To jest właśnie osoba, którą zabrałem na motocykl tamtego ranka. Wiedzą panowie, jak to jest zmłodymi… Poprzedniego wieczoru poszła do Mistrala – wyjaśnił Logan, wymieniając porozumiewawcze spojrzenia zpolicjantami. – Nad ranem znalazła się wokropnym stanie kilka ulic stąd iwezwała mnie na pomoc.


			– Mistral to nie jest miejsce dla takiej młodej damy, panienko.


			– Powiedziałem jej to samo, panie policjancie. Myślę, że dostała nauczkę, czyż nie, Nellie?


			To „czyż nie” zaskoczyło mnie iwzruszyło, bo skojarzyło mi się zMilo. Oczy wypełniły mi się łzami na myśl ocierpieniu brata. Musiał być zrozpaczony moim zniknięciem.


			Na sekundę uniosłam wzrok na Logana ipolicjanta. Musieli zauważyć moje ledwo co powstrzymywane łzy.


			– Tak, myślę, że zrozumiała – zawyrokował Logan.


			– Na szczęście dla niej niewiele osób ją widziało. Niech panienka sobie wyobrazi, co by było, gdyby ktoś panienkę rozpoznał. Naraziła pani swoją reputację – strofował mnie reprezentant króla.


			Wciąż nas pouczając, obejrzał dokumenty. Moje niedawno wyszły zdrukarki, były idealnie nowe. Przebiegł mnie dreszcz na myśl otym, że mogą nie być dobrze podrobione. Czy naprawdę pomyśleliśmy owszystkim? 


			Czekaliśmy, aż przenośny aparat policjanta przeanalizuje dokumenty. Miałam nadzieję, że nie będzie mi zadawał żadnych pytań na temat tego klubu, wktórym nigdy nie byłam.


			– Wiedzą państwo – zaczął opowiadać policjant – czasem trafiamy na młodych ludzi wjeszcze gorszym stanie. Powinni ich państwo zobaczyć. Niczego nie pamiętają, ponieważ za dużo wypili albo nawet żuli halucynogenne roślinny. Doprawdy, dokąd zmierza ten świat, jeśli mamy taką młodzież?


			Zwrócił nam dokumenty bez żadnych uwag.


			– Też sobie zadaję to pytanie – powiedział przymilnie Logan. 


			Policjanci uścisnęli dłoń Logana, który obdarzył ich tym samym uroczym uśmiechem, co na powitanie. Następnie skłonili się po żołniersku iwrócili do windy, aby opuścić budynek.


			Ulżyło nam. Mój dowód tożsamości przeszedł test.


			Wciąż tak niewiele wiedziałam omoim nowym życiu. Miałam wrażenie, że chodzę po linie rozpiętej nad przepaścią.


		



		
			Rozdział 16 


			Następnego dnia po wizycie policji miałam pierwsze zajęcia zodpowiedniej postawy prowadzone przez Margot. Wzięła sobie za punkt honoru przekonanie mnie, że tylko gorset fiszbinowy – dużo sztywniejszy niż ten, który należało nosić na co dzień, wychodząc na miasto – dawał prawdziwie królewską postawę. 


			– Ale jak wtym czymś się oddycha? Iczy musi być tak ściągnięty? Przez niego biust mi podchodzi niemal pod brodę – skarżyłam się.


			– Przyzwyczaisz się… Widzisz, już trzymasz się prosto.


			Oglądam kiedyś filmy historyczne, wktórych dziewczęta musiały chodzić zksiążką na głowie, żeby pracować nad sylwetką. Pamiętam, że wydawało mi się to żałosne. Zamiast książki Margot wybrała dla mnie doniczkę, co wcale nie było lepsze. Czułam się strasznie głupio. Posuwałam się do przodu małymi kroczkami, usiłując trzymać wysoko głowę. Po godzinie takich ćwiczeń uznałam, że nigdy tego nie opanuję.


			– To kwestia wprawy – zachęcała mnie Margot. – Nie przejmuj się. Za kilka dni nie będziesz miała ztym żadnych problemów.


			Po powrocie do świetlicy musiałam mieć nietęgą minę, bo Logan zaproponował, żebyśmy zaczęli od przejażdżki po mieście.


			Tania nalegała, bym raczej odbyła moje pierwsze zajęcia ztańca, tłumacząc, że trudno będzie poprawić mój naturalny brak wdzięku. 


			– Tania, amoże podczas nieobecności Nellie wybrałybyśmy jej suknię idodatki? – wtrąciła się Kim.


			Oczywiście Tania nie była wstanie oprzeć się pomysłowi decydowania ostroju dla mnie, więc chwilowo odłożyła wczasie lekcję tańca. Podejrzewałam, że będzie chciała mi znaleźć najgorszą suknię zmożliwych. Zcałą pewnością nie zaproponuje mi tej wkolorze piwonii. Wiem, że dobrze by na mnie leżała, bo byłam drobniejsza niż Tania. Ale to było ostatnie zmoich zmartwień. Miałam wykonać misję isuknia naprawdę nie była dla mnie najważniejsza. 


			Razem zLoganem skierowaliśmy się do garażu. Wwindzie zauważyłam przyciski odnoszące się do poziomów niższych niż parking. Pokazałam je mojemu towarzyszowi.


			– Co to jest „T1” i„T2”?


			– To tunele. Wyjaśniliśmy ci już, że są tu podziemne tunele?


			– Tak. Awięc można się stąd do nich dostać? 


			– Można, jeśli będziesz chciała, ale dopóki nie jesteś przygotowana, radzę ci ich unikać.


			Wsiedliśmy na jego motor iwyjechaliśmy zgarażu. Muszę przyznać, że wyjście zzamknięcia dobrze na mnie podziałało. Powietrze było świeże, apogoda wręcz wspaniała. Przez wiele dni byłam ograniczona do przestrzeni ula inagle poczułam się wolna. 


			Teraz nieco innym okiem przyglądałam się wszystkiemu, co przesuwało się przed moim wzrokiem. Od kiedy wiedziałam, gdzie się znajduję, lepiej rozumiałam otoczenie. Domy wstylu francuskim, luksus, ogrodzenia zkutego żelaza, ukwiecone alejki. Wszędzie było bardzo czysto, ana ulicach unosiły się subtelne zapachy. Mont-Réal był wspaniałym miastem.


			Logan zabrał mnie do miejsca, wktórym się tu zjawiłam. Zatrzymaliśmy się, żeby pospacerować. Na wierzchołku góry zobaczyłam ogromny krzyż. Był ustawiony wtym samym miejscu, co wtamtym świecie, ale wyglądał nieco inaczej. Zachowano strukturę zdrzewa, ale obłożono go metalową płytą przytwierdzoną nitami, żeby zapewnić mu ochronę przed deszczem. 


			– Wszystkich nas przeniosło właśnie tutaj – wyjaśnił Logan. – Niektórzy zeszli zgóry wschodnim stokiem, inni zachodnim, co zabiera więcej czasu. Jednak zgrubsza historia każdego znas jest taka sama.


			– Myślisz, że ten krzyż odgrywa jakąś rolę wprzejściu pomiędzy dwoma światami?


			– Nie ma na to dowodów, ale to jednak ciekawe, że wszyscy wylądowaliśmy dokładnie wtym samym miejscu, nie uważasz? Jest tu być może coś, czego nie widzimy. Georges wykonał wiele badań wtej strefie. Ładunek magnetyczny zdaje się bardzo wysoki. Niestety nie mamy aparatury niezbędnej do wykonania precyzyjniejszych pomiarów.


			– Chciałbyś wrócić do siebie? – zapytałam, zrywając stokrotkę.


			– Oczywiście, chyba tak samo jak ty, co nie?


			– Tak, ale ty masz tutaj interesujące życie zTanią i…


			– Nie doszukuj się wtym zbyt wiele – przerwał mi Logan. – Tania jest dużo bardziej zakochana we mnie niż ja wniej. Chciałbym pracować, ale moją uwagę wpełni pochłania nasza sytuacja. 


			– Chcesz powiedzieć, że możemy mieć pracę poza ulem?


			– Niektórzy prowadzą normalne życie wtym świecie. Znamy trzy osoby, które ułożyły sobie tutaj życie. Są szczęśliwe. Weszły wzwiązki małżeńskie, założyły rodziny. Ich integracja przebiegła doskonale. Nawet gdyby zaproponowano im powrót, wolałyby tu zostać.


			– Czy arystokraci także pracują? – zapytałam.


			– Oczywiście, bycie arystokratą nie oznacza automatycznie bogactwa. Niektórzy nie mają wyboru, muszą na siebie zarabiać. Często są właścicielami sklepów albo przedsiębiorstw.


			– Życie wydaje się tu całkiem znośne. Wyobrażam sobie, że na dłuższą metę ma się ochotę uwić gniazdko.


			– Nie sądzę, żeby mi się to kiedyś udało.


			Skinęłam głową na znak, że go rozumiem.


			– Chodź – rzuciłam. – Jedźmy dalej.


			Logan skierował się wstronę pałacu. Po drodze napotkaliśmy kilka pojazdów, ale poza tym ulice były raczej spokojne. Zatrzymaliśmy się przed ogromnym ogrodzeniem, które widziałam wdzień po moim przybyciu. Wyjaśnił mi, że wwieczór balowy będę musiała tędy wejść. 


			– Na prawo, tam, gdzie widzisz przeszklenie, będzie bal. Ateraz spójrz na lewe skrzydło, po przeciwnej stronie. Tę część dobudowano dwa lata temu. Podejrzewamy, że znajduje się tam laboratorium de Vimy. 


			– Będę musiała tam pójść? 


			– Tak, iwiem, że to nie będzie łatwe. 


			Nie miałam pojęcia, jak uda mi się opuścić prawe skrzydło pałacu idotrzeć do przeciwległej części bez wzbudzania niczyich podejrzeń. Miałam poważne wątpliwości co do mojej misji. Bez wątpienia straże patrolowały cały obszar pałacu. Do tego był on ogromny. Pojechaliśmy dalej. Dotarliśmy do dzielnicy rezydencji otoczonych małymi parkami.


			Najwyraźniej była to strefa zamieszkana przez bardzo zamożne osoby. Wejścia do domostw chroniły ogrodzenia, awszystkie budynki wyglądały tak zachwycająco, że miało się ochotę je pozwiedzać.


			– To dzielnica najbogatszej szlachty – oznajmiał Logan.


			Na rogu ulicy natrafiliśmy na kilku policjantów wczarnych kombinezonach, bardzo różnych od tych, którzy przyszli porozmawiać znami do ula. Gestem kazali nam się zatrzymać.


			– Zachowaj spokój, to rutynowe sprawdzanie tożsamości – wyszeptał Logan, zwalniając.


			Zatrzymaliśmy się na brzegu chodnika, jak pokierował nas jeden zpolicjantów. Ściągnęliśmy kaski.


			– Dzień dobry, panie policjancie – zaczął Logan zuśmiechem.


			– Dzień dobry. Mieszkacie wtej dzielnicy?


			– Nie, mieszkamy wulu 402. Pokazuję miasto kuzynce, która od niedawna mieszka umnie. 


			– Spodoba się tu panience. Mogę zobaczyć państwa dokumenty? 


			Był bardzo uprzejmy. Najwyraźniej niczego nie podejrzewał. Po prostu wykonywał swoją pracę, przeprowadzał standardową procedurę.


			Wyjęłam dowód tożsamości, starając się zachowywać naturalnie.


			– Została zaproszona na Bal Kwiatów – kontynuował Logan, podając własny dowód policjantowi.


			– Ach, tak, sezon kwiatów… To znak, że już jest lato! 


			Po przeskanowaniu dowodu Logana za pomocą przenośnego aparatu żandarm zwrócił mu go iwziął mój. 


			Wyglądało na to, że jest jakiś problem, bo policjant musiał włożyć go do maszyny po raz drugi. Zmarszczył brwi iczytał informacje wyświetlane na ekranie. 


			Serce zaczęło mi mocno walić. Co, jeśli odkryje, że mój dowód tożsamości jest fałszywy? 


			– Przepraszam, panienko – powiedział uprzejmie żandarm. – Mamy obecnie problemy zprzeciążonym systemem, ale wszystko jest wnależytym porządku… Mogą państwo jechać. Miłego dnia, azwłaszcza udanego balu! A, jeszcze rada, zanim pojedziecie: nie wypuszczajcie się poza strzeżone dzielnice. Przekazano nam, że wokolicy krążą złoczyńcy.


			– Będziemy ostrożni… Panu także życzymy miłego dnia.


			– Tak, idziękujemy – dodałam nieśmiało.


			Pojechaliśmy dalej trasą aż do kolejnego zaplanowanego przystanku wdzielnicy Stary Mont-Réal. Ta część miasta przypominała bardzo to miejsce, które znałam. Aprzynajmniej jego najstarszą część, gdyż według moich towarzyszy oba nasze światy były powiązane aż do bitwy na Równinie Abrahama. Pierwsze domy dzielnicy, która wtamtej epoce nazywała się Ville-Marie, już istniały wmomencie powstania tego nowego wymiaru.


		



		
			Rozdział 17 


			Zagłębiliśmy się wstrefę dużo bardziej zaludnioną: port miejski. Sporo pojazdów parkowało wzdłuż wybrzeża, aprzy brzegu cumowały liczne statki, na których panował spory ruch. Ludzie wyładowywali towary iwyprowadzali ze statku zwierzęta, przechodząc przez zawieszone trapy. Zewsząd słychać było okrzyki.


			– Ci policjanci byli zupełnie inni od tych, którzy przyszli do ula – powiedziałam, gdy zsiadaliśmy zmotocykla.


			– Natknęliśmy się na policję cywilną. Ci, którzy przyszli do nas, to była armia Jego Królewskiej Mości. Mają odrębne funkcje. Będziesz jeszcze miała okazję się otym przekonać.


			– Rozumiem.


			– Serce mi stanęło na kilka sekund, gdy myślałem, że policjant nabiera jakichś podejrzeń iwykryje twoją fałszywą tożsamość – wyznał Logan.


			– Też się przestraszyłam. Co by się stało, gdyby moje dokumenty nie były wporządku?


			– Policjanci wrzuciliby cię do więzienia bez zbędnych dyskusji. Ale nie przejmuj się, wyciągnęlibyśmy cię. Mamy wśród przyjaciół kogoś wysoko postawionego wpolicji.


			– Gillesa?


			– Nie, kogoś stojącego jeszcze wyżej whierarchii niż on. Tutaj starsi arystokraci wchodzą wskład Komitetów Mędrców. Raymond działa wjednym znich. Zkolei jego żona, Yolande, przyjaźni się zwpływowymi arystokratkami.


			– Yolande? Ta, której udało się zdobyć zaproszenie dla Tani?


			– Właśnie ta.


			Zauważyłam, że wszystkie statki miały żagle, które wyglądały jak uszyte za dawnych czasów, jakby były rekwizytami do amerykańskiego filmu.


			– Czy tu jest kręcony jakiś film? – zapytałam.


			– Nie, te statki są nowe. Wtym świecie, zpowodu nacisku na energię odnawialną, statki posługują się silnikami, ale także żaglami. Przechodząc zjednego napędu na drugi, wytwarzają dużo mniej zanieczyszczeń. Nie pływają tak szybko jak unas, ale to ogromna oszczędność paliwa.


			– Dlatego powietrze jest takie czyste… Ma się wrażenie, że aż miasto lśni.


			– Władze chcą właśnie taki obraz przekazać na arenie międzynarodowej. W tym tkwi nasza siła. 


			– Te żaglówki wyglądają jak statki piratów, nie uważasz? – rzuciłam, przyglądając im się zafascynowana.


			– Przyznaję, że częściowo zachowały dawny wygląd. Ale, uwaga, są dużo szybsze niż wXVI wieku.


			Wzdłuż wybrzeża rozstawiono stragany. Sprzedawano na nich świeżo wyładowane przez marynarzy produkty. Można było tam znaleźć między innymi przyprawy korzenne, wschodnie tkaniny, drewniane zabawki czy książki, ale także zboża, owoce iwarzywa. Czułam się jak na ulicznym targu.


			Ubrania sprzedawców iklientów wyglądały jak karnawałowe kostiumy. Miałam wrażenie, że jestem na planie filmu historycznego albo że trafiłam na obchody Święta Nowej Francji3.


			Nie od razu zdałam sobie sprawę, że Logan zatrzymał się przy jednym ze stołów ioglądał artykuły. Nagle ktoś złapał mnie za ramię ipociągnął wzaułek.


			– Więc to tak, ślicznotko, szukasz towarzystwa? – Chuchnął mi wtwarz około pięćdziesięcioletni mężczyzna, napierając na mnie.


			– Niech mnie pan puści! – krzyknęłam, reagując gwałtownie.


			– Dziewczątko zdobrej rodziny, samo na wybrzeżu… Wiemy, czego takie szukają. Przygody.


			– Logan…? Logan?! – zawołałam przerażona.


			Mój towarzysz przybiegł zodsieczą. Zmierzył wzrokiem intruza iskinął mu głową.


			– Przykro mi, przyjacielu, ale to ja opiekuję się tą panienką.


			– Aniech to! Akurat kiedy wreszcie znalazłem jakąś ładną… Tak mi się wydawało, że to zbyt piękne, żeby było prawdziwe! Mój panie, proszę owybaczenie. Apani, młoda damo, uniżenie proszę puścić wniepamięć pomyłkę starucha, który marzył, niczym jurny młodziak, że wreszcie zgarnął główną wygraną.


			Nieznajomy uchylił kapelusza isię oddalił. Logan wziął mnie za rękę.


			– Nie ufam temu typowi… Chodź, tam była książka, którą chcę kupić. Weźmiemy ją izmywamy się stąd – rzucił.


			– Chciałabym jeszcze pozwiedzać… Nie powinnam była oddalać się od ciebie. Więcej tego nie zrobię. Tylko proszę, mów mi, kiedy się zatrzymujesz, dobrze?


			– Nie zwróciłem uwagi na to, że wszyscy tutaj ci się przyglądają… Nie powinienem był cię tu przywozić. Szybko, wracamy.


			Zaprowadził mnie do straganu, zapłacił za książkę iod razu się oddaliliśmy. Prawie biegłam, żeby za nim nadążyć.


			Zdrętwiałam na widok trzech mężczyzn czekających na nas przy motocyklu. Rozpoznałam pośród nich człowieka, który mnie wcześniej zaczepił. 


			Dwaj osobnicy stojący po obu jego stronach nie wyglądali na sympatyczniejszych niż on.


			– Przemyślałem to sobie, młody człowieku – rzucił pewnie pirat do Logana. – Zadałem sobie pytanie, dlaczego tylko ty miałbyś cieszyć się takim cudeńkiem? Razem zprzyjaciółmi chcielibyśmy, żebyś się znami podzielił tym słodkim dziewczątkiem. Wystarczy dla wszystkich.


			Podszedł iwyciągnął rękę, żeby dotknąć mojego policzka. Cofnęłam się okrok. Nagle Logan wyjął zkieszeni nóż.


			– Wiecie, co was czeka, jeśli dotkniecie choćby włosa zgłowy kwiatu zaproszonego na bal?


			– Jesteśmy gotowi podjąć to ryzyko… – odpowiedział jeden ztowarzyszy pirata. – Wokolicy nie ma żadnych policjantów.


			Mój napastnik uniósł dłoń iobaj mężczyźni za nim wyciągnęli pistolety. Wzięli nas na muszkę. Nie potrafiłam stwierdzić, czy była to prawdziwa broń, czy nie. Zjeszcze większą świadomością zdałam sobie sprawę, jak niewiele wiedziałam ootoczeniu, wktórym przyszło mi żyć.


			– Jeden marny nożyk… Chłoptasiu, trzeba znacznie więcej niż twoje ostrze, żeby załatwić Smoka Morskiego – prychnął pogardliwie przeciwnik. 


			Logan się uśmiechnął izgiął się wukłonie, jakby przywołanie tego nazwiska wystarczyło do przekonania go do odwrotu. Zrobił ruch wkierunku przeciwników iprzez sekundę myślałam, że zostawi mnie na ich pastwę. Ale on zamiast tego walnął pięścią prosto wnos Smoka, który zalał się krwią. Wnastępnej chwili zatopił nóż wramieniu mężczyzny po prawej. Trzeci typek nagle zgiął się wpół, jęcząc, chociaż nie widziałam nawet, jak Logan go zranił, taki był szybki.


			Okrążyliśmy napastników iwsiedliśmy na motocykl. Po pierwszym przekręceniu kluczyka wstacyjce silnik tylko kaszlnął. Czułam, jak Logana ogarnia panika. Po dwóch kolejnych próbach silnik wreszcie się uruchomił. Drżałam niczym liść na wietrze.


			Nie wiedziałam, zkim zadarliśmy, ale obiecałam sobie, że moja noga więcej nie postanie wporcie. Jakbym miała jakąkolwiek kontrolę nad moim życiem!


			


			
				
					3 Coroczny festiwal odbywający się na początku sierpnia wQuébecu.


				


			


		



		
			Rozdział 18 


			Nareszcie dotarliśmy do garażu ula. Odetchnęłam nieco, kiedy brama zatrzasnęła się za nami. Logan zdjął kask ijego ramiona rozluźniły się zauważalnie. On też się bał.


			– Tak mi przykro, to wszystko moja wina – zaczął. – Usłyszałem, że przypłynął statek zksiążkami zAfryki Północnej izaciągnąłem cię do portu, nie zastanawiając się nad tym. Awiedziałem, że to niebezpieczne. Jeśli znowu wypuścimy się gdzieś zula, będę musiał lepiej zadbać otwoje bezpieczeństwo. 


			Weszliśmy do windy wmilczeniu. Wmyślach przeżywałam od nowa każdą chwilę spędzoną ztym antypatycznym Smokiem. Został mi wpamięci jego oddech przesycony alkoholem. Logan też zagłębił się wrozważaniach.


			Kątem oka patrzyłam na przyciski T1 iT2. Po tym, co przed chwilą przeżyłam, nie zamierzałam zapuszczać się gdziekolwiek bez ochrony. Przebiegł mnie dreszcz na myśl otym, że ludzie mogli żyć wten sposób, pod ziemią.


			Gdy tylko otworzyły się drzwi windy, pobiegłam do mojego pokoju. Chciałam zostać sama iprzemyśleć to, co mi się przydarzyło.


			Zamknęłam drzwi iinstynktownie poszłam poszukać cukrowego fiołka złożonego wszklanym słoiczku. Co zrobiłby mój brat? On, który musiał na co dzień stawiać czoło światu, choć tak trudno przychodziło mu zrozumienie jego funkcjonowania.


			Omało co nie zostałam porwana zpowodu własnej niefrasobliwości. Nawet po pierwszej interwencji Logana nadal nie zdawałam sobie sprawy zogromu niebezpieczeństwa. Logan odkrył pod sztucznie uprzejmymi uśmiechami Smoka rzeczywistą groźbę, podczas gdy ja, zbyt naiwna, nie rozumiałam, co się dzieje przed moimi oczami. 


			Żyłam teraz wświecie, gdzie kody społeczne były tak różne od moich… Miałam problem zodróżnianiem dobrych ludzi od złych. Zosądzaniem, które miejsca są bezpieczne, aktóre nie. Musiałam nauczyć się wszystkiego na nowo.


			Kody społeczne są nieodłącznym elementem życia. Uczymy się rozpoznawać je od najmłodszych lat. Uśmiechamy się, robimy grymasy, wzruszamy ramionami, żeby powiedzieć „trudno”, czy mrugamy okiem, gdy żartujemy.


			Zakopana wpościeli, wspominałam pewien wieczór, kiedy mój ojciec zaprosił na kolację znajomych lekarzy, którzy dużo podróżowali iopowiadali oróżnicach zwyczajów między narodami. Często dotyczyły one na pozór drobiazgów, ale wrzeczywistości były znaczące.


			Na przykład unas, kiedy zjadało się wszystko ztalerza, pokazywało się, że danie nam smakowało, aChinach, jeśli na talerzu nic nie zostało, to znaczyło, że nie najedliśmy się wystarczająco igospodarz zprzeprosinami serwował nam dokładkę.


			Wniektórych krajach, jak Iran czy Afganistan, nie należało podnosić kciuka, kiedy chciało się powiedzieć, że wszystko jest okej, bo ten gest był uważany za obraźliwy. WGrecji uniesienie brwi oznaczało „nie”. WIndonezji nie należało kłaść rąk na biodrach, bo było to wyzwanie do walki. WJaponii przyjmowano przedmioty obiema rękoma, bo jeśli nie, gest był uznawany za niedbały itym samym nieuprzejmy.


			Miałam mętlik wgłowie. Musiałam postępować jak mój brat, to znaczy nie traktować niczego jako pewnika, nie kierować się instynktem, tylko słuchać iuważnie obserwować. Bal Kwiatów zbliżał się wielkimi krokami imusiałam zachowywać się idealnie.


			Od teraz zacznę naśladować ludzi wokół mnie. Niczym odbicie wlustrze będę powtarzać gesty moich rozmówców. Zacznę obserwować ich ruchy, zachowania, sposoby komunikowania się ibędę je kopiować. Dokładnie tak robił od zawsze mój brat. Nauczył mnie, że jeśli chce się być zaakceptowanym wgrupie idać komfort psychiczny osobie, zktórą się rozmawia, trzeba przyjąć tę samą postawę co ona, używać takiego samego języka iwykonywać podobne ruchy.


			Nie wiedziałam, czy wtamtym świecie Milo trzymał czasem wpalcach fiołka, myśląc omnie, ale miałam nadzieję, że tak iże wten sposób byliśmy wkontakcie. Jeśli było możliwe przemieszczanie się fizycznie wczasoprzestrzeni, to dlaczego myśli nie mogłyby tego robić? 


			Położyłam cukrowego fiołka przy zdjęciach na półce biblioteczki. Ściągnęłam tłamszący mnie gorset iwłożyłam luźną koszulę.


			Ktoś zapukał do drzwi. Wolałabym zostać sama, ale wulu nie było zbyt wiele miejsca na intymność. 


			Poszłam otworzyć. To Kim przyszła wypytać mnie owszystko, ponieważ Logan powiedział jej, że ma sobie za złe narażenie mnie na niebezpieczeństwo podczas wycieczki do portu. Usiadłyśmy na łóżku, ale to ja zarzuciłam ją pytaniami.


			– Kim jest ten sławetny Smok Morski?


			– Ach… Też sobie wymyślają imiona, co jedno to bardziej wydumane. Pewnie sądzą, że dzięki temu bardziej się ich boimy. 


			– Ale kim on jest? – powtórzyłam.


			– To były korsarz. Kébec miał zatargi zAustralią iJaponią. Szefowie krajów zachodnich, wtym nasz król, wysłali statki korsarzy wkierunku tych krajów. Wiesz, kim są korsarze?


			– Uhm… piratami, tak? 


			– Nie do końca. Zachowują się jak piraci, ale wypełniają misję dla jakiegoś kraju. Nie wchodzą wskład armii, ale mogą zatrzymywać statki, brać jeńców, aprzede wszystkim konfiskować towary. 


			– Rozumiem. Są na usługach króla iprzejmują cudzoziemskie statki – chciałam się upewnić.


			– Właśnie. Tylko że od trzech czy czterech lat panuje pokój ici ludzie nie mają pracy. Wpewnym sensie wrócili więc do zajęcia piratów. Aponieważ nie dysponują statkami, zamienili się wbandytów grasujących na traktach. Zachowali imiona przyjęte, kiedy byli korsarzami, ale nie są wstanie uczciwie zarabiać na życie. Król nie bardzo wie, co znimi zrobić, izostawia ich samym sobie. Są coraz agresywniejsi.


			– Iatakują kogo popadnie? – zapytałam. 


			– Zobaczyli taką ładną dziewczynę jak ty, Nellie… Pewnie sobie wymyślili, że szukasz wrażeń albo miłostki. Zresztą kto wie, co oni myślą? Piją dużo, prowadzą niegodziwe życie. Gilles iTim mówią, że niedługo będą stanowić duży problem. Też tak myślę.


			– Już nigdy nie wrócę do portu – oświadczyłam.


			– Kiedy mężczyźni nie mają zarobku, nie mają też nic do stracenia. Jeśli wkońcu przejmą wposiadanie port, to rzeczywiście więcej nie będzie można się tam pojawiać.


			– Zagrozili nam użyciem broni… Aja nawet nie byłam wstanie stwierdzić, czy to fałszywe, czy prawdziwe pistolety. Czuję się taka głupia! 


			– Nie mów tak. Pokażę ci zdjęcia. Broń palna jest zabroniona, więc rzadko można ją spotkać. Logan, Tania, Dimitri ija pobieramy lekcje samoobrony. Logan jest najlepszy znas. 


			– Wcale mnie to nie dziwi. Na szczęście wiedział, jak ich obezwładnić! Ja nie zdążyłam nawet zobaczyć dokładnie, co się działo.


			– Jest bardzo szybki – stwierdziła zpodziwem.


			Jeszcze jedno pytanie nie dawało mi spokoju. 


			– Logan powiedział naszym napastnikom, że wiele ryzykują, próbując zrobić mi krzywdę, ponieważ byłam kwiatem na bal… Co to znaczy? 


			– Aaa… Dawno temu, bo jakieś sto lat wstecz, król wchodził wposiadanie kwiatów zaproszonych na bal. Zachowywał je dla siebie.


			– Nie rozumiem…


			– Wybierał spośród nich dziewczęta, które następnie dołączały do dworu królowej. Ale mógł także upodobać sobie jakąś iuczynić ją swoją faworytą.


			– Chyba nie sądzisz, że kiedy pójdę na bal… – wybąkałam zaniepokojona.


			– Nie – przerwała mi. – Na szczęście to już nie funkcjonuje wten sposób. Król nadal jednak chroni kwiaty zaproszone na bal. Nikt nie może ich tknąć, pocałować, porwać, poślubić, nic ztych rzeczy… Aż do końca balu zostały zarezerwowane dla króla. Czasowo do niego należą. 


			– Ale król nie doda mnie do swoich faworyt mieszkających wjakimś ciemnym zakątku pałacu? 


			– To niemożliwe. Dzisiaj bal służy raczej do tego, aby dać szansę księciu Armandowi przyjrzeć się młodym dziewczętom zdobrych rodzin. Ale skoro niedługo ma się zaręczyć zangielską arystokratką, nie ma już ryzyka.


			– Agdyby księciu jednak spodobał się jakiś kwiat zbalu?


			– No cóż, wtedy musiałby zauroczyć tę dziewczynę. Nie przejmuj się, obecnie to się dzieje wsposób cywilizowany – dodała, żeby mnie uspokoić.


			– Ale jednak kiedyś król podczas balu mógł wybrać sobie kochankę… Nikt się temu nie sprzeciwiał? – zapytałam zdziwiona.


			– Nie, zwłaszcza członkowie rodziny dziewczyny, skoro mieli zostać obdarowani przywilejami. Opowiada się, że podczas pewnego balu król François przeszedł się pomiędzy tańczącymi, wybrał trzy panny ipo prostu kazał zaprowadzić je do swojej sypialni. 


			– Co za kanalia! 


			– Zgadzam się ztobą, tylko że chodzi odziadka obecnego króla… Pierwsza lekcja: nie wolno ci krytykować króla, jego syna ani rodziny królewskiej. Ani ich poprzedników. Nigdy więcej nie wypowiadaj słowa „kanalia”, mówiąc oczłonku rodziny królewskiej, nawet jeśli nie żyje od tysiąca lat.


			Przebiegł mnie dreszcz.


			– Jaki on jest, ten aktualny król?


			– Ma wielki posłuch ijest potężny. Radzi się jedynie najbliższych doradców. Nie należy zwracać się do niego bezpośrednio, chyba że zada ci pytanie. Nie należy patrzeć mu woczy, chyba że sam tak rozkaże. Nie powinnaś nawet podnosić głowy.


			– Spotkam go na balu?


			– Może się tak zdarzyć, ale postaraj się trzymać od niego zdaleka. 


			– Mogę ci to obiecać.


			Nigdy nie interesowały mnie rodziny królewskie. Nagle pożałowałam, że nie słuchałam uważniej brata. On często mówił owładcach różnych krajów. 


			Powinnam wybrać się na czekającą mnie lekcję. Postanowiłam, że nie zaniedbam niczego, aby incydenty jak ten dzisiejszy już mi się więcej nie przytrafiały.


		



		
			Rozdział 19 


			Muszę poważnie podejść do wszystkiego, czego będą usiłowali mnie nauczyć. Nawet jeśli chodzi otaniec, który na początku wydawał mi się niepotrzebny. Może okazać się kluczową umiejętnością do realizacji mojego celu.


			Powinnam wszystko drobiazgowo przyswoić ito najszybciej, jak to możliwe. Wcześniej nie zdawałam sobie sprawy zwagi mojej misji, teraz jednak zrozumiałam, że moi towarzysze liczyli na mnie. Życie mieszkańców mojej komórki od tego zależało. Właściwie oni nie żyli naprawdę, ajedynie szukali sposobu powrotu do domu.


			Pokładali we mnie nadzieję, aja nie chciałam ich zawieść. Podczas posiłku skupiłam się na przeglądaniu planów pałacu. Będę go studiować, aż poznam każdy korytarz, każde drzwi, każde pomieszczenie.


			Najbardziej niepokoiły mnie zbliżające się lekcje historii. Podejrzewałam, że mam bardzo dużo braków do nadrobienia.


			Tim wyświetlił na ekranie wbiurze plan miasta Québec z1759 roku. 


			– Znasz już podstawy historii bitwy na Równinie Abrahama – zaczął. – Miasto było oblegane iostrzeliwane bez przerwy od tygodni. Ztego względu zaopatrzenie miasta było bardzo trudne, racjonowano żywność, a zwiększości budynków zostały ruiny. Ostrzał od strony Lewis na drugim brzegu rzeki czynił duże spustoszenie. Do tej pory wszystko jest zrozumiałe?


			– Tak, pamiętam to dobrze. Anglicy przyjęli pozycję na wprost Québecu. 


			– Zgadza się. Prawdopodobnie kluczową rolę odegrał zdrajca. Wyjawił nieprzyjacielowi istnienie źle chronionej ścieżki wl’Anse au Foulon, co pozwoliło mu dosięgnąć Québecu. 


			– Tego nie wiedziałam.


			– Niemożliwe, żeby Anglicy sami odkryli, jak dotrzeć do tej ścieżki. Ale dzięki tej cennej informacji wyruszyli, gotowi do zaatakowania Québecu. Ateraz punkt zwrotny whistorii: młody chłopiec, którego ojciec wysłał, żeby dla swojego bezpieczeństwa ukrył się wruinach miasta, zmienił bieg wydarzeń. Wtym świecie poszedł ostrzec przed atakiem Indianina zplemienia Huronów pracującego dla Bougainville’a. Bougainville czekał na rozkazy wCap-Rouge, niedaleko Québecu, ale po otrzymaniu informacji ruszył na pomoc Montcalmowi.


			Kolorowe punkty na mapie pozwalały mi śledzić drogę wojsk.


			– Ito wtym momencie utworzyła się nowa gałąź wszechświata? – chciałam się dowiedzieć.


			– Tak, właśnie wtym momencie, jak udało nam się ustalić. Wwersji, od której pochodzi ten świat, nawet gdyby Montcalm nie dał cynku Bougainville’owi ijego ludziom, odsiecz zostałaby wezwana przez chłopca idotarłaby na czas. Dzięki dwóm tysiącom żołnierzy Bougainville’aAnglicy zwyciężyli.


			– To wszystko? Wystarczyła interwencja dziecka, żeby stworzyć nowy świat?


			– Tak. Iwiemy tylko odwóch gałęziach. Aile innych jeszcze istnieje? Nie mamy pojęcia. 


			– Czekaj, Tim… Chcesz powiedzieć, że gdyby nawet udało mi się przejść przez drzwi czasu… przez pęknięcie czy jak to nazwać… mogłabym się znaleźć winnym świecie, niekoniecznie wmoim?


			Tim wyłączył ekran zwestchnieniem.


			– Nellie… To zagadnienie przekracza naszą wiedzę.


			– Czy książka kupiona dzisiaj przez Logana dotyczy tego tematu? To dlatego tak mu na niej zależało? 


			– Tak. Ponieważ jest dla nas niemożliwością skontaktować się ztureckim uczonym badającym ten temat, książka mogłaby przybliżyć nam jego teorie. Od dawna staramy się zrozumieć to, co nam się przydarzyło, ale jesteśmy zaledwie na początku badań na temat czasoprzestrzeni. 


			Na początku? Miałam nadzieję, że pójdę na bal iznajdę tego sławnego uczonego de Vimy, który pomoże nam stworzyć system pozwalający nam wrócić do domu wciągu kilku tygodni. Teraz nagle straciłam złudzenia. 


			Wciągu kilku następnych dni Tim miał mi opowiedzieć onegocjacjach zkoroną brytyjską. Wielokrotnie powtarzane ataki na Québec kosztowały angielskiego króla fortunę. Podpisaliśmy bardzo korzystne traktaty pokojowe icoraz więcej Francuzów przyjeżdżało na te tereny.


			Nie wiedziałam jeszcze, czy wszystkie te informacje okażą się przydatne. Staram się jednak utrwalić je wpamięci znajdrobniejszymi szczegółami, tak na wszelki wypadek.


		



		
			Rozdział 20


			Lekcje tańca szły mi raczej gładko. Oczywiście Tania nie podejmowała najmniejszego wysiłku, żeby być dla mnie miła. Zwłaszcza odkąd goniec przyniósł oficjalne zaproszenie na bal. Wciąż miała mi to za złe inie szczędziła mi docinków. Pomimo że sprawiało mi to przykrość, wpewnym sensie rozumiałam jej złość. Od miesięcy przygotowywała się do tej misji imusiała być strasznie rozczarowana na myśl otym, że oddaje ją wręce zupełnie zielonej przeniesionej!


			Kroki tańców okazały się prostsze, niż się spodziewałam. Szczerze mówiąc, radziłam sobie całkiem dobrze. Nie wiedziałam, że mam talent do walca, atymczasem po godzinie tańczyłam go doskonale. 


			Kotylion był zabawnym tańcem, muzyka do niego grała radośnie, co zachęcało do podskoków. Ostatecznie też dość dobrze mi wychodził. 


			Przy okazji dowiedziałam się, że wielcy muzycy, tacy jak Mozart czy Strauss, również tutaj byli uważani za genialnych kompozytorów, bo historia naszych dwóch światów przed bitwą na Równinie Abrahama niczym się nie różniła. Wkonsekwencji jedynie niektóre drobne elementy przeszły ewolucję winnym tempie wkażdym ze światów. Zaczynałam rozumieć niuanse tych różnic.


			Zwielką przyjemnością oglądałam albumy dotyczące kostiumów, broni iprzedmiotów codziennego użytku, które Kim przynosiła mi co wieczór. 


			Media były tu mniej obecne niż unas, natomiast pod względem ekologicznych technologii wytwarzania energii ten świat wyprzedzał nasz odziesiątki lat. Samochody istatki wwiększości napędzała elektryczność. Latało niewiele samolotów ijedynie wwyjątkowych sytuacjach. Poza tym statki, szybsze niż te, które znałam, mogły zawieźć nas tam, gdzie chcieliśmy, wczasie zaledwie dwa razy dłuższym niż samoloty. 


			Pewnego wieczoru Logan zapukał do moich drzwi. Chciał pokazać mi książkę kupioną wporcie. Zaproponował, żebyśmy usiedli razem wświetlicy.


			Poszłam znim. Rozłożyliśmy się przy stole wsalonie. Otworzył książkę niemal zczcią iprzysunął swoje krzesło do mojego, żebyśmy mogli przeglądać tom wspólnie.


			Książka dotyczyła wszechświata iwymiarów. Rozpoznałam rysunki, które widziałam wpokoju brata.


			– Wydaje mi się, że to czarna dziura – powiedziałam, wskazując na rysunek.


			– Co wiesz otym zjawisku?


			– Zaczekaj… Jeśli dobrze pamiętam, czarne dziury mogłyby stanowić przejścia pomiędzy wymiarami, anawet pomiędzy światami – mówiłam, wmiarę jak wracały do mnie wspomnienia rozmów zMilo. – Być może dałoby się wrócić do przeszłości, gdyby udało się podróżować po tej spirali. Ale nie można by było wrócić do naszego czasu. 


			– Znasz teorię Einsteina?


			– Tę owzględności czasu? Tak, słyszałam oniej – odpowiedziałam. – Czy Einstein istniał wtym świecie?


			– Tak, ale trudno jest dostać książki na temat jego badań. Słyszałaś oteorii grawitacji?


			– Chyba nie… Wiem tylko, że mój brat wierzył wteorię multiświatów.


			– Teorię czego? 


			– Chodzi obańki… Znasz teorię baniek?


			– Nie. Opowiesz mi oniej?


			– No cóż… Astrofizycy uważają, że być może istnieje wiele wszechświatów, nie tylko nasz.


			– Nellie, my mamy tego dowód. Kiedyś żyliśmy wświecie równoległym do tego.


			– Tak, to prawda. Według tej teorii nie chodziło jednak oodnogi tego samego wszechświata, które, rosnąc, oddalają się jedne od drugich, ale raczej oniezależne bańki… ułożone obok siebie. Widzisz, one miałyby leżeć jedne obok drugich, ale nie być ze sobą połączone. Słowo „wszechświat” zawiera wsobie „wszech”, czyli „wszystko”, inie pozostawia miejsca na inne światy. Natomiast ta teoria mówi owielu oddzielnych światach.


			Logan wpatrywał się we mnie, milcząc. Zastanawiał się nad tym, co powiedziałam.


			– Tyle że my opieramy wszystkie nasze przypuszczenia na założeniu, że istnieją gałęzie odchodzące od głównego trzonu… jakby pnia drzewa – odparł.


			– Teoria, októrej mówię, zakłada co innego. Według niej wszechświaty byłyby sklejone razem, niczym bańki mydlane. Nie możemy wyobrazić sobie tych światów, bo trudno jest tworzyć hipotezy na temat tego, czego nie znamy.


			Logan odsunął się na oparcie sofy izamknął oczy. Trawił usłyszane informacje. 


			– Bardzo bym chciała powiedzieć ci otym coś więcej – dodałam. – Ale to wszystko, co potrafię sobie przypomnieć.


			Przerzucił kilka stron książki ipokazał mi jeden zrysunków. Przedstawiał on przezroczyste bańki ułożone obok siebie jak perły wnaszyjniku.


			– Czy mówisz oczymś takim?


			Przyjrzałam się ilustracji.


			– Być może… Na to wygląda.


			Byłam wyczerpana. Pomyślałam obańkach światów jak opryskających bańkach mydlanych iaż zachichotałam. Różne emocje nałożyły się we mnie iznalazły ujście wten sposób. Nie mogłam przestać rechotać, amój śmiech okazał się zaraźliwy, bo po chwili Logan do mnie dołączył. Aż płakaliśmy ze śmiechu.


			Nagle stanęła przed nami Tania zrękami na biodrach igrymasem złości na twarzy. Dławiłam się śmiechem, myśląc, że przynajmniej wjej przypadku kody społeczne są całkowicie jasne. Była wściekła. 


		



		
			Rozdział 21 


			Najtrudniejszymi momentami mojego kształcenia były bez wątpienia lekcje dobrego wychowania idworskiej etykiety. Margot posadziła mnie przy stole wjadalni ipostawiła przede mną całą zastawę: szklanki ikieliszki wróżnych rozmiarach, talerzyk położony na większym, aten na jeszcze większym. Miałam do dyspozycji tyle sztućców, ile wystarczyłoby dla ośmioosobowej rodziny. Co zabawne: całość nazywała się „nakryciem” – wliczbie pojedynczej. 


			Nie mogłam uwierzyć wto, że ludzie komplikują sobie życie do tego stopnia. Co należy powiedzieć, aczego mówić nie wolno, co można brać do ręki, aczego pod żadnym pozorem nie dotykać… Sztućce trzeba było trzymać wokreślony sposób. Siedząc, kobiety musiały złączyć kolana iułożyć obie stopy na jednym boku.


			Ćwiczyłam mały, średni iduży ukłon. Ten ostatni był zarezerwowany dla Jego Królewskiej Mości.


			Miałam podnieść łyżkę do ust, anie zbliżać usta do łyżki ioczywiście wykonywać ten manewr bez rozlewania. Chociaż okazało się, że mam wrodzony talent do walca, brakowało mi naturalnych predyspozycji do właściwego przenoszenia zupy ztalerza do ust, zwłaszcza biorąc pod uwagę ogromny rozmiar łyżki. To była istna katastrofa!


			Dowiedziałam się również, że sztućców używa się wkolejności od zewnątrz wkierunku talerza iże Francuzi kierowali zęby widelca wstronę stołu. Uważano, że to wygląda mniej agresywnie. No cóż… Wrzeczywistości ztyłu znajdował się grawer producenta iwten sposób go pokazywano. U Anglików było odwrotnie, marka sztućców była widoczna zprzodu iżeby byłą ją widać, układano widelec zębami do góry. Wszystko było kwestią pychy – żeby zrobić wrażenie na gościach, należało pokazać, że ma się zastawę zprawdziwego srebra.


			Jeśli chodzi onóż, miał zaokrąglony czubek za sprawą kardynała Richelieu, który kazał go spiłowywać, żeby ludzie przestali grzebać nim między zębami. Do tego jeszcze należało pamiętać, żeby pić bardzo małymi łyczkami.


			– Naprawdę, Margot, nie uważasz, że to przesada?


			– Taka jest etykieta… Tutaj możesz jeść kurczaka palcami, ale na dworze trzeba koniecznie używać noża iwidelca. 


			– Mam nadzieję, że wpałacu nie będą serwowali niczego skomplikowanego.


			– Normalnie proponują bufet… Ale skoro wkażdym roku menu się zmienia, nie możemy podejmować takiego ryzyka. Iżebym nie zapomniała: wszystkie owoce też należy jeść nożem iwidelcem… Nie możesz brać ich palcami.


			– Nawet truskawki?


			– Nawet truskawki – odpowiedziała Kim, która właśnie weszła napić się wody.


			– Abanany? – zapytałam, przekonana, że udało mi się znaleźć wyjątek.


			– Zwłaszcza banany! Nie możesz zachowywać się jak małpa! Trzeba przeciąć nożem skórkę na całej długości – wyjaśniła Margot, pokazując gestami, jak to robić. – Następnie kroisz banana na talarki, nadziewasz na widelec… igotowe.


			– Mam prostszy sposób: nie będę nic jadła przez cały wieczór.


			– To zły pomysł – skomentowała Kim.


			– Masz trzy dni, żeby nauczyć się używać sztućców iszklanek. Atakże wyciągać ości zryby.


			– Co takiego? Nie robią tego za nas wpałacowych kuchniach?


			– Nie. Jak już to opanujesz, będziesz mniej więcej gotowa do wejścia wświat.


			– Ratunku! Muszę zaczerpnąć świeżego powietrza… Co tutaj się robi, kiedy ma się ochotę na relaks? Czy jest jakieś miejsce… gdzie robi się na przykład masaże? 


			– Nie wiem – odpowiedziała Margot.


			– Można iść do kina?


			– Nie. Sale kinowe są zamknięte od czasu epidemii cholery.


			– Basen?


			– Do utrzymania czystości basenów publicznych potrzeba wielu produktów chemicznych. To niezgodne ztutejszymi zasadami dotyczącymi ekologii – wyjaśniła Kim. – Nie, tutaj każdy dba oto we własnym zakresie. Najbogatsi mają stawy lub baseny wswoich posiadłościach.


			– Wtakim razie co robią ludzie, żeby się ochłodzić, popływać? – zapytałam.


			– Idą na plażę. Rzeka nie jest zanieczyszczona.


			– Taaak! Chcę iść na plażę! 


			Potrzebowałam jakiejś odmiany. Od prawie dwóch tygodni tylko się uczyłam iuczyłam. Nie wyszłam zula od czasu feralnej wizyty wporcie. 


			Do pomieszczenia wszedł Stelan iprzyjrzał się nakryciu stołu zmojej lekcji.


			– Kiedyś widziałem króla Szwecji. Jechał karocą imachał ręką wten sposób – opowiadał, wykonując ledwo zauważalny ruch dłonią. – Podobno chodzi oto, żeby się nie zmęczyć. 


			– Na szczęście to coś, czego nie muszę się uczyć – rzuciłam, śmiejąc się. 


			– Wiesz może, czy da się iść teraz na plażę? – zapytała Kim. 


			– Nie wiem. Trzeba spytać Tima albo Logana.


			Logan właśnie wszedł do jadalni.


			– Oco chcecie mnie zapytać?


			– Chcę iść na plażę – odpowiedziałam, cała rozpromieniona.


			– Nie ma mowy – parsknął, wyraźnie wzłym humorze.


			– Ale ja bardzo chcę wyjść – nalegałam.


			– Okej, ale nie na plażę. Tam jest dużo ludzi, więc to zbyt ryzykowne. Nawet gdy jesteś ubrana, boję się, że cię porwą, więc tym bardziej nie wyjdziesz wstroju do kąpieli.


			– Ajak wygląda strój do kąpieli? Jak halka?


			– Wygląda bardzo ładnie – powiedziała Margot.


			– Ale jest mało praktyczny – dodała Kim. 


			– Mnie się podoba. Macie niezwykły urok, gdy jesteście ubrane wkoronkę – włączył się do rozmowy Stelan. – Pozwól jej iść. Mogę jej towarzyszyć. 


			– Nie – powtórzył Logan.


			– Chcę po prostu zaczerpnąć świeżego powietrza – zaprotestowałam, podnosząc głos istając na nogi, zdecydowana walczyć oswoje prawa. 


			– Świetnie – warknął Logan izłapał mnie za rękę. – Jeśli chcesz zaczerpnąć świeżego powietrza, wiem, gdzie możesz je znaleźć.


			Weszliśmy do windy. Zdenerwowany Logan wcis-nął górny przycisk.


			– Dokąd jedziemy? 


			– Na dach. Będziesz mogła zażyć tyle słońca, żeby ci wyszły piegi…


			Dotarliśmy na dziewiąte – ostatnie piętro, gdzie drzwi otworzyły się na poziomie dachu. Było tam kilka krzeseł ustawionych wokół stolików. Można by raczej powiedzieć, że to kawiarenka, anie taras do opalania.


			Usiadłam, żeby odetchnąć świeżym powietrzem. Jeszcze się dąsałam. Prawdopodobnie byłam po prostu zmęczona, bo już po kilku minutach odpoczynku odzyskałam dobry humor. Miałam czas na zastanowienie się nad wszystkim. Powinnam powtórzyć to, czego się nauczyłam, iprzygotować się jak najlepiej do czekającej mnie misji.


		



		
			Rozdział 22


			Bardzo dobrze przyswoiłam sobie historię kraju oraz plan pałacu. Taniec stał się moją ulubioną lekcją. Jeśli chodzi oetykietę dworską, mogłoby być lepiej, ale powinnam sobie poradzić iuniknąć gaf.


			Wreszcie nadszedł wyczekiwany dzień balu. Nie mogłam się doczekać, żeby zobaczyć strój wybrany przez Kim iMargot. Myślałam, że przygotują dla mnie suknię wkolorze piwoniowego różu, ale zkufra należącego do hrabiny Davydov wydobyły szarą suknię wpadającą wliliowy odcień. 


			Suknia była wiekowa, ale ponadczasowa, zjedwabnego muślinu. Podobała mi się niesłychanie. Oczywiście musiałam włożyć do niej sztywny gorset. Kim zasznurowała go, mocno ściskając wtalii.


			Suknia była bez ramiączek, ale dopasowała się idealnie, dzięki czemu nie musiałam co jakiś czas podciągać gorsu. Dolna część miała ztyłu tren. Patrząc na nią, można by powiedzieć, że to suknia ślubna. Gdyby była biała, nie byłoby co do tego wątpliwości. 


			Podeszłam do lustra idopiero wtedy zauważyłam maleńkie kamienie osadzone wmateriale, które migotały wświetle przy każdym ruchu niczym rozświetlone niebo.


			To nie był zwykły strój wieczorowy, tylko istne dzieło sztuki.


			Miała styl niczym zdawnej Rosji – taką suknię balową mogłaby nosić postać zAnny Kareniny. Margot wplotła długi naszyjnik zpereł wumiejętnie przez siebie zrobionego, niesfornego koka.


			 – Wyglądasz jak księżniczka – szepnęła mi zbłyszczącymi zpodziwu oczami.


			To zdanie natychmiast przeniosło mnie do sytuacji przeżytej zbratem. Gdyby Milo mógł mnie teraz zobaczyć, powiedziałby bez wątpienia: „Wiedziałem, że kiedyś będziesz królową”.


			Uśmiechnęłam się, gdyż rzeczywiście zlustra spoglądała na mnie królowa. Uniosłam głowę, gotowa zmierzyć się zcałym dworem iwszystkimi zaproszonymi kwiatami. Nie zamierzałam wyróżniać się spośród nich. Muszę postarać się wślizgnąć do najwyższych kręgów socjety, nawet jeśli jeszcze kilka tygodni temu było to dla mnie kompletną abstrakcją.


			Przyjechał po mnie samochód izatrzymał się przed głównymi drzwiami ula. Logan iMargot przekazali mi ostatnie przestrogi. Wich spojrzeniach mogłam wyczytać niepokój. Wodpowiedzi uśmiechnęłam się pokrzepiająco. Wierzyłam, że znajdę barona de Vimy iwszystko pójdzie dobrze.


			Dojechałam przed wspaniałe ogrodzenie pałacu. Kiedy widziałam je po raz pierwszy, nie wiedziałam, że otaczało tak ważne miejsce. Teraz rozumiałam, że nie uzyskałabym tutaj żadnej pomocy. Strażnicy zatrzymaliby mnie bardzo szybko. Roześmiałam się, myśląc owłasnym wyglądzie tamtego poranka. Spałam na ławce, miałam na sobie ubrania dziwaczne jak dla tego świata… echhh… do tego byłam rozczochrana. Adziś wieczorem wchodziłam do pałacu na bal jako rozkwitnięty kwiat.


			Młody mężczyzna wbiałym mundurze otworzył drzwi ipodał mi ramię, żeby pomóc mi wwysiadaniu zpojazdu. 


			Upewniłam się, że tren sukni nie został przytrzaśnięty. Wykonałam gesty, których mnie nauczono, żeby ułożyć materiał wokół siebie. Lekko potrząsnęłam dołem isuknia się nadęła. Zwysoko uniesioną głową, zpewnością wspojrzeniu, poszłam wolnym krokiem ku wejściu do zamku. Członek gwardii królewskiej poprosił mnie ookazanie zaproszenia. Sprawdził numer identyfikacyjny izeskanował moje odciski palców. Ponieważ wszystko było wporządku, poprosił mnie oustawienie się uszczytu wysokich schodów. Miałam nimi zejść, gdy usłyszę, jak mnie anonsuje. 


			Za mną właśnie przyjechały dwie podekscytowane dziewczyny. Ich stroje, chociaż bardzo ładne, nie mogły rywalizować zsubtelną suknią hrabiny. 


			Ze szczytu schodów podziwiałam salę balową. Kryształowe żyrandole oświetlały pomieszczenie, przydając mu jednocześnie ciepłej atmosfery. Przeszklona ściana na ponad pięć metrów wychodziła na ukwiecone ogrody, które wydały mi się po prostu przepiękne.


			– Hrabina Nellie d’Auberville, de Courneuve ide Noevellis.


			Młody mężczyzna podszedł, żeby towarzyszyć mi wschodzeniu po schodach. Miał na sobie czarny frak idopasowane białe spodnie, ana nogach wysokie buty. 


			Schodząc po schodach, uśmiechałam się dyskretnie, okazując, że czuję się pewnie wtej sytuacji. Sama sobie wydawałam się wtej chwili kimś ważnym, gdy tak trzymałam pod ramię tego młodzieńca zgwardii, wyraźnie dumnego, że mi towarzyszy. Trudno mi było wręcz uwierzyć wto, że naprawdę przeżywałam tę chwilę.


			Wspomniałam nauki Margot: wytłumaczyła mi, jak ważne jest wykonywanie każdego gestu zteatralną powolnością, niczym ruchu tańca. Zwalniając kroku, zarejestrowałam, że rozmowy cichną, aludzie odwracają głowy, żeby zobaczyć, kto przyciąga taką uwagę. Aja sunęłam wolno, pozwalając im się podziwiać.


			Wiedziałam, że moje zachowanie nie jest doskonałe, ale starałam się wypaść jak najlepiej. Jednocześnie obserwowałam, co się dzieje wsali balowej.


			Kim doskonale wybrała mi suknię. Mój strój iskrzył się wświetle żyrandoli iświetnie wpasowywał się wotoczenie. Margot powiedziała mi: „Żebyś była najpiękniejsza, musisz upewnić się, że to, co masz na sobie, harmonizuje zotoczeniem”. Miałam wrażenie, że jestem klejnotem, ata sala moim puzderkiem.


			Uśmiechnęłam się szeroko, widząc zauroczone spojrzenia skierowane wmoim kierunku.


			Wszystko wtym miejscu było pełne przepychu. Na niekończącym się stole ustawiono bufet. Salę przystrojono wkolorach białym izłotym zniebieskimi dodatkami. Wszędzie stały kwiaty, powietrze przesycone było zapachem róż ipiwonii. Nigdy nie widziałam niczego równie cudownego.


			Ponad sto osób tańczyło już wtakt orkiestry ustawionej na podwyższeniu. Prawdopodobnie moje wejście wywołało spory efekt, gdyż widziałam, że ludzie dyskretnie mnie obserwują.


			Potrzebna była mi jeszcze przynajmniej jedna para oczu, bym mogła zobaczyć wszystko, co mnie otaczało.


			Mężczyźni nosili się niezwykle elegancko, akobiety wyglądały jak żywcem wyjęte zdawnych obrazów. Niektóre nosiły suknie ztalią wstylu empire, podniesione aż pod biust. Inne miały na sobie krynoliny lub halki zkoronki. Najodważniejsze wybrały stroje męskie icylindry jako nakrycia głowy lub wieńce zkwiatów. Na parkiecie splatały się ze sobą moda francuska iangielska.


			Nie spieszyłam się do tańców znieznajomymi. Chciałam pozostać zboku, ale moja suknia irude włosy przyciągały światło, jakby dekoracja sali została stworzona tylko po to, żeby podkreślać moją urodę.


			Dostrzegłam drzwi prowadzące ku tej części pałacu, którą powinnam zbadać. Znajdowały się po mojej lewej stronie, niedaleko schodów. Jednak wtej chwili nie mogłam tam się udać, gdyż ludzie wciąż mnie obserwowali.


			Młodzieniec puścił moje ramię iwrócił na schody, aby wprowadzić kolejną osobę.


			Zbliżyłam się do deserowej części bufetu. Było co podziwiać. Na innym stole, udrapowanym na biało, serwowano góry jedzenia.


			Nagle wyczułam czyjąś obecność za moimi plecami. Odwróciłam się – na wprost mnie stał wysoki, szczupły młodzieniec. Miał zmierzwione ciemne włosy, oczy czarne jak bezksiężycowa noc idelikatny, ale uroczy uśmiech.


			Zgiął się wukłonie. Przypomniałam sobie, że powinnam oddać mu ukłon, nie wiedziałam tylko, który wykonać. Szybko otaksowałam jego strój: frak, czarne spodnie, śnieżnobiała koszula, awokół szyi biały węzeł zwielokrotnie owiniętej apaszki. Awięc był arystokratą. Nie chcąc ryzykować nietaktu, wykonałam średni ukłon. Lepiej było uhonorować go ponad miarę niż niewystarczająco.


			Nadal skłoniony, wyciągnął do mnie rękę iwyprostował się dopiero, gdy położyłam dłoń na jego dłoni. Bez ociągania zaprowadził mnie na parkiet. Kiedy zabrzmiały pierwsze nuty walca, ujął mnie za talię izatraciliśmy się wtańcu, jakbyśmy byli sami na świecie.


		



		
			Rozdział 23


			Początek wieczoru upłynął mi wtowarzystwie mojego tancerza; wykonaliśmy kilka walców itrzy kotyliony. Zupełnie zapomniałam, gdzie jestem ipo co się tu znalazłam. Po prostu świetnie się bawiłam.


			Dałam znak młodzieńcowi, że muszę chwilę odpocząć. Pragnienie zaprowadziło mnie do stołu znapojami.


			– Czego zechcesz się napić, pani? Wybierz, proszę, na co masz ochotę – powiedział mój partner.


			– Wezmę lemoniadę – zdecydowałam.


			– Bardzo dobrze tańczysz, pani.


			– Dziękuję. Mogę zrewanżować się tym samym komplementem. Jest pan świetnym tancerzem.


			– Mam na imię Henri – przedstawił się ipocałował mnie wrękę.


			Odebrałam lemoniadę podaną mi przez barmana, podczas gdy Henri wziął dla siebie kieliszek szampana.


			– Aja…


			– Nellie d’Auberville – przerwał mi. – Hrabina de Courneuve ide Novellis. Nie przegapiłem twego spektakularnego wejścia.


			– Dziękuję.


			– De Novellis… Musisz być, pani, krewną hrabiego Davydova, co by wyjaśniało, skąd ta suknia wsłowiańskim stylu. Wprost widowiskowa. 


			Chciałam zapytać ojego nazwisko, ale skoro itak nie znałam tutejszych możnych rodzin, bezpieczniej było ominąć ten temat.


			– Sala balowa jest zjawiskowa – zachwyciłam się.


			– Czy to twoja pierwsza wizyta wpałacu, pani?


			Co powinnam odpowiedzieć? Upiłam spory łyk lemoniady, żeby zyskać czas na zastanowienie iprzypominając sobie poniewczasie, że powinnam pić małymi łykami.


			– Proszę mi wybaczyć ten brak wychowania, ale jestem ogromnie spragniona.


			– Nic się nie stało – odpowiedział, śmiejąc się lekko.


			Podeszła do nas wysoka, ciemnowłosa kobieta. Jej gesty świadczyły ozmanierowaniu. Ręką przysłaniała usta, co miało wyglądać skromnie, ale czuć było wtym fałsz. Margot usiłowała nauczyć mnie tego gestu, ale nie umiałam go naturalnie wykonywać. Panna drobiła małymi kroczkami iwdzięczyła się na całego.


			– Henri… to pan? Nie wiedziałam, że pan tu będzie. Dlaczego więc nie prosi mnie pan do tańca? Już nie mogę się doczekać.


			– Hrabino Nellie d’Auberville, przedstawiam pani markizę DeGiveray.


			– Hortense, Henri. Nie będziemy się krygować.


			Wykonałam najwdzięczniejszy ukłon, na jaki było mnie stać. Markiza pozdrowiła mnie krótko, bardziej zajęta przykuwaniem uwagi mojego towarzysza.


			– Pani pozwoli – powiedział, kłaniając mi się lekko.


			– Proszę bardzo – odpowiedziałam serdecznie, tak jak mnie uczono.


			Nachylił mi się do ucha idodał:


			– Proszę się nie oddalać, rezerwuję sobie upani kolejnego walca.


			Odeszli razem. Nareszcie byłam sama imogłam rozpocząć sondowanie pałacu.


			Znajnaturalniejszą miną, na jaką było mnie wtej sytuacji stać, ruszyłam ku korytarzowi, który dostrzeg-łam od razu po wejściu. Udawałam, że podziwiam obrazy na ścianach. Wpewnej chwili moja uwaga rzeczywiście skupiła się na jednym zportretów. Przedstawiał członka rodziny królewskiej. Tabliczka pod płótnem podawała jego imię.


			Jakiś raczej cherlawy młodzieniec dołączył do mnie.


			– Wspaniały, nie uważasz, pani?


			Był niższy niż ja. Na nogach miał źle wypastowane brązowe buty.


			– Ależ oczywiście… podobieństwo jest uderzające – rzuciłam, nie zastanawiając się zbyt wiele.


			– Tak uważasz, pani? – zapytał, nachylając się ku portretowi.


			– Otak, od razu da się rozpoznać pana Marcela de la Biche.


			Wybuchnął śmiechem. Wyglądało na to, że uważał mnie za najzabawniejszą osobę wtej sali.


			– Nie pomyślałbym, że dziś wieczorem spotkam tu kogoś dowcipnego – stwierdził. – Wszyscy są tacy sztywni.


			Zakryłam usta, żeby też nie wybuchnąć śmiechem. Zastanawiając się, co mogło wywołać jego wesołość, spojrzałam jeszcze raz na plakietkę pod portretem. Zrozumiałam, że było tam nazwisko malarza, anie osoby, którą przedstawiono na portrecie, jak pomyślałam wpierwszej chwili.


			Posuwałam się dalej walei obrazów. Mężczyzna nadal szedł za mną, zapewne oczekując, że popiszę się kolejnym dowcipem. Nie chciałam być dla niego niemiła, ale przeszkadzał mi wmojej misji.


			Zgodnie zplanem na końcu tego korytarza powinny być drzwi prowadzące do drugiego budynku. Tam też miały znajdować się schody wiodące do laboratorium barona.


			Jednak ku mojemu ogromnemu zdziwieniu... drzwi tam nie było! Korytarz kończył się ścianą. Pozostało mi zawrócić, udając, że oglądam obrazy po drugiej stronie korytarza.


			– Myślałam, że są inne piętra wpałacu. Nie ma tu schodów poza tymi, którymi niedawno zeszłam? – zapytałam namolnego towarzysza.


			– Nie mam pojęcia, to moja pierwsza wizyta wpałacu. Kuzyn mnie zaprosił…


			Nie tylko mi się naprzykrzał, łażąc za mną, lecz jeszcze do niczego nie mógł się przydać. Udałam, że dokucza mi gorąco, aon zaoferował się, że przyniesie mi szklankę wody. Przystałam na to iusiadłam na ławce stojącej między dwoma portretami naturalnej wielkości. Obiecałam, że na niego poczekam.


			Jednak gdy tylko zniknął mi zoczu, podniosłam się zławki. Potrzebowałam skupienia. Jak mogę dostać się na piętro? Musiałam odtworzyć wgłowie plan pałacu iznaleźć inne przejście. Przecież gdzieć musiało być.


		



		
			Rozdział 24


			Wpadłam na pomysł, aby spróbować przedostać się drogą zewnętrzną. Wyszłam do zanurzonego wpółmroku ogrodu. Przez ogromne drzwi sali balowej dochodziła muzyka. Subtelne oświetlenie podkreślało każdy element zagospodarowania ogrodu. Usiad-łam na ławce, żeby popatrzeć na księżyc odbijający się wwodzie, jednocześnie odtwarzając wpamięci plany pałacu.


			Fontanna wbasenie miała kształt wydobywającego się zwody żaglowca niesionego przez morskiego boga, być może samego Posejdona. Wokół spadały kropelki zfontanny, aopar wodny wydawał się niezwykle odświeżający.


			– Szukasz, pani, żaby? – rzucił męski głos za moimi plecami.


			Odwróciłam się iujrzałam idącego wmoim kierunku Henriego.


			– Wewnątrz jest bardzo gorąco. 


			– Szukałem cię, pani. Bałem się, że opuściłaś pałac.


			– Zwiedzałam trochę. Jest tu tyle pięknych rzeczy: obrazy, fontanna, kwiaty. Ten ogród jest naprawdę wspaniały. 


			– Myślałem, że chcesz zrobić ten sam dowcip co inne damy – kontynuował, siadając obok mnie na kamiennej ławce. – Abardzo bym nie chciał, żebyś była taka jak inne, pani.


			– Jakie inne? 


			– Przychodzą do ogrodu, podchodzą do stawu lub do fontanny ioświadczają, że szukają żaby, która zamieni się wksięcia.


			Wybuchłam śmiechem, raz jeszcze zapominając oetykiecie.


			– Myślałam, że już jest tu jakiś książę. Zresztą nie wiem, gdzie się ukrywa, bo jeszcze go nie widziałam.


			– Podobno nie znosi balów. Pewnie siedzi gdzieś wkącie ipowtarza lekcje. Atak wogóle to jest dwoje książąt. 


			– Dwoje?


			– Nie psujmy jednak tego pięknego wieczoru skomplikowanymi opowieściami.


			– Jak sobie życzysz, panie.


			Wtej chwili jakiś motyl usiadł na płatkach róży. Podeszłam do niego zaskoczona, że pojawił się tu tak późno po zachodzie słońca.


			– Uwielbiam motyle – powiedziałam mojemu towarzyszowi. 


			– Wtym ogrodzie jest ich pełno. 


			– To monarcha. Latem całymi milionami migrują wkierunku północy.


			– No, jeśli monarcha, to musi to być król motyli.


			– Nie mam pojęcia, dlaczego tak się nazywa – powiedziałam.


			– Wiedziałem, że szukasz księcia, pani. 


			Parsknęłam. 


			– Mogę być co najwyżej królową motyli. – Odwracając się, dostrzegłam okna wyższych pięter. – Często bywasz wpałacu, panie? – rzuciłam.


			– Mój ojciec tutaj mieszka. Czasami do niego zaglądam. 


			– Czy wiesz, jak można się dostać na wyższe piętro? – zapytałam, wskazując okna ponad naszymi głowami.


			– Na ostatnim piętrze są apartamenty króla ikrólowej, atakże biuro Jego Królewskiej Mości ipokoje dziedziców tronu. 


			– Nie aż tak wysoko. Miałam na myśli piętro, którego okna widać stąd. 


			– Masz ochotę na zwiedzanie, pani?


			– Wielką, ale czy to możliwe?


			– Oczywiście, pod warunkiem że zarezerwujesz dla mnie wszystkie kolejne tańce.


			– Zgoda. – Skinęłam głową, śmiejąc się głośno.


			– Wtakim razie proszę za mną.


			Pociągnął mnie do wnętrza, anastępnie ku schodom ukrytym za jednymi zdrzwi sali balowej. Jeśli dobrze pamiętałam plan, prowadził mnie do kuchni.


			Na myśl otym, że znajdę się wtunelach, dostałam gęsiej skórki. Liczyłam jednak na znalezienie drogi do barona de Vimy. Bardzo długo schodziliśmy schodami dla służby. Myślę, że pokonaliśmy odpowiednik co najmniej trzech pięter. 


			– To najbardziej niesamowite miejsce wpałacu – rzucił Henri. – Przypomina maszynownię statku. Kiedy tylko mogę, przychodzę tu obserwować ludzi przy pracy.


			Dotarliśmy do kuchni. Długie stoły ciągnęły się aż do drzwi. Zsufitu zwieszały się rondle, adziesiątki pracowników zginały plecy nad powierzonymi im zadaniami. Panowało tam nieznośne gorąco, od którego mózg mógł się uprażyć. Nie było najmniejszego ruchu powietrza, żadnych okien. Ubrania przykleiły nam się do skóry.


			Kiedy ludzie zpersonelu zauważali Henriego, pozdrawiali go bez słowa. Główny kucharz wykrzykiwał zamówienia, adwóch kuchcików powtarzało je jak najgłośniej.


			– Rozumiesz teraz moje słowa, pani? Para, maszyny – to naprawdę wygląda jak wnętrze jakiejś fabryki. Wszystkie nasze posiłki stąd pochodzą: dania, napoje, desery. Widzisz stół ze słodkościami?


			– Mhm… – odpowiedziałam, ogarnięta nagle poczuciem winy, że ci ludzie wyciskają zsiebie ostatnie poty, podczas gdy wyżej trwa beztroska zabawa. 


			Henri pociągnął mnie za rękę, żebyśmy poszli dalej.


			– Wszyscy cię tutaj znają, panie? Masz prawo przemieszczać się po całym pałacu? 


			– Ajak myślisz, pani, co robią dzieci, gdy ich rodzice pracują? Te miejsca były dla nas od zawsze terenem zabaw. Synowie icórki ministrów czy dyplomatów często się nudzą. Żeby temu zaradzić, wymyślaliśmy sobie różne zabawy. 


			– Nadal są tu dzieci bawiące się wpałacu?


			– Tak, ale teraz wybudowano im plac zabaw wparku. – Wtym momencie Henri zatrzymał się przy długim drewnianym stole. – Stąd właśnie wydawane są talerze. Każdy znich dostaje numer. Słudzy biorą te, które zostały im przypisane, izanoszą je na górę. 


			Dziewczęta ichłopcy, niektórzy jeszcze młodsi od Milo, unosili tace, opierali je na ramieniu iznikali gęsiego wczeluści wąskich schodów.


			– Prędko! – zawołał ogromny mężczyzna poczerwieniały na twarzy od gorąca. – Patrzcie, gdzie stawiacie stopy. Nic nie może upaść. Pierwszemu, który się potknie, oberwę uszy. 


			– Ależ Henri… – zaprotestowałam. – Oni są tacy młodzi.


			– Tak uważasz, pani? To być może prawda, ale uczą się zawodu, który będzie im potrzebny wżyciu.


			– Idlaczego tu jest tak gorąco? Nie ma klimatyzacji?


			– Czego? – zapytał ze skonsternowaną miną.


			– Wywietrzników – poprawiłam się, stwierdzając, że słowo „klimatyzacja” jest mu nieznane. 


			– Atak, tak… jak wtunelach. 


			Weszliśmy na kolejne schody, żeby przejść do innego skrzydła pałacu.


			Henri pokazał mi naprędce bibliotekę. Chciałabym mieć więcej czasu, żeby przyjrzeć się zbliska sekcji astronomii inauk ścisłych, które znajdowały się na półkach drugiego piętra pomieszczenia. Wbibliotece użyto cennego drewna. Półki zksiążkami były rozlokowane na dwóch poziomach, ale ustawiono tylko cztery stoły do czytania. 


			Nieco dalej, na tym samym piętrze, trafiliśmy na salę dla chorych. Kiedy król potrzebował zabiegów czy leków, miał do nich dostęp na miejscu.


			– Król nie udaje się do szpitala? 


			– Nie, Jego Królewska Mość nie powinien nigdy okazywać publicznie słabości – powiedział szeptem Henri zminą prześmiewcy, który wszystko obraca wżart.


			– Agdybym teraz się na niego natknęła, co powinnam zrobić? 


			– Udawać, że patrzysz na buty albo na jakąś plamę na ścianie. 


			– Wporządku, będę pamiętać.


			– Jest pani wzorowym uczniem, hrabino. 


			– Proszę mówić do mnie Nellie. Przecież ja mówię do pana Henri.


			Wykonał ukłon iucałował moją dłoń jeszcze delikatniej niż za pierwszym razem. Nie spieszył się.


			– To dla mnie zaszczyt, Nellie.


			Wyprostował się izapytał, czy chcę kontynuować wizytę, czy wolę wrócić na bal. 


			– Sama nie wiem… Co jest jeszcze do zobaczenia?


			– Biura, wiele biur… Bawialnie, buduary, pomieszczenie do gromadzenia informacji.


			– Macie komputery?


			– Tak, ale nikt nie wie, gdzie są ukryte. To sekret stanu. 


			– Rozumiem. Ćśśś… Wcale otym nie mówiliśmy – odpowiedziałam rozbawiona. – Nie ma tu gdzieś jakiegoś uczonego… wynalazcy, który prowadzi badania czy coś wtym stylu?


			– Ludzie powtarzają wiele dziwnych rzeczy. Plotki wszystko wyolbrzymiają.


			– Też tak sobie mówiłam… Co wynalazca miałby robić wpałacu? 


			– Do tego trzeba by szalonego króla, zzamiłowaniem do niedorzecznych projektów.


			– Ato przecież absolutnie nie jest ten przypadek – dodałam, przypominając sobie, że nie należy mówić niczego niepochlebnego oJego Wysokości.


			– Wrzeczy samej.


			Śmiał się, ale nie byłam wstanie się zorientować, czy był poważny, czy nie. Wszystko zamieniał wuroczą, przyjazną inader uprzejmą pogawędkę. 


			– Jesteś głodna? Spragniona? – zapytał. – Być może powinniśmy wrócić na bal. 


			– Umieram zgłodu. 


			Dopiero powiedziawszy te słowa, przypomniałam sobie, że nigdy nie należało używać tego typu wyrażeń. Ale Henriemu zdawało się to nie przeszkadzać. Nie wyglądało na to, żeby miał mnie za źle wychowaną. 


			– Nellie, pani jest tutaj taką odmianą… Proszę iść za mną, znam skrót.


			Przeszliśmy drzwiami, które nie figurowały na studiowanym przeze mnie planie. Awcale nie były to drzwi ukryte czy czymkolwiek zasłonięte. Schody, które ukazały się za drzwiami, prowadziły prosto do sali balowej. 


			Mój towarzysz, wciąż trzymając mnie za rękę, poprowadził mnie do bufetu, torując sobie przejście wtłumie powtarzanym „przepraszam”. Ludzie odsuwali się uprzejmie. Ale któż mógłby zachować się inaczej wobec uśmiechu Henriego? 


			– Co chciałabyś zjeść? – zapytał, zdejmując talerz zwysokiego stosu.


			Stałam niezdecydowana przed bufetem, gdyż nie byłam pewna, jak jeść wszystkie te potrawy. Były tam małe kanapeczki… Ich chyba nie jadło się przy pomocy noża iwidelca… Ani krewetek… 


			– Jesteś głodna czy nie? Nic cię nie kusi? – zapytał, marszcząc brwi.


			To zdawało się go niecierpliwić. Jak mam wybrnąć ztego zelegancją?


			– Wręcz przeciwnie – nie wiem, co wybrać. Wszystko wygląda przepysznie.


			Wtym momencie Hortense nieświadomie wybawiła mnie zkłopotu.


			– Henri, ile zabawy mamy ztym bufetem! Czuję się jak łobuzerski wyrostek – zagruchała Hortense Jak-jej-tam-było, chrupiąc kanapkę trzymaną opuszkami palców. 


			Palców?


			– Atak, Jego Królewska Mość pomyślał, że młodzieży spodoba się to szaleństwo. Trochę nowoczesności nam nie zaszkodzi. 


			– Jakież to oryginalne! 


			Wachlowała się dłonią, żeby pokazać, jaka jest podekscytowana. 


			Podczas kiedy rozmawiali, poprosiłam gestem kelnera okanapki… idlaczego by nie krewetki, liście karczochów do zanurzania wsosie winegret oraz szaszłyki zkurczaka? 


			Henri wziął dla sobie szaszłyka wołowego ichrupał go bezpośrednio zpatyka. Zrobiłam to samo co on, nie zwróciwszy nawet uwagi, że inne dziewczęta kosztowały jedzenie, ledwo otwierając usta. 


			Poszliśmy znaszymi talerzami wstronę ogrodu. Musiałam zarzucić moją misję. Nie udało mi się odnaleźć drogi do laboratorium, ale przynajmniej będę mogła pomóc wpoprawieniu naszego planu pałacu. Teraz mogłam już zczystym sumieniem po prostu korzystać zimprezy. 


			Usiedliśmy nad brzegiem stawu, skąd mogłam ogarnąć wzrokiem ogromny park. Woddali słychać było hałas kaskad wody. Ten rajski zakątek zdawał się nie mieć końca.


			Zmiejsca, gdzie siedziałam, miałam świetny widok na wytyczone ścieżki izawieszone ogrody wspinające się aż na zbocze góry. Dosłownie zapierało mi dech wpiersiach.


			– Podoba ci się przyjęcie? – dopytywał mój nowy przyjaciel. 


			– Oczywiście. Nigdy nie widziałam czegoś równie wspaniałego.


			– Nie zaabsorbowałem cię za bardzo? Może wolałabyś, pani, poznać innych młodych ludzi, tańczyć zróżnymi partnerami? Wybacz mi, jeśli…


			– Proszę przestać. To najpiękniejszy wieczór wmoim życiu.


			– Tak się cieszę… Ja również nie spędziłem równie miłego wieczoru od… och, nawet nie mogę sobie przypomnieć od kiedy. Jedzenie wten sposób jest całkiem zabawne, ale co potem należy zrobić? – zapytał, trzymając brudne ręce uniesione do góry.


			– Trzeba je umyć – powiedziałam, mierząc go wzrokiem zudawanym obrzydzeniem.


			Następnie wybuchnęłam śmiechem. Chciał nachylić się nad stawem, ale go powstrzymałam.


			– Wracajmy do środka. Potrzebujemy mydła.


			Podniósł się zziemi izauważyłam, że ma bardzo długie nogi. Weszliśmy do pałacu.


			Mydło, którym wyszorowałam sobie dłonie, miało subtelny zapach zielonej herbaty. Aromat ten od razu przywiódł mi na myśl mamę ijej perfumy, które tak bardzo mi się podobały.


			Kiedy wyszłam złazienki, ludzie wciąż tańczyli. Wśród tłumu dojrzałam króla wwyszywanym złotem stroju, królową wjasnożółtej sukni oraz księżniczkę, całą wkolorze różowym, drobiącą małymi kroczkami iprzysłaniającą twarz kapeluszem zogromnym rondem.


			Byłam ciekawa tych ludzi siedzących na tronie, który nie istniał wmoim wszechświecie. Czy zdawali sobie ztego sprawę? Czy byli sobie wstanie wyobrazić, że gdzieś indziej, po drugiej stronie membrany, być może cienkiej jak folia, ich władza nie sięgała?


		



		
			Rozdział 25


			Ponieważ chciałam lepiej widzieć króla ijego rodzinę, stanęłam na parapecie niskiego okna, co pozwoliło mi zyskać około pięciu centymetrów. Niestety fryzury niektórych pań były tak wysokie – nie licząc kapeluszy – że udało mi się dostrzec jedynie pióra iperły. Usłyszałam tuż obok mnie szepty, że książę właśnie przybył.


			Wyciągnęłam szyję, żeby spróbować go zobaczyć. Ostatecznie nie co dzień miałam okazję spotykać takie ważne osobistości.


			Widziałam go zdaleka itylko odwróconego tyłem. Był ubrany wbiały mundur zgalonami isrebrnymi epoletami oraz niebieską szarfą. Ciemne włosy miał związane na karku. Jego wysoki wzrost przydawał mu majestatu imusiałam przyznać, że emanował siłą. Unikał tłumu itrzymał się zboku, gdzie nikt nie śmiał mu się narzucać.


			Dziewczęta wokół mnie chichotały, szpiegując każdy jego krok. Szybko miałam tego dosyć iposzłam szukać Henriego.


			Wróciłam wokolice łazienki, ale nie czekał tam na mnie.


			Usiadłam iwdychałam zapach, który pozostał mi na rękach. Zalała mnie fala tęsknoty.


			Jak bardzo odległe wydawało mi się to wszystko, co utraciłam! Rodzice, brat, moje miasteczko… całe moje życie. Właśnie zaczynałam integrować się wtym nowym świecie. Na kilka godzin zapomniałam, że pochodziłam ztak daleka.


			Wstając, zobaczyłam na korytarzu słaniającą się na nogach około dziesięcioletnią dziewczynkę. Była prawdopodobnie jedną ze służących przychodzących zkuchni. Nagle zobaczyłam, że upada; musiała stracić przytomność.


			Pobiegłam ku niej zpomocą. Nikt nie mógł nas stąd dostrzec. Pewnie usiłowała się schować, gdy zrozumiała, że robi jej się słabo.


			Po chwili otworzyła oczy, przerażona, ale uspokoiłam ją złagodnym uśmiechem.


			– Wszystko jest wporządku. Pracujesz na dole?


			– Psze pani, proszę nikomu nie mówić! Odeślą mnie, jak się dowiedzą, że zemdlałam. Aja muszę pracować. Błagam, niech się pani zlituje.


			– Obiecuję. Nie martw się. Chodź ze mną.


			Pomogłam jej wstać izaprowadziłam ją do łazienki. Kiedy rozpoznała, gdzie jest, chciała uciekać, ale ją przytrzymałam.


			– Poczekaj, napij się chociaż wody.


			– Ale to zabronione, przecież pani wie. Jak mnie tu ktoś zobaczy, już nigdy nie dostanę pracy. Proszę mi pozwolić stąd odejść.


			Biedne dziecko było tak wylęknione, że drżało na całym ciele. Nalegałam jednak izmusiłam ją do wypicia kilku łyków. Wytarłam jej twarz zmoczonym ręcznikiem. Wygładziłam też włosy, które następnie upięłam po bokach spinkami wysuniętymi zwłasnego koka.


			Kiedy usłyszałyśmy, że drzwi nagle się otwierają, wepchnęłam ją szybko do toalety izamknęłam drzwi. Do łazienki weszły dwie dziewczyny, które chciały się odświeżyć.


			– Czy książę Armand nigdy nie tańczy? – zapytała mniejsza znich.


			– Mówią, że dobry zniego tancerz. Ajednak unika balów.


			– Też tak słyszałam – spróbowałam włączyć się do rozmowy.


			– To zpowodu zbliżających się zaręczyn ztą Angielką – dorzuciła starsza zlekceważącą miną.


			– Ja tam wto nie wierzę. Przecież nie mógł wybrać Angielki. – Teraz ona wykrzywiła się wgrymasie.


			– Moja matka nie myli się wtej materii. Według jej informacji to królowa życzy sobie zbliżenia naszych krajów.


			– Aczego brakuje naszym dziewczętom? Niech tylko mnie poprosi do tańca, audowodnię, że jestem warta więcej niż ta cudzoziemka.


			– Należałoby samej zaczepić księcia – zaproponowałam. – Może on czeka, aż jakaś uczestniczka balu wykaże się odwagą?


			Obie dziewczyny wybuchnęły śmiechem. Zanim wyszły, wyższa rzuciła mi przez ramię:


			– Żebyśmy znalazły się wwięzieniu razem zrenegatami? Dziękujemy bardzo.


			Nareszcie mogłam uwolnić ukrytą dziewczynkę.


			– Dziękuję, psze pani.


			– Nie ma za co, moja śliczna. Jak masz na imię?


			– Mireille.


			Ukłoniła mi się pięknie.


			– Wtakim razie, Mireille, wracaj do kuchni, zanim twoi przełożeni się zorientują, że długo cię nie ma. Ale obiecaj, że będziesz regularnie piła wodę. Zemdlałaś właśnie dlatego, że się odwodniłaś.


			– Dobrze… Będę pamiętała.


			Otworzyłam drzwi. Upewniłam się, że nikogo nie ma wpobliżu, ipozwoliłam jej wybiec.


			Dlaczego pracowała, zamiast chodzić do szkoły? Wciągnęłam głęboko powietrze do płuc, żeby się uspokoić. Nie wolno mi się złościć. Tutaj wszystko funkcjonowało inaczej inie mogłam wto ingerować.


			Usiadłam zpowrotem na ławce, aby nacieszyć się już ulatującym zapachem na moich rękach, który przypominał mi omamie.


			– Zgubiłem cię, pani – wyszeptał mi do ucha Henri, siadając obok mnie.


			– Chciałam zobaczyć księcia.


			– Ijak? Udało ci się?


			– Niezupełnie. Za dużo ludzi było wokół niego.


			– Mówi się, że to raczej przystojny mężczyzna. Wszystkie dziewczęta marzą opoślubieniu go.


			– Wydał mi się bardzo elegancki. Twarzy jednak nie widziałam.


			Nagle Henri zmienił temat na znacznie poważniejszy.


			– Jak odróżnić przyjaciół od wrogów, kiedy się siedzi na pierwszym stopniu tronu? Jak sądzisz?


			– Nie mam najmniejszego pojęcia. To na pewno nie jest łatwe. Jednak skoro książę wkrótce się zaręczy, na pewno znajdzie wprzyszłej małżonce osobę potrafiącą go wesprzeć.


			– Nie należy wierzyć plotkom, już ci to mówiłem, pani. To królowa matka chce go ożenić, ale on być może się wzbrania.


			– Aaa… małżeństwo aranżowane? – zawołałam zaskoczona.


			– To dość częste wmonarchiach.


			Zamyśliłam się izamilkłam, ale wkrótce zauważyłam, że to zaniepokoiło mojego towarzysza.


			– Dałam się napić wody kompletnie odwodnionej dziewczynce pracującej wkuchni – zwierzyłam mu się, usiłując nawiązać przerwaną rozmowę. – Jakież tam są na dole straszne warunki, ztym nienadającym się do oddychania powietrzem iwyczerpującą pracą!


			– Co chcesz przez to powiedzieć, pani?


			Och, trzeba było trzymać język za zębami! Przecież przestrzegano mnie przed wygłaszaniem tego typu uwag wtowarzystwie gości zpałacu. Wrzeczywistości nie wiedziałam zupełnie, zkim mam do czynienia. Henri mógł znać księcia albo nawet króla. Tutaj nikt nie brał wobronę ciemiężonych. Zapomniałam, czego mnie uczono. Muszę to nadrobić, ito szybko.


			– Och, pomyślałam tylko, że można by im wysłać jakiś wachlarz…? To byłby szczodry gest. Co otym sądzisz, panie?


			Usiłowałam przybrać jak najbardziej neutralną minę, jakby wistocie ten temat nie zajmował mnie aż tak bardzo. Dostosowywałam się do reakcji innych, zupełnie jak Milo wnaszym świecie. Po tonie Henriego zrozumiałam, że był zaskoczony moim zainteresowaniem losem dziewczyny zkuchni, więc zareagowałam zgodnie zjego wyobrażeniami.


			Szkoda, bo aż do tego momentu wieczór upłynął mi bardzo miło. Nic nie było dla mnie normalne ani nawet naturalne, ale dzięki Henriemu zapomniałam oproblemach ostatnich tygodni. Śmiałam się nawet przy nim zcałego serca ilos, który przypadł mi wudziale od chwili przybycia do tego świata, wydał mi się nieco lżejszy.


			Teraz jednak zrozumiałam, że nie zaznam tu prawdziwego szczęścia, gdyż nigdy nie będę mogła być sobą. Wszystko, co tu miałam, było fałszywe: nazwisko, tytuł, nawet ubrania nie były moje.


			Henri nie odstępował mnie przez cały wieczór. Najwidoczniej on też cenił sobie moje towarzystwo. Tylko jak mu wyjaśnić, że ta świeżo poznana przez niego dziewczyna nie była mną, tylko czymś wrodzaju imitacji?


			Chciałam zatańczyć raz jeszcze. Henri wziął mnie wramiona iprzez kilka sekund patrzył mi głęboko woczy, aż długi dreszcz przebiegł mi po plecach. 


			Tańczyliśmy walca wogrodzie. Tym razem byliśmy sami ijego ręka obejmująca mnie wtalii przyciskała mnie mocniej.


			Bardzo mi się podobał, pomimo że wychowaliśmy się wtak różnym otoczeniu. Być może powoli, krok po kroku, udałoby mi się pokazać mu prawdziwą mnie. 


			Miałam na to ogromną nadzieję… Muszę znaleźć sposób, żeby tego dokonać.


			Bal powoli dobiegał końca. Co rusz ktoś wychodził zpałacu. Chyba już połowa zaproszonych zdążyła wyjść, kiedy ija postanowiłam wrócić do siebie. Margot powiedziała mi, że zostawanie do samego końca przyjęcia jest wzłym guście. Dziewczyny, które zasiedziały się zbyt długo, robiły to wnadziei na spotkanie kogoś. Rozumiano przez to, że nie miały powodzenia.


			Podziękowałam Henriemu. Nalegał na odprowadzenie mnie aż do samochodu. Zapytał, czy będziemy mogli znów się zobaczyć. Nie wiedziałam, co mu odpowiedzieć. Nikt zkomórki nie zakładał, że zaistnieje taka sytuacja. 


			– Tak, bardzo chętnie. Mieszkam wulu 402, wkomórce C-10, umojego kuzyna Logana de Marjorie.


			– U hrabiego Davydova.


			– Tak. Znasz, panie, wszystkich czy masz dobrą pamięć?


			– Chyba obie te rzeczy naraz… Zresztą mnie to interesuje. 


			Młodzieniec wbieli otworzył mi drzwi pojazdu. Henri pocałował mnie wrękę po raz ostatni. Wcieniu drzewa dostrzegłam wysoką postać, która usiłowała przykuć jego uwagę, ajednocześnie pozostać niewidoczna dla innych.


			– Wydaje mi się, że ktoś chce ztobą mówić, panie – powiedziałam.


			Henri odwrócił się, żeby sprawdzić, okogo mi chodzi. Westchnął, jakby to był znak, że bal naprawdę dobiegł końca. 


			– Muszę iść – oświadczył. – Ale spotkamy się… wkrótce.


			Wsiadłam do samochodu. Po raz pierwszy od tygodni nie miałam poczucia, że jestem zaszczuta. Wprost przeciwnie, czułam otuchę. Widziałam, jak Henri podchodzi do ukrytej wcieniu postaci.


			– Ul 402… – szepnęłam kierowcy iruszyliśmy bez najmniejszego hałasu.


		



		
			Rozdział 26 


			Osunęłam się na oparcie tylnej kanapy pojazdu ipatrzyłam na mijane domy. Czułam się tak inna wporównaniu do dnia mojego przybycia tutaj, jakby ta przygoda rozpoczęła się wiele miesięcy temu. Aprzecież, jeśli dobrze policzyć, byłam wtym świecie zaledwie pięć tygodni. 


			Już czułam się mniej obca. Czy nadejdzie taka chwila, kiedy poczuję, że należę do tego świata bardziej niż do tamtego, wktórym się urodziłam?


			Przejechaliśmy obok policji aresztującej kobietę noszącą zużyte ibrudne ubrania. Wyglądała, jakby błagała olitość. Co takiego mogła zrobić? 


			– Coraz więcej ludzi wychodzi ztuneli. Aż ciężko na to patrzeć – skomentował kierowca.


			Kobieta, która wyszła ztuneli? WDeux-Rives wszyscy chcieliby poznać jej historię ipospieszyć zpomocą. Wtamtym świecie łączyły nas silne więzi. Miałam wrażenie, że tutaj ludzie zamykali oczy na to, co im przeszkadzało. 


			Najgorsze, że nie mogłam nic zrobić. Milczenie, kiedy jest się świadkiem niesprawiedliwości, nie leżało wmojej naturze. Nauczyłam się obstawać za moim bratem, chronić go przed pospiesznymi ocenami, które pociągała za sobą jego przypadłość.


			Nieco dalej droga była zagrodzona przez policję. Kierowca zatrzymał samochód, otworzył okno ipodał dokumenty.


			– Dzień dobry, panie policjancie. Odwożę hrabinę d’Auberville do ula 402.


			Policjant spojrzał wmoim kierunku, po czym sprawdził dokumenty. 


			– Bądźcie ostrożni, ludzie zopozycji przedarli się na wyspę.


			– Czy jest ryzyko, że natkniemy się na nich wsektorze uli? – zapytał kierowca.


			– Nie, poszukiwania koncentrują się wstrefie południowo-zachodniej. Życzę panience miłego wieczoru – dodał, pozdrawiając mnie gestem.


			Skinęłam uprzejmie głową wodpowiedzi.


			Spieszyłam się do ula, żeby opowiedzieć moim towarzyszom wszystko, co wydarzyło się na balu. Zastanawiałam się jednak, czy powinnam opowiedzieć im oHenrim, czy raczej zachować nasze spotkanie wsekrecie.


			Zanim dotarliśmy na miejsce, zdecydowałam się nic nie mówić na jego temat. Zresztą najważniejsze były modyfikacje planów pałacu zgodnie ztym, co udało mi się odkryć, iznalezienie kolejnej okazji do wizyty wnim.


			Kierowca wysadził mnie przed głównymi drzwiami, odczekał, aż przejdę przez dwoje drzwi, idopiero wtedy odjechał. 


			Gdy tylko wyszłam zwindy, wszyscy rzucili się na mnie izasypali gradem pytań.


			– Opowiadaj! – zarządziła Margot, chwytając mnie za ramię.


			– Udało ci się znaleźć barona? – rzucił niecierpliwie Logan.


			– Aksiążę? Widziałaś go? – chciała wiedzieć Kim.


			– Najpierw musimy się dowiedzieć, czy spotkała de Vimy – zawołał Stelan, starając się przekrzyczeć resztę.


			– Jestem przekonana, że niczego nie udało jej się dokonać – warknęła Tania.


			Poprowadzono mnie do świetlicy. Usiadłam wfotelu, aoni otoczyli mnie wciszy. 


			Opowiedziałam szczegółowo przebieg balu, od mojego przybycia aż do odjazdu… pomijając zupełnie osobę Henriego. Nie miałam ochoty, żeby dziewczyny zadawały mi pytania na jego temat. Poprosiłam oołówek ikopię planu, żeby nanieść poprawki, dopóki wszystko dobrze pamiętałam.


			Narysowałam korytarz iprzejście, które pokazał mi Henri. Naniosłam także korektę umiejscowienia schodów prowadzących do kuchni. Było mi naprawdę przykro, że nie znalazłam naukowca. Na szczęście moi towarzysze zrozumieli napotkane przeze mnie trudności, zwłaszcza że natrafiłam na ślepy korytarz… podczas gdy miały być tam drzwi.


			Udało mi się zwiedzić trzy piętra. Miejsce, gdzie miało być ukryte laboratorium, można było łatwo określić. Dało się odgadnąć jego dokładne umiejscowienie: między trzecim aczwartym piętrem zachodniego skrzydła, gdyż były to jedyne części budynku, poza apartamentami rodziny królewskiej, których nie widziałam.


			Zdecydowano, że od następnego ranka bierzemy się do pracy nad stworzeniem nowego planu. Potrzebna nam była kolejna okazja do wejścia do pałacu.


			– Gdyby chociaż udało jej się porozmawiać zksięciem… – zrzędziła Tania. – Mogłaby zaskarbić sobie jego przyjaźń iuczynić go naszym sprzymierzeńcem. Ale nie, wolała tańczyć kotyliona zjakimiś bezużytecznymi gogusiami. 


			Wszyscy popatrzyli na nią bez słowa, ale ich oczy wyraźnie mówiły, co otym myślą.


			– Książę nie chciał znikim tańczyć – wyjaśniłam. – Spędził cały wieczór, przyglądając się zabawie zboku.


			– Mnie na pewno wjakiś sposób udałoby się go sobą zainteresować – stwierdziła Tania.


			– Pójdziesz tam następnym razem iudowodnisz nam, do czego jesteś zdolna – powiedział Logan, któremu zachowanie spokoju przychodziło zwyraźnym trudem.


			– Wkażdej chwili! 


			Ziewałam ze zmęczenia iostatecznie pozwolili mi się położyć. Kiedy przechodziłam obok Margot, szepnęła mi do ucha:


			– Masz roziskrzone oczy. Cieszę się, że spędziłaś udany wieczór.


			– Dziękuję.


			– Jutro chcę usłyszeć resztę.


			– Resztę? – zapytam zaskoczona.


			– To, czego nam nie powiedziałaś… Cśśś… – powiedziała, kładąc palec na ustach.


		



		
			Rozdział 27 


			Chciałam szybko znaleźć się wreszcie sama, żeby przemyśleć wydarzenia tego wieczoru. Ito wcale nie romantyczne sceny tak kołatały mi się po głowie, co raczej widok przegrzanych kuchni wypełnionych po brzegi wycieńczonymi młodymi ludźmi. Bezsilność wobec aresztowanej kobiety proszącej opomoc również ściskała mi gardło. Do tego jeszcze powracało uporczywie nowe pytanie: kim byli ci ludzie zopozycji, tak ścigani przez policję?


			Wreszcie wspomnienie ujmującego iuśmiechniętego Henriego przyciskającego mnie do siebie izanurzającego wmoich oczach palące spojrzenie, pod którym oblewałam się falami ciepła, nałożyło się na resztę izajęło ich miejsce.


			Chciałam położyć się do łóżka, ale sama nie byłam wstanie zdjąć zsiebie sukni. Nie dałabym rady rozpiąć ciągu guziczków umiejscowionych na plecach. Do tego jeszcze ten zasznurowany gorset! Potrzebowałam pomocy.


			Zdecydowałam się zapukać do drzwi Kim. Wpuściła mnie natychmiast, bo chociaż była już wpiżamie, miała nadzieję, że do niej zajrzę. Chwyciła specjalny haczyk do rozpinania dziesiątek guzików.


			– Zanim zaczniesz zadawać mi pytania, odpowiedz najpierw na moje – poprosiłam. – Czego dokładnie żąda opozycja? 


			– Utworzenia republiki.


			– Jak we Francji? Aco takiego ona robi? Atakuje pałac? Nie może stanąć do wyborów?


			– To nie jest monarchia parlamentarna jak wAnglii, tylko monarchia absolutna, co oznacza, że król decyduje owszystkim. On wybiera ministrów idoradców. Nie życzy sobie istnienia opozycji. 


			– Nie ma wyborów? 


			– Nie. Tego dokładnie domaga się grupa zwana opozycją: żeby uznano ich za oficjalną partię, doprowadzono do wyborów istworzono republikę. Ale najpierw trzeba wprowadzić demokrację, na co król uparcie się nie zgadza.


			– Widziałam, jak policja aresztuje na ulicy kobietę, chociaż wydawało mi się, że prosiła opomoc… Czy potraktowano ją wten sposób, ponieważ nie należy do arystokracji?


			– Dokładnie tak. To inne żądanie opozycji: żeby wszyscy mogli mieć równy dostęp do całego terytorium kraju.


			– Kolejne pytanie: czy naprawdę jest dwoje książąt? – zapytałam.


			– Tak. Ztego, co wiem, młodszy nie mieszka wpałacu. Raczej się go nie widuje. 


			– Aich siostra?


			– Jest jak cień. Król jest bardzo autorytarny. Można by powiedzieć, że ona umiera ze strachu przed ojcem. Cały czas chowa twarz za rondem kapelusza…


			Kim skończyła odpinanie mojej sukni.


			– Teraz moje pytania – rzuciła. – Chcę wiedzieć wnajdrobniejszych szczegółach wszystko, czego nam nie opowiedziałaś.


			Streściłam jej kilka anegdotek niezwiązanych zmoją misją, unikając jednocześnie mówienia zbyt wiele omoim partnerze do tańca zbalu, iprzedrzeźniałam Hortense Jak-jej-tam-było, co bardzo rozbawiło Kim.


			Opisałam jej kuchnię iopowiedziałam omałej Mireille, którą chciałam do nas przyprowadzić.


			– Również mam czasem ochotę wziąć pod skrzydło jakieś dziecko albo pomóc innej zrozpaczonej osobie. Wiesz jednak, co by nas spotkało, gdybyśmy to rzeczywiście zrobiły? 


			– Wiem, pewnie więzienie. Taki los musiał przypaść tej nieszczęsnej kobiecie włachmanach, której aresztowanie widziałam. 


			Kim rozplotła mi włosy irozczesała długie pukle. Czułam się przy niej, jakbym miała siostrę. Ochota, żeby się jej zwierzyć, była ogromna.


			– Mogę powierzyć ci sekret, którego nikomu nie zdradzisz? 


			– Oczywiście.


			– Chcę, żebyś mi przyrzekła na swój honor… Nie, na nadzieję powrotu do domu. 


			– To aż tak ważne? – zapytała zaintrygowana.


			– Tak, naprawdę.


			– Wtakim razie przyrzekam.


			– Poznałam kogoś. Spędziłam wieczór, tańcząc znim. Jest niesamowity ina koniec powiedział, że wkrótce chciałby zobaczyć mnie ponownie.


			– To był gość czy któryś zdostojników dworskich? – zapytała zaciekawiona Kim.


			– Gość. Ma na imię Henri.


			– Henri jak?


			– Nie wiem. Nie zapytałam.


			Kim roześmiała się na całe gardło.


			– Ależ Nellie… Połowa mężczyzna spośród szlachty Kébecu nazywa się Henri, François, Charles albo Louis. To tak częste imiona, że noszących je nie sposób zliczyć. 


			– Myślisz, że mogę go już więcej nie zobaczyć?


			– No cóż… To będzie zależało od niego. Czy on zna twoje nazwisko?


			– Tak, ima bardzo dobrą pamięć – odpowiedziałam.


			– Apowiedziałaś mu, gdzie mieszkasz? 


			– Wydaje mi się, że tak. Nie pamiętam. 


			– Wtakim razie pewnie cię znajdzie… Trzymam za to kciuki. Ale nawet jeśli się pojawi, sprawy między wami nie będą proste. Będziesz musiała go okłamywać.


			Westchnęłam ciężko. Wiedziałam dobrze, że ma rację. Trudno było wyobrazić sobie spotykanie się zHenrim przy jednoczesnym ciągłym kontrolowaniu, co mogę powiedzieć izrobić.


			Tak długo rozmawiałyśmy obalu, że usnęłam na łóżku Kim.


			Od jutra zabierzemy się na nowo do szukania rozwiązania naszego problemu. Ale tej nocy byłam królową motyli itańczyłam walca zHenrim Wspaniałym.


		



		
			Rozdział 28


			Następnego dnia przy śniadaniu atmosfera była bardzo ożywiona. Wszyscy mieli do mnie pytania. Ogólnie twierdzono, że brak korytarza prowadzącego do zachodniego skrzydła jest podejrzany. Po co zamurowywać przejście? 


			Wysuwaliśmy przypuszczenia, ale żadne znich nie było satysfakcjonujące. Wpewnym momencie Lulu, który do tej pory prawie nie zabierał głosu, zasugerował, że to właśnie de Vimy mógł potrzebować tej ściany do przeprowadzania doświadczeń wlaboratorium.


			Logan iTim sprawdzili plany istwierdzili, że było to możliwe. Nie mieliśmy pojęcia, jakiej przestrzeni potrzebował baron do swoich testów. Być może zażądał bardzo dużo miejsca. 


			Tania siedziała wkącie zzaciętą miną. Zawsze pierwsza do zabierania głosu, chmurzyła się iledwo ukrywała złość. Trudno mi było uwierzyć, że ciągle ma mi wszystko za złe. 


			– Przynajmniej spędziłaś miły wieczór – stwierdziła Margot. – Dobrze się spisałaś.


			Tania skoczyła na równe nogi i, oparta rękoma ostół, dała upust swojej wściekłości.


			– Ale co nam dał jej miły wieczór? Dlaczego tak spijacie słowa zjej ust, jakby wypełniła misję doskonale? Przypominam wam, że wszystko zawaliła… Za-wa-li-ła. Ostrzegałam was, ale nie chcieliście mnie słuchać. Ateraz, bando ciemniaków, lgniecie do niej jak muchy do lepu. Co się stało zwaszym zdrowym osądem?


			– Każdy szczegół może być przydatny – odpowiedział spokojnie Logan.


			– Aty bronisz jej cały czas! Przyznaj, że zawróciła ci wgłowie! 


			– To ztwoim zdrowym osądem coś się stało, Taniu – odparował Logan.


			– Życie tutaj posklejało wam neurony wgłębi czaszki… Straciliście jaja czy co?


			– Taniu, przestań nas pouczać – rzucił Tim, nieco głośniej niż zwykle.


			– Itak nie jest specjalnie łatwo żyć tutaj razem. Jeśli ktoś stara się przykuć całą uwagę, nie damy rady – uprzejmie spróbował zwrócić jej uwagę Stelan.


			– To niby ja staram się przykuć całą uwagę? – krzyknęła Tania. – Ja? Poważnie?


			– Czy możecie się uspokoić? Bardzo was proszę – zabrał głos Dimitri.


			– Wszyscy tu jesteśmy spokojni oprócz jednej osoby – zauważył Lulu.


			Chciałabym powiedzieć coś, co by udobruchało Tanię. Nie potrafiła zrozumieć, że zainteresowanie Logana dotyczyło jedynie naszej misji iniczego między nami dwojgiem nie było.


			– Okej. Nellie, zabierz swoją kawę. Będziemy kontynuować wbibliotece – zadecydował Logan, wstając.


			Poszłam znim, zdając sobie sprawę ztego, że za nami Tania gotuje się ze złości, awychodząc razem, tylko podsycamy jej zazdrość. Czułam na sobie jej spojrzenie wbijające mi nóż wplecy. Nie zamierzałam jednak się odwrócić. 


			Kiedy znaleźliśmy się wbibliotece, Logan wyciągnął książkę kupioną wporcie. Nic nie mówił, bawił się tylko przedmiotami rozłożonymi na stole, ale czułam, że jest zły na Tanię.


			– Chciałbym cię prosić oprzypomnienie sobie wszystkiego, co wiesz na temat czasoprzestrzeni – powiedział wreszcie.


			– Pamiętam mniej więcej wyjaśnienia dotyczące grawitacji według Einsteina… – odpowiedziałam. – To, co nazywa się ogólną teorią względności. 


			– Tak, nieco otym słyszałem.


			– Według Einsteina grawitacja nie jest siłą, araczej konsekwencją zakrzywienia czasoprzestrzeni, która zkolei nie składa się zdwóch wymiarów, lecz zczterech. Rozumiesz?


			– Trudno mi sobie to wszystko wyobrazić – przyznał Logan. – Ale chyba nadążam.


			– Mój brat powiedział kiedyś, że wystarczy zwizualizować sobie plandekę chroniącą basen, gdy jest ona naciągnięta. Nazwiemy ją membraną. To jakby cienka elastyczna tkanina. Ijeśli położysz na plandece piłkę pingpongową, będzie poruszać się zwyczajnie. Ale jeśli dodasz do niej piłkę do kręgli, to membrana się deformuje ipiłka się zagłębia. 


			– Piłka pingpongowa nie jest wystarczająco ciężka, żeby naciągać tkaninę, ale piłka do kręgli tak – wnioskował mój przyjaciel.


			– Właśnie. Więc kiedy dołożysz jeszcze piłkę do kręgli, co się dzieje? Piłka pingpongowa toczy się ku niej, jakby była wciągana przez… Jak by to opisać…? 


			– Centrum leja stworzonego przez cięższą piłkę – dokończył Logan, który już wszystko zrozumiał.


			– Tak, coś wstylu leja – zgodziłam się.


			– Porównanie ułatwia zrozumienie teorii. Wszystko, co unosi się na plandece basenu, będzie przyciągane przez wir.


			– Czarne dziury, które wciągają wszystko do swoich spirali, mogą funkcjonować na tej samej zasadzie. Uff, jestem zadowolona, że to dla ciebie jasne. Czy to ci pomaga? – zapytałam.


			– Itak, inie. Nie miałaś wrażenia wciągania do leja podczas przeniesienia? Czy ta energia nie mogłaby czasem rozedrzeć czasoprzestrzeni? Wyobraźmy sobie znów tę plandekę basenu… Jeśli rzuci się zbyt mocno piłkę do kręgli, czy nie mogłaby przedrzeć membrany iznaleźć się po drugiej stronie, pociągając ze sobą różne przedmioty?


			– Być może… anawet gdyby nie przedarła się na drugą stronę, zcałą pewnością mogłaby ją przebić – założyłam.


			– Tak, aprzez tę dziurę mogłyby się przedostać inne przedmioty.


			– Dlaczego nie? – krzyknęłam. – To świetne założenie początkowe!


			– Powiem ci, co mnie niepokoi, Nellie. Ale, proszę, nie powtarzaj tego na razie reszcie. Pamiętasz linie czasu? Zdawało mi się, że wiesz, oco wtym chodzi. 


			– Tak, to rozwidlenia tworzące się od wspólnego pnia, wmiarę jak nowe drogi zostają dodane do pierwotnej linii czasu – wyjaśniłam.


			– Czyli pień stanowiłby coś wrodzaju wzorca czasu.


			Wyciągnął zszuflady linijkę.


			– To jest pień główny – zaczął Logan.


			Następnie ułożył kredki po obu stronach linijki. 


			– Wszechświaty tworzą się równolegle, wmiarę jak następują kolejne rozerwania membrany. Wtakim razie… gdzie jesteśmy? Jak określić, czy znajdujemy się na głównym pniu, czy na odgałęzieniu?


			– No cóż… Mam wrażenie, że… hmm… pochodzę…. ale właściwie… nie mam pojęcia.


			– No właśnie. Wtej książce autor wyjaśnia, że przeznaczeniem odgałęzień linii czasu jest zaniknięcie – rzucił nerwowo Logan.


			– Chcesz powiedzieć, że jeśli znajdujemy się na odgałęzieniu, które wyrosło od pnia głównego, to wkońcu znikniemy?


			– Jeśli ta teoria jest prawdziwa, to tak – potwierdził.


			Zapadła między nami ciężka cisza. Jak się dowiedzieć, jaką pozycję zajmujemy na tym „drzewie”? Ludzie urodzeni tutaj musieli myśleć, że byli na głównej linii czasu, tak samo jak my myśleliśmy onaszym własnym świecie. 


			– Jeśli ten wszechświat nie pochodzi zgłównej czasoprzestrzeni, wktórymś momencie znikniemy. Ajeśli pochodzi… nasze rodziny znikną – wyciągnął wniosek Logan.


			Teraz lepiej rozumiałam powód jego nerwowości. Zgadzałam się znim, że nie warto było mówić otym reszcie, dopóki nie mieliśmy odpowiedzi na nasze pytania. Nie było potrzeby niepokoić wszystkich.


			– Moją jedyną nadzieją wtej chwili są multiświaty. Jeśli jesteśmy wbańkach, życie płynie dalej wposzczególnych światach, oile dobrze zrozumiałem. Każda informacja, którą zapamiętałaś, pomoże nam wpójściu tym tropem.


			– Przykro mi. Powiedziałam ci już wszystko, co zapamiętałam…


			– Czy zgodzisz się poddać hipnozie, żeby sprawdzić, czy nie dałoby się wydobyć ztwojej pamięci więcej informacji? Może ci się wydawać, że to dziwny pomysł, ale podobno ta metoda bardzo dobrze działa na niektóre osoby. Gilles potrafiłby to zrobić. 


			– Hmm… czemu nie?


			Logan przekazał mi swoją książkę.


			– Przeczytaj ją, być może odświeży ci wspomnienia. 


			– Zgoda.


			Kiedy zostawił mnie samą, zatopiłam się wlekturze podręcznika. Okazał się dość skomplikowany ipomimo koncentracji rozumiałam tylko niektóre zdania. Nigdy nie byłam orłem, jeśli chodzi onauki ścisłe. Fizyka kwantowa była zdecydowanie poza zasięgiem mojego pojmowania.


			Niezdolna do kontynuowanie wysiłku, usnęłam wfotelu, wciąż zmęczona po wczorajszym balu. We śnie bule, kule bilardowe ipiłki tenisowe toczyły się przez kosmos na elastycznej membranie wymyślonej przez Einsteina. Tańczyły, obracały się, wpadały wczarne dziury icały czas kreśliły linie na membranie.


			Obudziłam się izerwałam na równe nogi. Wróciło do mnie pewne wspomnienie. Musiałam porozmawiać otym zLoganem, zanim zblednie. 


			Popędziłam do kuchni, gdzie Logan dyskutował zDimitrim iKim. 


			– Przypomniałam sobie o… liniach… pola magnetycznego biegnących przez ziemię – wydukałam, stając naprzeciw niego. – Usłyszałam otym, tuż zanim się tu znalazłam. Matka Naïi, dziewczyny, którą poznałam tego samego wieczoru, kiedy była burza, robiła pomiary wmoim miasteczku. Ta dziewczyna opowiedziała mi, że jedna ztych linii przebiega właśnie wmoim regionie iże jest potężna.


			– Mów dalej – zachęcił mnie Logan.


			– Podobno niektóre budynki sakralne są ustawione na tych liniach… Piramidy, jeśli dobrze pamiętam… iinne. Aco, jeśli to pole magnetyczne nas tutaj doprowadziło? Jeśli te linie spotykają się na wzgórzu, blisko krzyża?


			– Słyszałam już oliniach przebiegających przez ziemię – rzuciła Kim. – To byłby ciekawy pomysł, wart zbadania.


			Wszyscy troje nagle się podnieśli, jakby ukąsiła ich osa.


			Miałam wrażenie, że uchwyciliśmy jakiś trop. Być może niewielki, ale mieliśmy już przynajmniej jego zalążek.


		



		
			Rozdział 29 


			Kiedy szłam po schodach do mojego pokoju na odpoczynek, naszła mnie ochota, żeby przymierzyć nowe ubrania. Chciałam poeksperymentować trochę zmodą iznaleźć dla siebie nieco odważniejszy styl. Na balu widziałam, że niektóre dziewczęta mieszały elementy damskiej imęskiej garderoby, co mi się bardzo podobało. 


			Wmojej szafie nie było nic odważnego. Kim iMargot nie przyniosły dla mnie ani fraków, ani eleganckich surdutów zwężanych na plecach, co uwydatniało talię. 


			Być może to uczucia, które obudził we mnie Henri, podsycały we mnie chęć podkreślenia urody oraz pragnienie, żeby mnie dostrzeżono… 


			Oto ja, która kiedyś odmawiała stawania wbłysku fleszy, teraz zprzyjemnością wspominałam dumę wypełniającą mnie, kiedy schodziłam po pałacowych schodach. Ludzie zatrzymywali się wtańcu, żeby na mnie popatrzeć.


			Nigdy nie przyciągałam uwagi wten sposób. Być może wmoim świecie nie podążałam dostatecznie za modą. Uważałam, że jestem całkiem ładna, ale niewiele więcej… Atutaj kierowały się na mnie wszystkie spojrzenia. 


			Do tego jeszcze pewien tancerz spędził ze mną cały wieczór, co raczej by się nie wydarzyło wmoim dawnym świecie.


			Zawsze twierdziłam, że wolę stać wcieniu, ale być może to zwykły strach dawał mi to przekonanie.


			Czegóż mogła się bać taka Océane? Wiedziała, że sama jej obecność gwarantowała powodzenie imprezy. Natomiast ja wyobrażałam sobie, że przy mnie ludzie byliby znudzeni ipatrzyliby gdzie indziej. Obawa przed osądem albo krytyką nie pozwalała mi wejść na scenę.


			Aprzecież wczoraj wieczorem nie bałam się niczego. Nawet nie przemknęła mi przez głowę myśl, żeby się schować albo uciec.


			Przeszłam ze świata, wktórym ledwo mnie dostrzegano, do innego, gdzie byłam gwiazdą. Zastanawiałam się, skąd ta zmiana. Czy to ja nabrałam wiary wsiebie, czy raczej to ten świat mnie przemienił? 


			Ktoś zapukał do drzwi. Margot stała na progu zniebieską kopertą wręce.


			– Posłaniec właśnie przyniósł to dla ciebie – oświadczyła zszerokim uśmiechem na ustach.


			– Co to takiego? 


			– Nie wiem, ale otwórz szybko – poprosiła Margot. – Myślę, że to wiadomość zpałacu. Spójrz, ma królewską pieczęć.


			Rozerwałam kopertę iznalazłam wewnątrz niezwykle zaskakujące zaproszenie.


			– No i? – zapytała niecierpliwie Margot. – Wysłał je chłopak, przez którego tak ci błyszczały oczy wczoraj wieczorem?


			– Nie, wysłał je książę.


			– Rozmawiałaś znim? – wykrzyknęła zzaciekawieniem moja przyjaciółka.


			– Bynajmniej. Ledwo udało mi się go dojrzeć. Zaprasza mnie na herbatę wydawaną dla grona przyjaciół. Zobacz sama.


			Przeczytała zaproszenie iaż się zarumieniła zzadowolenia. Zastanawiałam się, czego może chcieć ode mnie książę. 


			– Czy ten młodzieniec, który zauroczył cię na balu, nie jest przypadkiem przyjacielem księcia? Może ma moc załatwienia ci wstępu do pałacu, żeby znów cię spotkać?


			– Nie wiem, Margot. Ale pójdę… isię dowiem.


			– Musimy znaleźć ci suknię… Zaraz się tym zajmę! 


			Wybiegła zpokoju. Wiedziałam, że mogłam jej zaufać wtej kwestii. Na pewno znajdzie dla mnie najpiękniejszy strój na tę okazję.


			Miałam głowę pełną pytań. Czy Henri rzeczywiście miał odpowiednie koneksje wpałacu, żeby zdobyć dla mnie zaproszenie? Te spotkania przy herbacie musiały być zarezerwowane tylko dla najbliższych osób zkręgu księcia… 


			Nie znałam nawet nazwiska mojego tancerza, atym bardziej funkcji jego ojca na dworze. Henri powiedział mi tylko, że jego ojciec mieszkał wpałacu. Żałowałam, że nie okazałam wtej kwestii więcej zainteresowania 


			Kiedy oglądaliśmy pomieszczenia kuchenne, ludzie nie wyglądali na zdziwionych jego obecnością ipozdrawiali go średnim ukłonem. Być może Hortense była kluczem do odpowiedzi na te pytania. Jeśli dowiem się, kim była, może znajdę trop dotyczący tożsamości Henriego. 


			Wzięłam do ręki pilota ipostąpiłam zgodnie zinstrukcjami Logana. Przewijając menu, zobaczyłam, że dało się wyszukiwać po nazwisku osoby, zktórymi chciało się skomunikować. Wpisałam „Henri” wodpowiednim polu. Na ekranie wyświetliła się lista osób noszących to imię. Było ich tysiąc czterysta dwadzieścia trzy strony. Ponad tysiąc stron!


			Zmieniłam strategię iwpisałam wto samo miejsce „Hortense”. Najwyraźniej również to imię cieszyło się wielką popularnością, gdyż na liście było tysiąc sto osiemnaście dziewcząt otym imieniu.


			Nie było sensu szukać dalej wten sposób.


			Pomimo niepowodzenia moich prób bańka szczęścia łaskotała mnie wserce. Być może znów spotkam Henriego. Ta myśl pozwala mi zapomnieć owszystkim, zarówno oTani, jak ioliniach magnetycznych itych straszliwych równoległych odgałęzieniach rzeczywistości skazanych na zniknięcie. 


			Uśmiech rozjaśnił mi twarz. 


			Koniec świata mógł być bliski, najważniejsze, że prawdopodobnie nie nadejdzie do czasu tego spotkania przy herbacie.


			Pewna myśl zatrzymała mnie wmiejscu. Nie tak dawno temu przygotowywałam się na Święto Róż wDeux-Rives. Chyba byłam wtedy równie podekscytowana co wtym momencie.


			To było dokładnie trzydzieści dziewięć dni temu. Obecnie zajmowało mnie co innego. Myślałam ostrojach, modzie, spotkaniach przy herbacie, pałacu, księciu, hrabinie, ulu iHenrim.


			Margot wróciła właśnie zsuknią wkolorze czereśniowym uszytą zniezwykle delikatnego materiału.


			Przyglądała mi się przez kilka sekund.


			– Zastanawiasz się, co się ztobą dzieje? – powiedziała wkońcu.


			– Czytasz mi wmyślach?


			– Nie, odgaduję, co przeżywasz, bo ja też przeszłam przez to samo. Po prostu wtwoim przypadku wszystko dzieje się szybciej. Ja miałam czas, żeby się przyzwyczaić do nowego środowiska, nauczyć się pewnych rzeczy, popełnić po drodze różne błędy.


			– Czuję, że bardzo się zmieniłam.


			– Nie, po prostu się zaadaptowałaś.


			Awszystko to było zaledwie początkiem.


		



		
			Rozdział 30


			Wybrałyśmy zMargot dodatki do sukni, którą miałam włożyć na spotkanie przy herbacie, apotem zeszłyśmy do świetlicy, żeby omówić nowy plan działania zresztą towarzyszy. Margot przekazała im wiadomość ozaproszeniu zpałacu, które dostałam, icała komórka była ponownie gotowa do działania. Ponieważ miałam wrócić do pałacu, być może dostanę szansę, by spotkać barona de Vimy.


			– Atak, baron… – odpowiedziałam Loganowi, usiłującemu wyłożyć mi swój pomysł. 


			Nie śmiałam powiedzieć, że kompletnie zapomniałam obaronie.


			– Jeśli go spotkasz, wypytaj go owszystko. Powiedz mu, że pasjonujesz się astrofizyką itą książką. Możesz ją zabrać ze sobą, jeśli chcesz.


			Wsunęłam książkę do torebki; zajmowała praktycznie całą wolną przestrzeń.


			– Jeśli dobrze rozumiem, wobec policji mam udawać zdystansowaną, wobec arystokratów nieśmiałą, auczonemu mam od razu wyjechać zpasją do nauk ścisłych?


			Logana rozbawiła moja uwaga.


			– Przyznaję, że może wydawać się to dziwne. Ale to będzie jedynie próba zdobycia przychylności barona. Nie wiemy, wjakim jest wieku, ale wątpię, żeby oparł się urokowi ładnej dziewczyny całej wkokieteryjnych uśmiechach.


			– Rzeczywiście, nic otym nie wiemy, być może ma zaledwie dwadzieścia pięć lat – zastanawiała się głośno Margot.


			– Ale ja mam tylko piętnaście – odpowiedziałam, udając oburzoną. – Naprawdę widzisz mnie ztakim starym facetem? 


			– Nie, masz rację, zatrzymam go dla siebie – odpowiedziała również żartem.


			Wybuchnęłyśmy śmiechem.


			Byłam zdziwiona, że Tani nie było znami. Straciła szansę rzucenia we mnie kilku zatrutych strzał, co tak świetnie jej wychodziło. 


			Kim dołączyła do nas zmagazynem modowym wypełnionym zdjęciami fryzur. Logan zostawił tę część dyskusji dziewczęcemu gronu.


			Wybrałyśmy upięcie wprostym stylu, pozostawiające część moich włosów puszczonych luźno na plecach. Poskarżyłam się, że wtym świecie nie została wynaleziona prostownica. Kim wiedziała, oczym mówię, ale Margot nie. Opisałam jej szczegółowo to urządzenie.


			– Wiesz, za moich czasów mieliśmy inną metodę – odpowiedziała. – Icałkiem nieźle funkcjonowała.


			– Jaką? – zapytałam. 


			– Używaliśmy żelazka.


			– Żelazka? Jakiegoś specjalnego?


			– Nie, zwykłego żelazka do prasowania. Prasowałyśmy włosy jak koszulę. Zwłaszcza długie, bo zkrótkimi to było bardziej skomplikowane. Trzeba było… 


			Nie dokończyła zdania, bo już biegłam do garderoby, aza mną Kim. Wyciągnęłam żelazko zszafy, amoja przyjaciółka chwyciła deskę do prasowania. Ztymi zdobyczami pognałyśmy do mojego pokoju. Margot przygotowała bawełnianą ścierkę iczekała na nas. 


			Włączyła żelazko do zasilania słonecznego, którego gniazdko znajdowało się bezpośrednio woknie. Przenosiło się je według potrzeb. Kiedy żelazko osiągnęło odpowiednią temperaturę, ułożyła mnie policzkiem na brzegu deski, wyszczotkowała mi włosy, żeby je rozciągnąć ipołożyła na nich materiał wcelu ochrony przed nadmiernym gorącem.


			Prasowała kolejne pasma. Kim obserwowała ją, pełna entuzjazmu.


			– Trzeba by jeszcze znaleźć sposób na to, żeby jakoś zakręcić moje włosy – rzuciła.


			– Poszukam czegoś – obiecała Margot. – Proszę, gotowe.


			Podniosłam się znad deski do prasowania ipobiegłam do lustra. Efekt był fantastyczny. Nie był tak dobry, jakbym użyła prostownicy mojej mamy, ale nie miałam już tych sprężyn rozwijających się każda wswoim kierunku.


			Kim zebrała mi włosy zprzodu, żeby zrobić małego koka. Margot wsunęła zmoczone palce we włosy rozsypane na plecach istworzyła kilka delikatnych fal. Efekt był po prostu magiczny.
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			Następnego dnia od południa zaczęliśmy przygotowania. Włożyłam suknię, jednocześnie po raz setny, nie – tysięczny – czytając zaproszenie otrzymane zpałacu. Jedno jedyne pytanie nie dawało mi spokoju: czy spotkam tam Henriego?


			Moje odbicie wlustrze odjęło mi mowę. Lekko przezroczysta suknia, srebrna kolia na szyi, ozdobione kwiatami włosy spływające kaskadami na plecy… Wszystko było doskonałe.


			Przedpołudnie poświęciliśmy na powtarzanie mojej wiedzy zetykiety. Razem zMargot sprawdziłyśmy zasady wksiążce, gdyż ona sama nie miała zbyt wiele doświadczenia wzakresie spotkań przy herbacie. Kropelka mleka, nieco cukru do napoju. Kanapki jadło się palcami… Wreszcie jakaś dobra wiadomość. Za to kruche bułeczki kroiło się nożem.


			Należało wziąć porcję masła na talerz, zamiast ciągle sięgać do maselniczki. Chleb smarowało się po kawałku, anie całą kromkę naraz. To samo dotyczyło muffinów czy innego słodkiego pieczywa, które mogło być serwowane. 


			Nie wolno było używać łyżeczki, którą zanurzyliśmy we własnej filiżance, żeby nabrać konfitur ze wspólnego naczynia. Uśmiechnęłam się, bo mój ojciec zawsze to robił inikt się ztego powodu nie oburzał.


			Dziwiło mnie, że pochodząca zFrancji rodzina królewska przejęła angielską tradycję picia herbaty. Margot powiedziała mi, że to nie jedyny zwyczaj wchodzący obecnie wskład naszych obyczajów. Mężczyźni zapożyczyli kilka elementów mody angielskiej, między innymi słynny węzeł krawata coach tie, który zauważyłam uHenriego.


			Pomyślałam omojej rodzinie – jak podobałabym się mojemu bratu, jak dumna byłaby moja mama, widząc, że nabrałam pewności siebie. Tak często wyrzucała mi, że nie dość siebie akceptuję. 


			Margot rozproszyła tę chmurę melancholii, całując mnie serdecznie wpoliczek. 


			Podczas tych kilku minut, kiedy stroiłam się przed wyjściem, naprawdę myślałam, że być może żyję wswoistym raju. Wszystko wydawało się takie piękne. Jedyne, czego mi brakowało, to moja rodzina.


			Nie wiedziałam, że tam na dole piekło już dzwoniło do drzwi.


		



		
			Rozdział 31


			Trzech żołnierzy króla stawiło się pod naszymi drzwiami izażądało widzenia znami. Gdy tylko ich zobaczyłam, stwierdziłam, że nie mieli tego samego odprężonego wyglądu, co za pierwszym razem. Wyczułam, że coś było nie tak.


			Moi przyjaciele tłoczyli się przy drzwiach ze strachem wypisanym na twarzach. Nie zostaliśmy uprzedzeni oich wizycie. Gilles widocznie nie zdążył wyłapać tej informacji, co wydawało mi się jeszcze bardziej niepokojące.


			Logan wysunął się do przodu ipozdrowił żołnierzy.


			– Witam panów. Wczym możemy pomóc?


			– Wimieniu Jego Królewskiej Mości mamy rozkaz natychmiast aresztować hrabinę Nellie d’Auberville, de Courneuve ide Novellis. Proszę znami, panienko.


			– Ja? Ale nie rozumiem… Co ja takiego zrobiłam?


			– To musi być jakaś pomyłka, kapitanie. Moja kuzynka nie jest niczego winna.


			– Proszę się nie wtrącać. Panienko, proszę pójść znami bez stawiania oporu.


			Jeden zmężczyzn podszedł, żeby założyć mi kajdanki. Co za straszne uczucie! Skrępowane ręce? Ja?


			– Czy możemy przynajmniej dowiedzieć się, oco się oskarża naszą towarzyszkę? – zapytał Tim.


			– Okonspirowanie przeciwko królowi – rzucił zimno przywódca.


			– To niemożliwe! – krzyknęłam.


			– Nie martw się, Nellie, to na pewno zwykła pomyłka. Znajdziemy rozwiązanie – pocieszała mnie ciepło Margot.


			– Możesz na nas liczyć. Wszystko będzie dobrze – dodał Logan zzatroskaną twarzą.


			Poszłam bez słowa za żołnierzami króla. Było mi wstyd, chociaż nie miałam ku temu powodu. Nie zrobiłam niczego przeciwko władcy. Nawet dobrze go nie widziałam na balu i zpewnością bym go nie rozpoznała, gdyby stanął przede mną.


			Ajuż na pewno nie konspirowałam przeciwko niemu ani nikomu innemu.


			Podczas transportu furgonetką przeszukiwałam wgłowie wspomnienia zbalu. Być może to Mireille mnie zadenuncjowała? Albo Henri udawał zainteresowanie moją osobą, ponieważ uważał, że dziwnie się zachowuję ipodejrzewał mnie ocoś złego? Musiałam przyznać, że moje reakcje nie zawsze odpowiadały temu, czego oczekiwano od młodej arystokratki.


			Czy Henri badał mnie dyskretnie, aja, niczego nie podejrzewając, dałam mu powody do uznania, że konspiruję przeciwko rodzinie królewskiej albo należę do opozycji?


			Czy mężczyzna ukrywający się wcieniu, kiedy wychodziłam zprzyjęcia, to była osoba oczekująca na raport Henriego na mój temat?


			Miałam tak wiele pytań, ażadnej odpowiedzi.


			Dotarliśmy do dziedzińca otoczonego wysokim murem. Wepchnięto mnie do wnętrza budynku. Przyłożyłam palec do płytki sczytującej linie papilarne wcelu identyfikacji. Nikt do mnie nic nie mówił, jedynie wydawano mi rozkazy. Wciąż miałam na sobie przepiękną czereśniową suknię, która wtym otoczeniu wydawała się niestosowna. Czułam się nieważna ipozbawiona głosu, chociaż byłam ofiarą niesprawiedliwości.


			Strażnik chwycił mnie za ramię ipociągnął korytarzem. To musiało być jakieś stare więzienie, bo zkamiennych ścian sączyła się wilgoć.


			Po raz kolejny miałam wrażenie przeżywania czegoś nierealnego. Co tu robiłam? Podjęłam wysiłek wytłumaczenia strażnikowi, że jestem tu przez pomyłkę.


			– Wszystkie tak mówicie – odparł. – Nigdy nie jesteście winne. Oszczędzaj słowa dla sędziego, jeśli będzie chciał cię wysłuchać.


			Zaprowadził mnie do pomieszczenia obszerniejszego, niż spodziewałam się po celi.


			Było tam proste łóżko zpościelą wyglądającą na czystą. Stolik był przysunięty do ściany. Zakratowane okno, przez które światło wpływało do wnętrza. Był też kącik do toalety zumywalką ilustrem.


			Strażnik zdjął mi kajdanki iwycofał się zceli. Jednak przed wyjściem zapowiedział mi jeszcze, że przez dłuższy czas to miejsce będzie moimi apartamentami. Być może nawet przez resztę życia.


			Kara dożywocia? Dla mnie? Za konspirowanie przeciwko królowi, októrym wogóle nie słyszałam zaledwie miesiąc temu?


			Rzuciłam się zpłaczem na siennik. Miałam wrażenie, jakby całe moje poprzednie życie wypływało ze mnie razem ztymi łzami. Moje nadzieje, oczekiwania, aspiracje – wszystko to znikało.


			Miałam złamane serce, moje życie zostało przekreślone. Wzywałam mamę, ale nie odpowiadała. Tak bardzo chciałam wrócić do domu. Do brata, przyjaciół, mojej sypialni iłóżka. Chciałam, żeby ten koszmar się skończył.


			Nagle przypomniałam sobie sen, który miałam tuż przed opuszczeniem mojego świata… Czy on nie zamienił się właśnie wrzeczywistość?


			Zwinięta wkłębek, nie miałam już nawet siły łkać. Do tej pory dałam dowody odwagi, ale teraz moja sytuacja była katastrofalna.


			Wpewnym momencie usłyszałam kobiecy głos. Na początku pomyślałam, że tęsknota sprowadziła na mnie halucynacje tego słodkiego, kojącego głosu.


			– Hej, dziewczyno, osusz łzy. Sama zobaczysz, że nie jest tu tak źle.


			Zauważyłam, że wgrubych drewnianych drzwiach było okienko. Miało jakieś czterdzieści na trzydzieści centymetrów irzadkie, ale solidne kraty.


			Podeszłam do niego, wycierając łzy, izobaczyłam sąsiadkę zceli po przeciwnej stronie korytarza.


			– Witaj, jak masz na imię?


			– Nellie… d’Aubertville – powiedziałam, pociągając nosem.


			– Ja jestem Augustine. Zktórego obozu jesteś?


			– Obozu? Chcesz powiedzieć komórki… czy ula?


			– Nie, zktórego klanu… opozycji. Ja należę do Jesiennego księżyca.


			– Nie rozumiem – burknęłam.


			– Zktórej grupy jesteś?


			– Zżadnej. Nie wiem, oczym mówisz.


			– Przecież popierasz opozycję wjej dążeniach do przyznania prawa do wyborów, tak czy nie?


			– Nie.


			– Wtakim razie co tutaj robisz?


			– Twierdzą, że konspirowałam przeciwko królowi. Ale to nieprawda – wyjaśniłam.


			– Jesteś wskrzydle więzienia zarezerwowanym dla więźniów politycznych.


			– Ale nie popełniłam żadnego przestępstwa…


			– Ktoś chciał ci zaszkodzić ina ciebie doniósł. Masz wrogów?


			– Nie sądzę.


			– Wtakim razie, moje biedactwo, nie masz szczęścia wżyciu.


			– Co ze mną będzie?


			– Zostaniesz przesłuchana. Albo zapomniana tutaj. Różnie bywa.


			– Aty? Jesteś wopozycji?


			– Tak. Już od dawna. Złapali mnie zpowodu głupiej usterki silnika – odpowiedziała.


			– To na ciebie była wczoraj policyjna obława?


			– Nie, jestem tu od wielu dni. Ale opowiedz, kogo szukali?


			– Nie wiem. Policja zatrzymała samochód odwożący mnie do domu ipowiedziała nam, że ludzie zopozycji przekradli się na wyspę.


			Roześmiała się głośno.


			– Często się przekradamy. Żeby tylko wiedzieli, jakie to proste.


			Rozmawiałyśmy dość długo, aż wreszcie przyszedł strażnik ikazał nam zamilknąć. Augustine opowiedziała mi nawet oswoich marzeniach iambicjach. Chciała, żeby wszyscy ludzie zKébecu mogli chodzić do szkoły imieć równe arystokratom szanse na odniesienie sukcesu.


			Aby było to realne, duże miasta musiałyby otworzyć swoje podwoje dla wszystkich. Dowiedziałam się, że każde znich ustanowiło te same prawa dotyczące arystokracji co Mont-Réal.


			Kébec, stolica ekonomiczna, liczył dziesięć razy więcej mieszkańców niż wmoim świecie. Tutaj było to nowoczesne miasto poważane na arenie międzynarodowej.


			Miałam wiele informacji do przyswojenia, ale oburzenie ogarniające mnie na wieść otym pełnym nierówności systemie pomagało mi zapomnieć oniesprawiedliwości, której sama padłam ofiarą.


			Kładąc się spać, czułam, że umysł mi wrze, aserce łomocze zcałych sił.
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			Wwięzieniu jedzenie było znośne imieliśmy dostęp do biblioteki. Godzinami dyskutowałyśmy zAugustine poprzez kraty.


			Nie mogłam zbyt wiele powiedzieć jej osobie, ale zadawałam jej wiele pytań na temat tego, co wiedziała. Pozwalało mi to zająć myśli czymś konkretnym, zamiast odcinać się od świata, zwijając się wkłębek wgłębi mojej celi, jak czasem miałam ochotę zrobić. Na szczęście miałam za towarzyszkę Augustine, inaczej chyba straciłabym rozum.


			Wyjaśniła mi szczegółowo plan opozycji. Marzyła oświecie podobnym do tego, zktórego pochodziłam. Nasz system polityczny był naprawdę zbliżony do tego, co mi opisywała.


			Za najważniejsze uznawała dążenie do sytuacji, kiedy naszym życiem nie będzie kierowała tylko jedna osoba. Wiele osób wątpiło wzasadność monarchii.


			Augustine opowiedziała mi onastępującym procederze: za każdym razem, gdy jakiś mieszkaniec ośmielił się sprzeciwić królewskiej decyzji, znikał. Prawdopodobnie trafiał do tego więzienia. Augustine oskarżała króla otyranię. Zależało mu jedynie na ochronie własnych dóbr iwładzy.


			Ganiła możnych za wydawanie niebotycznych sum na przyjęcia izabawy, podczas gdy dzieciom brakowało żywności ilekarstw.


			Mówiła zwielką pasją oplanach przewrotu. Przekonana, że walczyła osłuszną sprawę, która niosła ze sobą ryzyko uwięzienia, była całkowicie pogodzona znałożoną na nią karą.


			Ludzie zopozycji żyli głównie poza miastami ibyli podzieleni na klany. Mieli prostą strategię: każda grupa działała wsposób hermetyczny isamodzielny. Dysponowali mniejszą siłą, niż gdyby współpracowali, ale za to było ich trudniej wyłapać. Kiedy ktoś wpadał wręce żołnierzy, reszta nie ryzykowała ujęcia. Istniało przeszło sto dwadzieścia grup rozsianych po terytorium całego Kébecu.


			Wieczorem, gdy kończyłyśmy rozmawiać ikładłam się na łóżku, wspominałam wszystko, co przeżyłam podczas ostatnich tygodni: pałac, suknie, klejnoty, tańce, bufety, atakże wizytę wkuchniach pałacowych ipracujące dzieci. Zaczynałam myśleć jak Augustine. Ten świat nie był taki piękny, jakim się wydawał na pierwszy rzut oka.


			Moje serce odrzucało jednak myśl, że Henriemu mogłaby zostać wyrządzona jakaś krzywda. Rewolucje rzadko przebiegają bez bitew irozlewu krwi. Nawet jeśli Augustine twierdziła, że iona, ijej towarzysze zamierzali pozyskać jak największą liczbę zwolenników, aby zmiany przebiegły wsposób pokojowy, zakładałam, że szlachta będzie chciała się bronić, akról nie pozwoli się łatwo zdetronizować.


			Jedynym sposobem zapobieżenia starciom było przeprowadzenie wyborów, tak aby ludzie wyrazili swoją wolę. Jeśli król okaże się praworządny, zaakceptuje decyzję swojego ludu. Tylko że reputacja zatwardziałego monarchy nie pozwalała wierzyć, że wszystko przebiegnie bezproblemowo.


			Trudno mi było zrozumieć, że wjakimś ustroju odmawiano mieszkańcom prawa do głosowania. Prawo wyrażania zgody czy dezaprobaty wobec decyzji rządzących wydawało mi się niezbędne, wręcz podstawowe, niezależnie od systemu.


			Starałam się jak najmniej myśleć omojej trudnej sytuacji. Wydawało mi się, że moi przyjaciele potrzebują naprawdę dużo czasu na wyciągnięcie mnie ztego więzienia. Zastanawiałam się, jak długo jeszcze wytrzymam.


		



		
			Rozdział 32


			Upływały kolejne dni, aja nie miałam żadnych wieści od moich przyjaciół. Nie postawiono mnie przed sądem ani nawet nie przesłuchano. Najwyraźniej system sądowniczy nie funkcjonował zbyt szybko. Być może władze już omnie zapomniały. Miałam coraz czarniejsze myśli.


			Wtym czasie dużo się nauczyłam od Augustine. Była bardzo inteligentną dziewczyną. Gospodarstwo rolne, wktórym się wychowała, wysyłało artykuły żywnościowe do pałacu. Jej rodzina żyła skromnie. Nie cierpieli głodu, gdyż mieli co jeść, ale nie byli wstanie wysłać córki na studia. Musiałaby wyjechać do innego kraju, ponieważ tutaj tylko arystokracja mogła uczęszczać na uniwersytet. 


			Zdałam sobie sprawę, że przy zmianie światów miałam dużo szczęścia, że zajęła się mną grupa dobrze zorganizowanych fałszywych arystokratów. Od samego początku korzystałam zprzywilejów. Gdybym trafiła na wieś, moje życie tutaj wyglądałoby inaczej.


			Pewnego ranka, po dziesięciu dniach od zatrzymania, dwóch mężczyzn przyszło po mnie, żeby zabrać mnie pod prysznic. Kazali mi się przygotować do przesłuchania. Przynieśli mi moją piękną czerwoną suknię, którą skonfiskowano pierwszego dnia. Została uprana iwyprasowana, żebym mogła ją włożyć.


			Ten strój wydał mi się dziwny na spotkanie zpolicją, ale nic nie powiedziałam. Wyszłam czysta spod prysznica, apotem się uczesałam ielegancko ubrałam.


			– Idziemy – zarządził strażnik.


			– Powodzenia – rzuciła mi Augustine. 


			Pomachałam jej, nie wiedząc, czy była wstanie to zobaczyć.


			Razem ze strażnikami tak długo wchodziliśmy po schodach, że miałam wrażenie, jakby nigdy się nie kończyły. Kiedy dotarliśmy do ostatniego piętra, pociągnięto mnie przez korytarz iobaj strażnicy otworzyli wrota.


			Wepchnęli mnie do środka izamknęli za mną drzwi. Znalazłam się wpomieszczeniu wysokim na trzy metry. Ściany zostały przyozdobione złoceniami, aogromne biurko pyszniło się przed oknem zzamkniętymi okiennicami. 


			Znalazłam się sama wpomieszczeniu inie wiedziałam, co mam robić. Nie założono mi kajdanek. Rozejrzałam się wokół: biblioteki uginały się pod ciężarem książek. Na ścianie za mną wisiał portret, większy niż naturalnych rozmiarów, aprzedstawiona na nim postać wydawała się uporczywie mi przyglądać. Zbliżyłam się, żeby sprawdzić, kogo tam namalowano. Był to król Charles XII. Przybrał na nim surową minę, ajego karcące spojrzenie podążało za mną wszędzie, gdzie się udałam.


			– Proszę usiąść, hrabino – zarządził mężczyzna, który właśnie wszedł do pomieszczenia.


			Usiadłam na fotelu przed biurkiem, podczas gdy on zajął miejsce naprzeciwko mnie. Ku swojemu zaskoczeniu rozpoznałam wnim króla. 


			Nie powinnam nic mówić, aż sam zada mi pytanie. Nie miałam także prawa na niego patrzeć. Powinnam była wykonać ukłon, ale przecież rozkazał, żebym usiadła. Wlepiłam wzrok wcoś na biurku przypominającego kałamarz iskoncentrowałam się na tym przedmiocie.


			Król niespiesznie zapoznał się zdokumentacją leżącą przed nim. Słyszałam, jak przewraca kartki. Wpewnym momencie podniósł się izrobił kilka kroków. Siedziałam zpochyloną głową. 


			– Cóż takiego uczyniłem, że konspirowała pani przeciwko mnie? Nie rozumiem, jak hrabina korzystająca zlicznych przywilejów wiążących się zjej tytułem może pragnąć pozbawienia mnie tronu. 


			Nie widziałam, co odpowiedzieć. Udało mi się ztrudem przełknąć ślinę. 


			– Zadałem pani pytanie – warknął.


			– Nigdy nie konspirowałam przeciwko… Waszej Królewskiej Mości.


			Zapomniałam się ipodniosłam wzrok.


			– Proszę na mnie nie patrzeć – rozkazał. 


			Znów wlepiłam oczy wkałamarz.


			– Otrzymałem prośbę wpani sprawie od jednego zmoich najlepszych agentów… To mnie zdziwiło. Gilles de Bastillon ręczy za pani uczciwość. Skąd pani go zna?


			To mógł być tylko Gilles – ten, który szpiegował dla nas wpolicji.


			– To przyjaciel mojego kuzyna Logana de Marjorie, Wasza Wysokość.


			– Powiem pani, co mnie wtym wszystkim nęka… Markiz Raymond de Vallauris, członek Komitetu Mędrców, także spieszy wpani obronie. 


			Musiał mówić osłynnym Raymondzie, mężu Yolandy, októrym wspomniał kiedyś Logan. Skorzystałam ztej chwili ipodjęłam się własnej obrony.


			– Nie zrobiłam niczego złego, Wasza Wysokość.


			– Nie pytałem oto – krzyknął, uderzając pięścią wstół.


			Skłoniłam całą górną połowę ciała, aby pokazać, że przepraszam za swoje zachowanie.


			– Jednocześnie mam tu oficjalną denuncjację: najpierw podstępem zdobyła pani zaproszenie na Bal Kwiatów, akiedy znalazła się pani wpałacu, szpiegowała pani na rzecz opozycji. Widziano panią wkuchni ina piętrze… Czego tam pani szukała?


			– Niczego, Henri mnie oprowadzał.


			– Jaki Henri?


			– Nie wiem, Wasza Wysokość. Nie podał mi swojego nazwiska.


			– Atytuł? – zapytał.


			– Również go nie znam.


			– Spędziła pani wieczór zmłodzieńcem, którego tożsamości panie nie zna? Trudno wto uwierzyć… No dobrze… Baronowa Antoinette de Lavalette ide Beaurivage złożyła zeznanie, że słyszała, jak mówiła pani, że dołączyła do opozycji iże pomaga wprzygotowaniu zamachu na moją osobę.


			Tania? Więc to ona mnie zdradziła… Pamiętam, że kiedy widziałam ją ostatni raz, wychodząc zkuchni zLoganem, czułam jej wzrok na moich plecach niczym ostrze noża. Widocznie zazdrość doprowadziła ją do szaleństwa. Wystawiła na niebezpieczeństwo wszystkich towarzyszy. Jeśli władze prowadziły dochodzenie, cała komórka mogła zostać zdemaskowana. 


			– Czekam na odpowiedź, hrabino – rzucił niecierpliwie król.


			– Nigdy nie konspirowałam przeciwko Waszej Wysokości. Nic ztego nie rozumiem. Wydaje mi się, że Antoinette jest zazdrosna omnie, ponieważ wyobraża sobie, że jej ukochany się mną interesuje. Mieszkamy wtej samej komórce.


			– Denuncjacja przez zazdrość? Znamy tego typu sytuacje. Ma pani możnych protektorów. Obie prośby ouwolnienie, które otrzymaliśmy, atakże brak ewidentnych dowodów do oskarżenia zmuszają mnie do zwrócenia pani wolności.


			– Słucham?


			– Może pani odejść – powtórzył, robiąc wymowny gest ramieniem.


			– Teraz?


			– Na co pani jeszcze czeka? Proszę wstać iwyjść, to rozkaz.


			Co za ulga, byłam wolna! Wstałam zfotela, podczas gdy on odwrócił się do mnie plecami ikontynuował przeglądanie dokumentów.


			Wyszłam zbiura iruszyłam korytarzem, nie wiedząc, wktórą stronę skierować kroki, żeby znaleźć wyjście zpałacu. Straże zniknęły iwokół nie było nikogo innego.


			Przywołałam wpamięci plany pałacu. Biuro króla znajdowało się wskrzydle wschodnim, na ostatnim piętrze. Wystarczyło, że pójdę dalej, aż do głównych schodów, izejdę na parter.


			Gdy tylko skręciłam za róg, usłyszałam krzyki.


			– Zatrzymać ją… Uciekła! – wołał król. – Wezwać straże!


			Awięc taki był jego plan! Zamierzał mnie zamknąć za usiłowanie ucieczki. Spanikowana, rzuciłam się biegiem. Aprzecież wiedziałam, że gdziekolwiek bym poszła, zostanę złapana. Każda próba ucieczki była skazana na porażkę. Mimo to biegłam zszaloną nadzieją kogoś, kto już nie myśli okonsekwencjach.


			Nagle jakieś drzwi otworzyły się obok mnie. Czyjeś ramię schwyciło mnie, chociaż usiłowałam się wyrwać. Ręka zakryła mi usta, tłumiąc krzyk.


			To był Henri! 


			Gestem nakazał mi udać się do pomieszczenia, którego drzwi otworzył. Przesunął kufer wsparty ościanę iotworzyły się wąziutkie drzwi. Wprowadził mnie do małego pokoiku, wktórym były tylko dwa fotele.


			Zanim zamknął za mną drzwi, nakazał mi milczenie. Ktoś pukał do drzwi jego komnat. Mój przyjaciel poszedł otworzyć.


			– Tak, wczym mogę pomóc? 


			– Czy ona tu jest? – zapytał jakiś mężczyzna. 


			– Kto? 


			– Dziewczyna, która uciekła.


			Rozpoznałam głos króla. 


			– Jaka dziewczyna? Nie wiem, okim mówisz, panie – odpowiedział Henri.


			– Hrabina. Opuściła moje biuro wśrodku przesłuchania, anastępnie zniknęła. Nie sądzę, aby potrafiła przechodzić przez ściany, musiała gdzieś wejść.


			– Skoro tak mówisz, panie… Ale tutaj jej nie ma, spójrz, proszę. Nie wiem, co się działo, spałem. 


			– Czy wiesz, okogo chodzi, Armandzie?


			– Nie, ojcze, skąd miałbym to wiedzieć?


			Wmojej głowie wirowały słowa obu mężczyzn. Pomyliłam się, myśląc, że to Henri? Ten młodzieniec miał na imię Armand? Tak samo jak książę… Inazwał króla ojcem… Wzięłam mojego wybawcę za Henriego, podczas gdy był to książę? Amoże Henri był Armandem? Byłam zbyt zdenerwowana, żeby trzeźwo myśleć.


			Opadłam ciężko na jeden zfoteli, nogi się pode mną ugięły. Kolana mi dygotały, jakby same tańczyły. Cała drżałam. Nigdy stąd nie wyjdę. Schwytano mnie wpotrzask.


		



		
			Rozdział 33


			Kiedy książę otworzył małe drzwiczki, przywitałam go dużym ukłonem. Przysięgłabym, że to Henri, ale zgodnie ztym, co usłyszałam, miałam do czynienia zksięciem Armandem. Mogłam jedynie żywić nadzieję, że nie miał mi za złe braku ogłady.


			– Wasza Wysokość – wymamrotałam – proszę owybaczenie, ja… pomyliłam Waszą Wysokość zkimś innym. To chyba zmęczenie spowodowane wieloma dniami odosobnienia… rzuciło mi się na oczy.


			– Nellie, podnieś się, proszę – powiedział łagodnie.


			Znał moje imię. To powinno wydać mi się niemożliwe, ale ponieważ od mojego przejścia do tego świata nic nie było normalne, nawet specjalnie się nie zdziwiłam.


			Wróciłam do postawy wyprostowanej idyskretnie mu się przyjrzałam. Jeśli to nie był Henri, musiał być jego bliźniakiem!


			Powoli naciągnął na drzwi bardzo grubą aksamitną zasłonę.


			– Wten sposób nikt nas nie usłyszy. Zresztą nikt tutaj nigdy nie przychodzi. Ipomyśleć, że szukałem cię wszędzie od wielu dni, aty przez cały ten czas byłaś wpałacu! Widziałem, jak wchodziłaś do biura mojego ojca.


			– Tak…


			– Nie mów mi, pani, że wtrącili cię do więzienia?


			Zatopiłam spojrzenie wjego ciemnych, niespokojnych oczach.


			– Tak, ale ja nic nie zrobiłam. Nic ztego nie rozumiem… Ty jesteś Henrim, panie? Czy Armandem?


			– Usiądź, proszę, wszystko ci wyjaśnię. Ale potem ty musisz mi wszystko opowiedzieć, bez zatajania żadnych szczegółów, dobrze?


			– Tak, oczywiście. Jeśli tego sobie życzysz, panie.


			– Jestem Armandem. Zpowodu, którego na razie nie mogę ci wyjawić, podczas Balu Kwiatów mój brat Henri poprosił, żebyśmy zamienili się miejscami. Kiedy byliśmy dziećmi, bardzo nam się podobała ta zabawa. Zamieniliśmy się więc ubraniami imiałem możliwość swobodnego korzystania zprzyjęcia. Widziałem, jak schodziłaś po schodach. Jako mój brat mogłem tańczyć ztobą, ile mi się zamarzyło. Wyobraź sobie, co by było, gdyby wiedziano, że jestem dziedzicem tronu!


			– Masz brata bliźniaka, panie? – zapytałam zawstydzona.


			– Proszę cię, Nellie, nie zachowuj się względem mnie inaczej. Miałaś mówić do mnie po imieniu. Bądź tą dziewczyną, którą poznałem na balu. Wybacz mi, że cię okłamałem, ale nic ztego by się nie zdarzyło, gdyby przypadek nie pozwolił nam się poznać wtych właśnie okolicznościach.


			– Postaram się… Awięc Henri to twój brat bliźniak?


			– Tak, urodziłem się jako pierwszy, co czyni mnie następcą tronu. Jako że Henri ma mniej obowiązków, zawsze miał też więcej wolności. Tamtego wieczoru skorzystałem ztego zamiast niego.


			– Wtakim razie to ty jesteś księciem…


			– Tak. Dzięki temu mój brat mógł trzymać się wpewnym oddaleniu od gości iskoncentrować na swoich zamierzeniach.


			– Ale dlaczego nikt nigdy onim nie wspomina?


			– Opuścił pałac dwa lata temu, co bardzo uraziło mojego ojca. Król wydał rozkaz, abyśmy zachowywali się, jakby mój brat ciągle mieszkał znami. Araczej jakby nigdy nie istniał. Henri pojawia się wpałacu iznika. Nikt nie zwraca większej uwagi na to, co robi. Zachował więzy przede wszystkim ze mną. Uwielbiam znim rozmawiać, nawet jeśli nasze opinie czasami są odmienne. Wybacz mi, nie przewidzieliśmy wnaszym planie, że tamtego wieczoru wkroczysz wmoje życie. Ateraz chciałbym, żebyś mi opowiedziała, jak się mają sprawy ztobą. Jesteś wopozycji?


			– Absolutnie nie, zapewniam cię. Właśnie przygotowywałam się do wyjścia na herbatę do pałacu, kiedy zjawili się unas żołnierze. Zakładam, że to ty mnie zaprosiłeś. Tak było?


			– Tak, zależało mi na tym, żeby zobaczyć cię jak najszybciej. Pragnąłem wyjaśnić ci sytuację. Gdybym wiedział, że byłaś tutaj więzieniem, interweniowałbym od razu.


			– Żołnierze oskarżyli mnie okonspirowanie przeciwko królowi. Musisz mi uwierzyć, Henri… znaczy się Wasza Wysokość…


			– Armand. Proszę cię, mów do mnie po imieniu, kiedy jesteśmy we dwoje. Publicznie musisz do mnie mówić „panie” zpowodu etykiety.


			– To takie trudne… Armandzie, musisz mi uwierzyć. Podobno pewna zazdrosna omnie dziewczyna wymyśliła całą tę historię. Chciała oddalić mnie od swojego chłopaka albo nawet usunąć mnie na zawsze.


			– Nellie… Jeśli dołączyłaś do opozycji, musisz mi to wyznać.


			– Szczerze mówiąc, bardzo mało wiedziałam na jej temat, zanim kobieta zsąsiedniej celi nie opowiedziała mi wielu rzeczy. 


			– To dlaczego chciałaś uciec? 


			Opowiedziałam mu oprzesłuchaniu. Armand wyglądał na oburzonego zachowaniem ojca. Ujął moje dłonie izastanawiał się, jak możemy wymknąć się zpałacu. 


			Oświadczył, że powinnam zniknąć na jakiś czas. Dla króla byłam osobą, która spędziła cały wieczór zHenrim. Armand był niemal pewny, że jego ojciec nas widział iże niepokoiła go ta znajomość. Zwłaszcza że Henri nie powinien był wogóle przybyć na bal. Według Armanda należało brać jak najbardziej serio fakt, że została na mnie złożona skarga. Było to wystarczające, żeby zamknąć mnie wwięzieniu na bardzo długo.


			– Widzę tylko jedno wyjście ztej sytuacji – powiedział powoli. – Pomogę ci się wydostać zpałacu idotrzeć do bezpiecznego miejsca, gdzie pozostaniesz, aż po ciebie przyjadę. Ale, Nellie, musisz obiecać, że zrobisz, co ci każę.


			– Tak, oczywiście, obiecuję.


			Cóż innego mogłam zrobić? Bez niego nie będę wstanie wydobyć się ztego koszmaru.


			– Dla twojego bezpieczeństwa zabiorę cię wmiejsce, wktórym nic ci nie będzie groziło. Podczas kiedy będziesz tam czekać, zajmę się ułożeniem twoich spraw tutaj. 


			– Muszę uprzedzić przyjaciół… Jeśli Tania wymyśliła całą tę historię, żeby mnie uwięziono, być może niebezpieczeństwo grozi również im.


			– Zajmę się tym.


			Armand uniósł mój podbródek izmusił mnie do spojrzenia mu woczy.


			– Obiecujesz, że poczekasz na mnie tam, gdzie cię zawiozę?


			– Obiecuję.


			– Dobrze. Zaufaj mi.


			Armand wrócił do swojego pokoju iusłyszałam, że przeszukuje swoje rzeczy. Wrócił zubraniami, które mi wręczył. 


			– Załóż to. Wtej czerwonej sukni nie uda ci się przemknąć niezauważenie.


			– To męskie ubranie?


			– Na mnie już nie pasuje. Na ciebie powinno być dobre. Pozwoli ci łatwiej stąd wyjść.


			Odwrócił się, żebym mogła się przebrać. Chwycił moją suknię ischował do płóciennego worka. 


			Gdy byłam gotowa, pomógł mi zawiązać krawat ispróbował związać moje włosy. Po kilku próbach skapitulował iprzyniósł mi kapelusz, żeby choć częściowo je ukryć. Poprawił mi pasek na talii, żeby zbyt duże spodnie nie opadały.


			Wciszy ruszyliśmy korytarzem. Armand szedł pierwszy isprawdzał, czy nikogo nie ma na naszej drodze. Zoddali dochodziły nas okrzyki poszukującej mnie straży, ale my podążaliśmy wodwrotnym kierunku.


			Kiedy napotykaliśmy żołnierza, chowałam się nieco za moim towarzyszem. Nikt nie odważył się zapytać księcia oto, kto mu towarzyszy. Zeszliśmy po schodach dla służby idotarliśmy do czegoś wrodzaju garażu, gdzie pyszniły się dwa motocykle ipojazd, którego nie udało mi się zidentyfikować, być może statek albo samolot.


			Armand podał mi kask ipomógł schować pod nim włosy. Wsiedliśmy na jeden zmotocykli.


			– Trzymaj się mocno. Będę jechał szybko, żeby się wymknąć, zanim ktokolwiek się zorientuje, co się dzieje. Normalnie nie mam prawa opuszczać pałacu bez eskorty.


			Otoczyłam go ramionami wpasie imocno się go uchwyciłam. Gdy tylko drzwi się otworzyły, ruszyliśmy zpiskiem opon. Przy tej prędkości nie było sensu nawet próbować się zorientować, gdzie jedziemy. Wiatr mnie oślepiał, więc wolałam oprzeć głowę ojego plecy. Nigdy bym nie uwierzyła, że motocykle mogą rozwijać taką prędkość. Na szczęście kierowca miał osłonę chroniącą twarz.


			Pomimo dni spędzonych wwięzieniu, spotkania zkrólem iostatnich wydarzeń, przytulona do Armanda czułam się dobrze. Wiedziałam, że jestem bezpieczna. To, wjaki sposób podejmował decyzje iwcielał je wżycie, wzbudzało we mnie zaufanie.


			Koszmar ostatnich dni znikał za nami, wmiarę jak powiększała się odległość między nami apałacem. Nie znałam przyszłości, ale wtej chwili nie chciałam być nigdzie indziej.


			Jakkolwiek miał na imię, Henri czy Armand, mój wybawca był tym młodzieńcem, który spodobał mi się na balu. Zupełnie zapomniałam, że był księciem. Jego tytuł był jedynie dodatkiem. Nie myślałam oobowiązkach, jakie pociągała za sobą jego rola następcy tronu, ani otym, że wrzeczywistości wcale nie należałam do arystokracji, nie wspominając już, że nie byłam ztego świata.


			Schowałam skrzętnie wszystkie przeszkody mogące stanąć między nami do sekretnej szuflady wmojej głowie, aby nie psuć tej chwili szczęścia.


		



		
			Rozdział 34


			Przejechaliśmy przez most, aponieważ Armand zwolnił, otworzyłam oczy, żeby zobaczyć, jak wyglądały przedmieścia Mont-Réal.


			Dotarliśmy do czegoś wrodzaju skupiska zabudowań. Do opisania tego nie dało się użyć słowa „miasto” ani „wioska”. To było nagromadzenie domów imałych budynków wybudowanych jedne obok drugich izajmujących każdą wolną działkę.


			Wszędzie panowała ciężka atmosfera, ludzie poruszali się jak cienie. Nie było widać żadnych drzew, nawet najskromniejszego kwiatka.


			Wgłębi ulicy, wąskiej inieregularnej, dostrzegłam wejście do słynnych tuneli. Awięc to wtej brudnej iciemnej przestrzeni wegetował lud… Tak wiele osób przemieszczało się pod ziemią wdrodze do pracy, widząc zrzadka światło dnia, iwracało wieczorem, aby krążyć wtym posępnym miejscu niczym duchy.


			Przejechaliśmy przez przedmieścia idotarliśmy do jeszcze biedniejszego sektora. Ludzie mieszkali tam wzaimprowizowanych schronieniach. Za dach nad głową służyła im blacha albo plastik, aza ściany – płótno lub karton.


			Jak byli wstanie przetrwać zimę? Zdawałam sobie sprawę zfaktu, że istniały tego typu domostwa. Na całym świecie byli ludzie wtrudnej sytuacji. Nie sądziłam jednak, że zobaczę je tutaj. To był dla mnie prawdziwy szok.


			Kilka kilometrów dalej skręciliśmy wdrogę zagłębiającą się wlas. Cywilizacja zniknęła za nami. Po wyjechaniu zlasu zobaczyliśmy pola rozciągające się tak daleko, jak daleko sięgał wzrok. Pojechaliśmy przez łąkę pełną koniczyny, gdzie krowy obserwowały nas ze zdziwieniem.


			Wjechaliśmy wnastępny las, apotem motocykl zatrzymał się nagle na polanie. 


			Wyglądało to tak, jakby nasz pojazd się zepsuł. Nic nie działało. Jednak Armand pozostał spokojny, jakby wiedział, że właśnie tu się zatrzymamy. 


			– Co się dzieje? – zapytałam, usiłując nie okazywać zaniepokojenia.


			– Nellie, muszę ci coś powiedzieć… Jeśli podejmuję dla ciebie takie ryzyko, to dlatego, że tamtego wieczoru na balu wszystko, wco wierzyłem, rozpadło się wproch. Wystarczyło, że pojawiłaś się na schodach, aby twój uśmiech przekreślił wszystkie moje przekonania. Twoje oczy otworzyły przede mną nowy świat. Twoje wybuchy śmiechu dowiodły mi, jak bardzo inne kobiety są sztuczne inijakie.


			To wyznanie ogrzało mi serce. Spijałam każde słowo zjego ust. Zastanawiałam się, co mam odpowiedzieć. Dlaczego musieliśmy się rozstać?


			– Tego wieczoru na balu miałem ogłosić moje zaręczyny. Ale wszystko anulowałem.


			– Czyli jednak się nie zaręczasz? – udało mi się powiedzieć drżącymi ze wzruszenia ustami. 


			– Nie, niejaka Nellie d’Auberville skradła mi serce. Teraz to ona jest jego jedyną właścicielką.


			Armand zsiadł zmotocykla istał przede mną, zagłębiając wzrok wmoim spojrzeniu. Serce biło mi tak mocno, że miałam wrażenie, że chce wyrwać się zpiersi, aby wejść do jego. 


			Wiatr targał jego rozpuszczone włosy. Łagodne, ale jednocześnie intensywne spojrzenie jego oczu przenikało mnie całą. Wszystko wnim mnie urzekało.


			Najpierw pocałował mnie wrękę, potem wramię, następnie wszyję, awreszcie ośmielił się zbliżyć wolno usta do moich, szukając najdoskonalszej pieszczoty. 


			Musnął moje usta, apo chwili jego pocałunek stał się intensywniejszy iogarnęła nas namiętność. Pozwoliłam mu na to, wiedząc, że już nigdy nic nie będzie takie samo. Tym razem ten nowy świat zatrzaskiwał za mną swoje drzwi.


			Przeszłość już nie istniała, aprzyszłość potoczy się według jego życzenia. Miałam tylko jedno pragnienie: spędzić życie wramionach Armanda. 


			Odsunął się lekko ispojrzał na mnie, smutny, że musi zakończyć tę magiczną chwilę. 


			– Zaraz tu będą.


			– Kto?


			– Ludzie zopozycji. Nie martw się, wszystko będzie dobrze. To oni unieruchomili motocykl za pomocą swojej technologii. Posłuchaj, Nellie, pójdziesz znimi ibędziesz robić, co ci każą… Obiecałaś, że ich posłuchasz, pamiętasz?


			– Tak, ale… ja ich nawet nie znam…


			Przestraszyłam się na myśl otym, że mam się rozstać zArmandem ipójść gdzieś znieznajomymi. Nie chciałam go opuszczać.


			– Będą wstanie chronić cię lepiej, niż ja mógłbym to zrobić. 


			Wystarczyło kilka minut izostaliśmy otoczeni przez kobiety imężczyzn wróżnym wieku. Byli uzbrojeni włopaty, piki, drewniane drągi. 


			Przekazywali sobie półgłosem jakieś informacje. Zdali sobie sprawę, jaka gruba ryba wpadła wich sieci – książę we własnej osobie! Wahali się, zastanawiali się, co robić. Wyglądało na to, że czekali na kogoś. Być może na szefa.


			Jakiś motocykl przedarł się przez krąg ludzi izatrzymał się tuż obok naszego. Kierowca zdjął kask iuwolnił włosy. Podskoczyłam zwrażenia. Podobieństwo między dwojgiem braci było uderzające. 


			Henri był nieco szerszy wramionach niż Armand imiał intensywniejsze spojrzenie. Wąskie usta nadawały mu oziębły wygląd. Widziałam te różnice jedynie dlatego, że stali jeden obok drugiego.


			Armand uwolnił moje włosy, które rozsypały się na plecach. Ludzie cofnęli się nieznacznie, zdziwieni, że pod męskim strojem ukrywa się kobieta.


			Bliźniacy rozmawiali przez chwilę na osobności. Henri rzucał mi od czasu do czasu szybkie spojrzenia. 


			– Wszystko ustalone – powiedział Armand, gdy do mnie wrócił ipomógł mi zsiąść zmotocykla. – Pójdziesz znimi. Powierzam cię jedynej osobie na świecie, której ufam jak samemu sobie: mojemu bratu.


			Co robił Henri pośród członków opozycji? Dodatkowo wyglądało na to, że uważali go za szefa. Czy naprawdę jeden zkrólewskich synów chciał zastąpić monarchię republiką? 


			– Henri, nie zapomnij zdezaktywować pola magnetycznego zmojego pojazdu, żebym mógł odpalić motor – przypomniał Armand. 


			Wsiadłam na drugi motocykl. Armand podał mi kask ipłócienny worek zsuknią. Pocałował mnie wrękę.


			Wtamtej chwili nie pamiętałam, co konwenanse nakazywały robić wobecności innych osób, więc po prostu chwyciłam go wramiona ibardzo mocno się do niego przytuliłam.


			– Będę na ciebie czekać, ale nie zostawiaj mnie bez wieści – wyszeptałam mu do ucha.


			– Będę ci je przekazywać. Skontaktuję się także ztwoim przyjaciółmi, aby upewnić się, że oni również są bezpieczni.


			– Dobrze, jedziemy – rzucił Henri. – Wyglądacie uroczo, ale ja mam jeszcze sporo do zrobienia. 


			Uruchomił silnik motocykla iod razu ruszyliśmy.


			Kiedy się odwróciłam, Armand już znikał pomiędzy drzewami. 


			Po kilku minutach wjechaliśmy na wewnętrzny dziedziniec ogromnego rancza. Cztery budynki otaczały wybrukowany plac. Tuż obok nas kot ganiał kury, aż wreszcie złapała go jakaś dziewczyna. 


			Dostrzegłam traktor, wiązki siana iusypisko polan drewna do kominka. Wrogu stało pięć czy sześć motocykli.


			Wiele osób wchodziło na dziedziniec różnymi drzwiami. Było tu niemal tłoczno. Henri zdjął kask ibez słowa zsiadł zmotocykla. Ruszyłam za nim, ale on gestem przywołał dwie kobiety.


			– To jest Nellie. Zajmijcie się nią. Trzeba jej znaleźć praktyczniejsze ubrania ipokazać, jak funkcjonujemy. Dajcie jej pracę, jakieś zajęcie. Jest tutaj gościem.


			Odszedł, nie obdarzywszy mnie nawet spojrzeniem. Zrozumiałam, że byłam dla niego ciężarem. Zpewnością Armand poprosił go oprzysługę iHenri nie mógł mu odmówić, ale wolałby, żebym się tu nie pałętała. 


			Przebiegł mnie dreszcz. Pobyt wtym miejscu nie będzie łatwy. Powinnam nie rzucać się za bardzo woczy inikomu nie przeszkadzać.


		



		
			Rozdział 35


			Starsza zkobiet przedstawiła się jako pierwsza.


			– Mam na imię Angèle, ato jest Cécile. Wyszukamy dla ciebie, pani, jakieś bardziej stosowne ubrania. Chodź znami.


			– Jaki piękny surdut! – szepnęła mi zachwycona Cécile.


			– Zobaczysz sama, pani, tutaj będziesz bezpieczna – pocieszyła mnie Angèle.


			Dzięki ich serdecznemu przyjęciu emocje zaczęły ze mnie opadać.


			Skierowałyśmy się do budynku usytuowanego wgłębi dziedzińca iweszłyśmy na drugie piętro, gdzie kobiety pokazały mi moją sypialnię. Pomieszczenie nie było duże, ale przez spore okno wychodzące na podwórze wpadało mnóstwo światła.


			Umeblowanie stanowiły tylko łóżko zbiałą pościelą ijeden fotel. Za wąskimi drzwiami była maleńka łazienka.


			– Oto twój pokój, pani – powiedziała Cécile, składając mi mały ukłon.


			– Ależ jestem jedną zwas. Mam na imię Nellie.


			– Ale jesteś pani gościem… – podkreśliła Cécile.


			– Czy kazano wam traktować mnie inaczej?


			– Itak, inie… Twój status gościa daje ci, pani, prawo na przykład do własnego pokoju… Każdy tutaj włącza się jednak do pracy – wyjaśniła Angèle.


			– To mi wzupełności odpowiada… Co mogę robić? – rzuciłam.


			– Kiedy się przebierzesz, pani, przyjdź do nas do kuchni. Tam zawsze potrzeba dodatkowej pary rąk.


			Cécile wyszła, ale udało mi się zatrzymać Angèle.


			– Mogę zadać ci kilka pytań?


			– Oczywiście.


			– Mogę zwracać się do ciebie po imieniu?


			– Mamy tu taki zwyczaj.


			– Rozumiem, ja też to wolę. Chciałabym wiedzieć, czy trafiłam do ludzi zopozycji?


			– Tak, do jednego ze stu dwudziestu jeden obozów opozycji.


			– Ichcecie pozbyć się monarchii, czyż nie?


			– Wpewnym sensie tak, aty nie?


			– Tak, tak, ale zastanawiam się, wjaki sposób chcecie to zrobić?


			– Nie rozumiem.


			– Chcecie wygnać członków rodziny królewskiej, uwięzić ich, zgilotynować?


			Angèle wybuchnęła perlistym śmiechem.


			– Naszym celem jest przede wszystkim wprowadzenie demokracji, bez usuwania kogokolwiek… Stare metody, takie jak gilotyna, nie pasują do naszej wizji sprawiedliwości.


			– Co za ulga! Jestem pacyfistką.


			– My też jesteśmy pacyfistami, Nellie. Pozwól mi sobie powiedzieć, że jeśli książę powierza cię opozycji, to znaczy, że troszczy się ociebie bardziej niż osiebie samego. Gdyby książę Armand wpadł wręce bandytów krążących od kilku miesięcy po naszych ziemiach, nie mógłby liczyć na równie dobre przyjęcie.


			– Chcesz powiedzieć…


			– Że podjął dla ciebie naprawdę duże ryzyko.


			Angèle przyniosła mi tabaczkową bawełnianą spódnicę idługą kremową koszulę ozdobioną koronką, które od razu włożyłam. Następnie podała mi proste skórzane butki.


			– Zdradzę ci coś jeszcze – ciągnęła. – Zauważyłam, że Henri przekazał cię nam, nie obdarzając cię nawet spojrzeniem. Jeśli tak się zachowuje, to znaczy, że wietrzy niebezpieczeństwo. 


			– Co chcesz przez to powiedzieć, Angèle?


			– Król się nie domyśla, że jego młodszy syn dołączył do szeregów opozycji. Ukrywając cię tutaj, Henri ryzykuje, że zostanie odkryty, tak jak icała nasza grupa. 


			Zdjęła wiszący na ścianie słomkowy kapelusz iwłożyła go na głowę, chowając pod rondem połowę twarzy. 


			Chciała mi coś przekazać. Nagle do mojej pamięci wrócił obraz księżniczki na parkiecie. 


			– Ty jesteś księżniczką Eléonore? – zawołam zaskoczona. 


			– Nie – odpowiedziała zszerokim uśmiechem. – Ale wwieczór balowy zajęłam jej miejsce. Nie tylko Henri iArmand lubią się przebierać! Księżniczka spędziła natomiast wieczór wMistralu.


			– Wtym słynnym Mistralu? 


			– Tak, marzyła otym od dawna, ale królowa matka zabrania jej wychodzić. 


			– Czy powinnam wiedzieć coś jeszcze?


			– Zauważyłaś, że jako pierwszy do tańca poprosił cię Henri? – zapytała. 


			– Nie, myślałam, że…


			– Szybko zamienili się marynarkami za jakimiś drzwiami. Dobrze to sobie przygotowali.


			– Myślałam, że Henri przybył do pałacu zjakiegoś konkretnego powodu, misji czy czegoś wtym rodzaju... – dodałam.


			– Tak, skorzystaliśmy ztej okazji, aby wykraść zbiblioteki ważne dokumenty. Dlatego właśnie byliśmy tam we dwoje, Henri ija, żeby zapewnić bezpieczeństwo misji. Nie sądzę, żeby trzeba było wtym momencie opowiadać ci wszystkie szczegóły. Musisz jednak wiedzieć, że dla nas ta operacja była bardzo pomocna.


			– To znaczy, że tańczyłam zoboma braćmi, nie zdając sobie ztego sprawy? 


			– Tak. Myślę, że przyprowadzając cię tutaj, Armand miał nadzieję, że jego brat bliźniak dojdzie do przekonania, że jesteś dla niego bardzo ważna. 


			– Henri był wstosunku do mnie dość zimny. Nie sądzę, żeby moja obecność tutaj go cieszyła.


			– To możliwe. On już ugina się pod ciężarem odpowiedzialności. Wyobrażasz to sobie? Armia królewska to ostatnia rzecz, którą chcielibyśmy tu zobaczyć, ateraz musi cię ukrywać, chociaż jesteś poszukiwana przez żołnierzy.


			Byłam wobozie opozycji, ajednocześnie szaleńczo zakochana wksięciu. Amoże raczej wjego bracie? Jak mam się dowiedzieć, który znich wrzeczywistości mnie zauroczył?


			Angèle zaprowadziła mnie do kuchni, gdzie wrzała praca. Ludzie wyglądali na radosnych. Część znich śpiewała, krojąc warzywa. Przyszli mężczyźni, niosąc wodę, którą wylali do ogromnego kotła. Miałam wrażenie, że znalazłam się na letnim obozie, gdzie wszyscy sobie pomagali.


			Usiadłam na drewnianej ławce przy dużym stole ipomogłam reszcie obierać kukurydzę. Po raz pierwszy od tygodni mogłam być sobą. Nic ztego, co przeżyłam wulu i wpałacu, nie wydawało mi się zbliżone do mojego normalnego życia. 


			Jeden zchłopców zaczął śpiewać popularną starą piosenkę, której słowa znałam. Po chwili po prostu dołączyłam do niego, co uwolniło mnie od myślenia oprzyszłości.


			Minęły trzy dni bez żadnych problemów. Podobało mi się moje nowe życie ipoznawałam wiele osób. Wciąż czekałam na wieści od moich towarzyszy zula. Usiłowałam zbliżyć się nieco do Henriego, żeby lepiej go poznać, ale odpowiadał na moje pytania jedynie krótkimi „tak” lub „nie”.


			Przy stole zawsze siadał jak najdalej ode mnie. Odbierałam to jako swego rodzaju odrzucenie itrudno mi było znieść tę sytuację.


			Wiedziałam jednak, że jeśli Angèle miała rację, stanowiłam dla niego dodatkowy ciężar, więc musiałam zrozumieć jego zachowanie. 


			Tego ranka, kiedy jedliśmy razem śniadanie, kurier podróżujący pomiędzy pałacem aróżnymi obozami dostarczył pocztę. Był to plik listów dla Henriego idwa listy dla mnie. 


			Pierwszy był od Armanda. Odłożyłam go na bok, żeby przeczytać go później na osobności. Drugi był od Logana, który przekazywał mi, że ani on, ani reszta nie musieli się niczego obawiać, odkąd przenieśli się do zimowej siedziby hrabiego Davydova. Znajdowała się zaledwie odwadzieścia minut drogi stąd iLogan chciał spróbować się ze mną zobaczyć, gdy tylko nadarzy się okazja. Tania usiłowała prosić swoich towarzyszy owybaczenie, ale na razie odsunęli ją iprzebywała uswoich przyjaciół. 


			Po przeczytaniu swoich listów Henri ogłosił, że zeszłej nocy nastąpił atak na pałac. Ludzie przedostali się do więzienia izabili dwie osoby oraz zranili około dziesięciu. Według wiadomości była to grupa bandytów chcących uwolnić jednego ze swoich. 


			Angèle wyjaśniła mi, że coraz więcej zbirów krąży po tych terenach. Nie należeli oni do opozycji. Często byli agresywni itam, gdzie się pojawili, wprowadzali zamęt.


			– Nie rozumiem, co chcą osiągnąć – powiedziała mi Angèle. – Nasz plan jest prosty: przekonać jak najwięcej ludzi do dołączania do nas, do podpisania petycji, tak aby kiedyś zalegalizowano naszą partię. Ale zpowodu tych bandytów ludzie nie wiedzą już, co mają myśleć. Lud coraz bardziej się boi.


			– Myślisz, że arystokraci mylnie biorą ich za was? – zapytałam.


			– Nie tylko szlachta, ale izwykli ludzie. Właśnie to nas niepokoi.


			Cécile wezwała Angèle do kuchni. Chciałam jak najszybciej dowiedzieć się, co zawierał list od Armanda. Skorzystałam więc ztej chwili, aby zaszyć się sama wjakimś zakamarku igo przeczytać.


			





			Nellie, myślę oTobie wkażdej sekundzie, przy każdym oddechu, przy każdym uderzeniu serca. Tutaj sytuacja coraz bardziej się komplikuje. Mój ojciec nie chce słuchać racjonalnych rad. Matka odmawia mi pomocy. Jest wściekła, że anulowałem zaręczyny, które zaaranżowała. Wspomnienie Twoich ust daje mi siłę do znoszenia tego wszystkiego. Wkrótce przyjadę po Ciebie, żeby wprowadzić Cię wramionach przez główną bramę pałacu.


			Jak mogłem żyć cały ten czas bez Ciebie? 


			Pomogłem Twoim przyjaciołom ulokować się zdala od ula. Są bezpieczni. Logan przekazał mi rzeczy dla ciebie. Mam nadzieję, że pomogą Ci wytrzymać woczekiwaniu na moją wizytę.


			Nie zapomnij omnie. 







			Armand









			


			Ucałowałam list, jakby chodziło osamego Armanda. Nie miałam już wątpliwości, którego zbraci kochałam. Zajrzałam do koperty iserce aż podskoczyło mi wpiersi. To był mój cukrowy fiołek izdjęcia rodziny. Na widok tych cennych pamiątek oczy wypełniły mi się łzami.


			Przez kilka minut obrazy zostatnich tygodni przebiegały mi przez głowę.


			Rozejrzałam się wokół: ludzie się śmiali, ganiali kury, zbierali słomę dla zwierząt. Czy nie myśleli oprzyszłych bitwach ani owojnie, którą wznieci ich projekt?


			Martwiła mnie jeszcze jedna kwestia. Kiedy widziałam Henriego, nawet zdaleka, jakaś tajemnicza siła przyciągała mnie do niego. Nie znosiłam jego milczenia ani tego, że trzymał mnie na dystans.


			Czy powodowało to podobieństwo między braćmi? Nie potrafiłam odpowiedzieć na to pytanie.


			Najbliższe miesiące będą bardzo ważne imoje nowe życie wobozie nauczy mnie wiele na temat świata, który dopiero poznawałam. 


			Co ze mną będzie? Czy kiedykolwiek zobaczę swoją rodzinę?


			Sześćdziesiąt osiem dni wystarczyło, żeby całkowicie zmienić moje życie. Co przyszłość miała jeszcze dla mnie wzanadrzu? Mogłam spodziewać się wszystkiego wtym nowym świecie.
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Bedziesz na imprezie wieczorem?
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Nie, jestem na meczu pitkarskim z Milo.
Opowiem ci pézniej.
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